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Restauracja Hotelu „Polfera”
w Krakowie, (vis a vis Dworca Autobusowego plac św, Ducha)

poleca smaczne obiady z 4-ch dań a zł. 3‘50 i a la Carle.
=  ODDZIELNE POKOJE DO ŚN1ADAN I Ga BINETY. =  

Bufet obficie zaopatrzony w zimne i gorące zakąski, oraz dobrze 
znany i konserwowany P ilz n e r  1 p iw o  ż y w ie c k ie . Przyjmuje wszel­
kie zam ówienia na uczty i wesela tak w domu jak i poza domem.

C odziennie cd  god z. S-eJ k o n cert  
d oborow ej o rk iestry  sa lon ow ej.

u u  g u i u .  n u u c c r i  ^  —
o rk iestry  sa lo n o w ej. A f l l ! £ f l [ d .

po najtafismh ee» 
nach fabrycznych 
w wielkim wyborzeL c E e c a n y !

Linoleum, Ceraty, Dywany wełn>ane i pluszowe 
Chodniki, Kapy ,;»* Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane

P R Z E M Y S Ł - L I N O L E U M

j t r a - k ó w ,*  R y n e k  1 0 .
W a rs za w a , Marsza’kowska 143. —  B ie lsk o , Wzgórze 20. 

5 0  w sas^ych  s k in  '6 w -

Życzenia Wesołych Świąt 
składa wszystkim swoim Klientom

, / S e € z a

P r a ln ia , F a rb ia rn ia , K rak ów .

LECZNICA w BATOWICACH
POD KRAKOWEM.

Zaburzenia okłada nerwowego i przemiany materii odzrryczajanie od narkotyków (alko­
hol, nikotyna, morfina, kokaina i t. p.) stany wyczerpania, kuracja tucząca i odtłuszczająca. 
Trzy oddzielne pawilony w rozległych ogrodach, nt stoku nołudniowyne najnowsze »po- 

soby leczenia, kuchnia djetetyezna pod nadzorem lekarskim.
Lecznica prowadzona jest pnez uniwersyteckie siły lekarskie: nieustanna opieka lekarsaa 
i pielęgniarska. Instalacja elektryczna, wodn zimna i ciepta w pokojach, ogrzane korytarze, 

werandy otwarte i ctzklone, kąpiele słoneczno-powietrzne.

Zgłoszenie do Zirządu Lecznicy: BATOWICE, POCZTA RACIBOROWICE,
Telefon : Kraków, 137-80, «krot tolegr.: „SANBA" Kraków.
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Z a w ia d o m ie n ie ! 
STANISŁAW  d łu g o le tn i  w sp ó ł-  
d z ie r ż r w c a  firmy „ALBA* w s p ó ł­
w ła ś c ic ie l  firmy „CO N SO R TES”  
oraz „M ARYSIA”  wsnółpracow- 
niczka firm powyższych mają za­
szczyt zawiadom ić P. T. KIT'entelę, 
iż z dniem  31 grudnia 1931 roku

otw ierają w łasny
SALON FRYZJERSKI DAMSKG-iAESKf

w Inkowie, H]** jl. U ‘ ::lit Spiski) w p r
W spółpracować będą rów nież znani

„TADEUSZ" „Z0FJA“ „ZOSIA" z firmy „ALBA"

NAJSKUTECZNIEJSZE i NAJTAŃSZE
środki lecznicze — to

ZIOŁA LECZNICZE DraBREYERA
Zatw ierdzone p rzez Min. Zerow ia, odznaczone złotemi 

m edalam i w  Nicei i  Brukseli 
skuteczne w  c h o ro b a o h : 

zaflegm ienie p łuc. g ru il ie a ,  a s tm a , koklusz, w m  e lki ego 
rodraju  kaszle , reum atyzm , a r ‘retyzm . nerw obóle, skrofle 
w szelkie zan ieczyszcza, a ktw , n ieczysto id cery w ypry­
ski skórne, k a ta ry  totąd.:< wo-Hezkowe, h e _ io '- id y , za­
tw ardzenia, bi irnnka i ó łtaerka, wszelkie choroby gtre 
ny. nerek  i  pęcherza, choroby nerw ow e, bezsei— iść , bó '- 
gtowy, otyłość. zw apnienie tęra io  i t. p. MoZna nebwwac 
liemal n k a H r j  ap tece lub składzie aptecznym  — albo 

w  w ytw órni

P O LH E R B A  K r a k ó w -P o d g ó w
Kto chce leczyć s i j  ziołami -  niech zażąda uarm o w wy-

twórni broszurki „Jak odzyskać zdrowie .

B. *t. asystent Kliniki oho"ób wewnętrznych U.
o rd y p u je  o d  3  —  5

KRAKÓW, UL WOLSKA 9. Tol, 181

Znsmię indywidualnej 
artystyznej twórczości

Zakład budowy 
organów

m  n
K a rn ló w -K rn o v f
C <jchc ^ow acja

Ekspozytura 
w Krakowie
ul.Sienkiewicza2a

ZiL r. 1871.

Dotąd dostarczono

2.495 organów

j .

70.

Ostrze fenie!
Fałszują piwa sprzedają 

na jpodlejsze za nrzednie yatun ki, 

biorąc pełne ceną.

k i l k a s e t  w  P o ls c e
iak Janów-Gieszowiec p/K atow icam i 75 ęjt. 
3 manuały. Łódź 60 gł., 3 raan., W arszaw*, 

Krakćw, Lwów, Poznań, Lublin ita ,
O r g a n y  R I E O E R A  * ły n ą  ni©  t y lk o  

w  P o l s c e  l e c z  n a  c a ły  S w l a t

Już się ukazała I
Cena za 1 egzempl. w tw ardej oprawie 

Z t .  3 0 - -  
z przesyłką pocztową Zł. 3 1  gr. 5 0 .

k s i ę g a  a d r e s o w a
m i a n a  j f r a f e o w a  8 w o i e w .  k r a i i o w i t  e s s
Do nabycia wyłącznie w Redakcji: Kraków, Rynek 01. 43,1. p.

Już sie ukazała!
Cena za 1 egzemp!. w twa dej oprawie

Zł. 3 0 -—
?. przesyłką pocztowy Zł. 3 1  gr. 5 0 ,
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F I K  W A

JULIAN S U I t M I E W I C Z
i f r a t o ó w .  M a ły  K a s e to  L  9 .
p o le c a  n a jta n ie j  i n a jlu d n ie jsz e

O B R A Z K I  K f f i p O W E
(dla porów nania p rosim y zażądać wzorów 
i cenników , k tóre  bezp ła tn ie  wysyłamy) 
M s z a ł y ,  B r e w i a r z e ,  K a n o n y ,  A m - 
I ł a ł k ’,  F igury  artystyczne do szopek Bo­
żego N arodzenia. K s i a ż f e l  d o  N a b o ż e ń ­
s t w a ,  K antyczki, Kalendarze. O b r a z y  ś w .  
Lichtarze, Pasy ik i, Kropielniczki. IW 'd a H l t l ,  
Ł a ń c u s z k i ,  V o t a ,  srebrne i złote. W y ­
r o b y  s k ó r k o w e  oraz ogromny wybór 

( G a la n t e r j i  G w i a z d k o w e j .

js u w *..0.. mu J .  .a»a i! 3«g«*o»BP>Baat.Łją^

3 “ c iir& o ic  c ie rp ią c y  "

WQlw6rn ia  K ilim ów
Ireny Gutwińskiej 89

Abseiwantki państw, szko l; przem. art

Kraków, ul, Karmelicka L. 50, parter.
poleaa kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

{PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ojęfasza się, v.o jcU spo­
soby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby |  
zaś przekonać się, żc tylko przez znane powagi nau- aj 

ng ko we polecone bandaże, usuwające radykalnie po ■ 
m osobistem jawieniu się. najzastarzalszc- i najniebez- c 
5  pieczmejszp- przepukliny u pań. panów i dzieci naj> ■ 
S nowszego wynalazku W. T ille iaana . oddawna zna* r 
£  nego w całej Polsce spec ja lis ty  i prof. Ra skulu, są g 
fe wprost zbawienne — wystarczy przyjść i przeglądnąć p 
a  liczne entuzjastyczne podziękowania ludzi o znanych, g 
«> nazwiskach, profesorów uniwersytetu, lekarzy, ze sfer 
gj duchowieństwa, najwyższej arystokracji oraz z ludu. *

H f. T I L L E M A M  §
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży
t o .R f t .K O V / .  5 J t .  S S Ł fito  L . 3 9 .  ”

Telefon 1SK-27.
p  Zadać prospektów bezpłatnie. «

Kadzidło-Królewskie
1 kg. Ia. 10’— r,ł. Ila 8-— zł. Paczki od 

1 kg. wzwyż wysyła za zaliczką firm*

Fr. Lenert, Kraków Sławkowska, 6.

Silili
dęte i smyczkowa oraz cięici 
zapasowe do tycht*. — Stare 
instrument! naprawia, zesiraja 
kupuje lab wymienia na nowa

J^H NIKIEL
K rak ów , n i. S zew sk a  2
łSHlki! porad) priy zakładania i koni' 
płatowania tesportw tikieiirilnjtli udziel6 

bezpłatnie,
fomplet Instrumentów dftyeh używanych, 

tan ia  da sprzedania.

ZAKŁAD WITRAŻOWO-SZKLARSKi
F * T, Zajdzikowski Kraków św, Jana 30.

Dzierż. Jen Kusiak
Oszkleni* i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuję się przy większych zamówieniach n* raty

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Jedyna najstarsza Polska ODLEWNIA DZWONÓW

Braci fEICZYŃSKICn
w  KAŁUSZU # ■ /

ulica Krala lana Sobieskiego l. 25.
O dznaczon a z ło ty m i m ed a la m i I dyp lom am i na  

w y sta w a c h  k ra jo w y ch  i  zagran iczn ych .
D O S T A R C Z A :

I *!-y * li< \-)iV
Dzwony pojedyncze, zespoły harmonijne, wszelkich rozmiarów 1 w dowolnych tonach, według

najnowszych szablonów francuskich.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, oraz dostraja pod gwarancją etyetej harmonjt do

dzwonów już istniejących.
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę

i wskazówek.
Ceny n a jn iższe

celu udzielenia fachowych porad

S p ła ta  ratam i.

r
Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. św Krzyża L. 1?.

General Rozwadowski
egz. broszurowany: 
cena z 12 ’ — zł. zniżona na zł, 8 — 
egz. w ozdobnej oprawie: 
cena z 16’ —  zł, zniżona na zł, 8 ’ —

Wysyłka tylko za zaliczeniem  
pocztowem  lub po nadesłaniu 
należytosci z góry z dołącze­
niem  zł. 1 — na porto.

m * ' *

PierwszGrzęóna pracownia
stolarska p/zyftnie 2 ucz" 
nirtw do praktyki z ukoń" 
czoną 7-mio klas. szkołą- 
Zgł. do Adm, pod 1& lat.

......... .......................................................flH
O b ra zy  Męki P a ńsk ie j
(Stacje drogi krzyżowej), artystyczne wykonanie 
na płótnie i papierze oprawne w  ramy i bez ram.

I O BR. AZY do mieszkań duży wybór.

Figury, Krzyżfi Oprawia O b r a z y  w r a m y

W ^ h ło p a k , ukończone 
4 e mnazialne poszu- 

ie praktyki z całym utrzy­
maniem, zgłoszenia do 
Głosu Narodu pod „Pro­
wincja* |

O okój umeblowany 
komfort światło opał 

Pędzichów 5 piewsze pię­
tro 5 do wynajęcia, 1

E
| STANISŁAW RĄB, Kraków, Sławkowska L. 4. 
-------------------- — — — — 1

m
Edwarda Kalety
Krakiw łubin l. 19. teltfio 171-7*

wynonuje.
Roboty blacharskie, kry­
cie dachów wież kościo­
łów, instalacje wodocią­
gowe, gazowe, łazienki, 
klozety, kanalizacje oraz 
wszelkie naprawy w zakres 

■den wchodzące azybkss so ­
lid n ie , na spłaty, 
t

W ytwó.nic szat litur­
gicznych, biretów, cho­
rągwi , baldachimów, 
ornatów, różańców etc. 
"owarzystwo popiera­
ni! przemysłu kobie­
cego priyjmuie nadal 
wszelkie zamówienia 
i artystyczne odnawia­

nie aparatów,

KraKow,św. •lana 24 p.ł

1 !  T O W O  © T W & R T Y  18

FORTEPIANY, PIANINA 
FISHARMONIE

F A B R Y K I  1*1 AN I N

B. S0MR3ERFELD Bydgoszcz.
Skład fabryczny Kraków, Rynek gł. 5.

Telefon 172-71.

C eny ‘d o tą d  n ie b y w a le  1

Popierając przemysł krajowy przychodzicie
z pomocą bezrouotnym!

j j j j gBKję iti f t o Bob k a  so rtc lanc  iP l lU Ó W

WYTWÓRNIE w ĆMIELOWIE
i CHODZIEŻY

D o sta r c z a ją :

a) porcelanę stołową, restauracyjną najlepszej jakości 
w wykonaniu r ó ż n o r o d n e n ? ,  w dekoracjach od

i

na 'skromniejszych do najbardziej l u k s u s o w y c h .
b) p o r c e l a n ę  t e c h n i c z n ą ,  montażową, Instalacyjną, 

izolatory do niskiego 1 wysokiego napięcia.
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Za Gwiazdą Wiary.
POLSKA RZECZYWISTOŚĆ.

Gwiazda niebieska prowadziła Trzech 
Mędrców do Betlejemu. -Nas prowadzi tam 
gwiazda Wiary.

Mirę. kadzidło i zlolo, materjalne dary, 
złożyli Królowie u stóp Jezusa Narodzo­
nego. My składamy, winniśmy złożyć, dar 
serca, woli, rozumu, uczucia.

Albowiem mamy co ofiarować; mamy 
z czego ofiarę na rzecz Jezusa zrobić!

Dowiedzieliśmy się niedawno z ust ofi­
cjalnego przedstawiciela „sprawiedliwości 
państwowej1*, że — zamach stanu, więc 
burd przeciw prawowitej. władzy, wtedy 
jesl ziem, kiedy się nie uda, i wtedy też 
jest karalnym; natomiast udany nic jest 
ani złym, ani na karanie nie zasługuje.

Sadzi się więc, zdaniem p. prokuratora 
Rauzpgo, nie niewierność względom praw, 
ale nie wystarczalność środków do ich oba­
lenia. Zagadnienie moralności państwowej 
sprowadza się do kwestji siły. Znów „siła 
przed prawem**... Tytuł zbioru nowel p. 
Kostka Biernackiego: „Djabeł zwycięzca1* 
doskonale wyraża istotę przeżywanego 
przez nas przeobrażenia w zakresie „mo­
ralności11 państwowej.

Lecz może się w łych twardych, ka­
miennych, żelaznych sercach obudzi jakaś 
wątpliwość, gdy im przyjdzie z narodem 
wędrować za światłom Gwiazdy do Betlo- 
jomu,..  Może i oni dojrzą wreszcie, że, 
gdy się Bóg narodził, wówczas Moc stru­
chlała, — że Sita a Prawo, t<> — dwie 
niewspćlmierności, — i że, jak historja 
Boskiego Dziecięcia z Betlejom uczy, wal­
ka miedzy niemi kończy sio zawsze klę­
ską Siły.

Jeżeli tę lekcję własnego serca będą 
mogli ofiarować w Świętą Noc, lo Bożo 
Narodzenie tym razem i w Polsce sir do­
kona. A, jeżeli nie, to trzeba będzie cze­
kać przyszłego roku. Czekać z myślą, że 
Chrystus jest „Ojcem przyszłego wieku*1,
< z nadzieją, że — zwycięży.

Prócz moralności państwowej jest jesz­
cze druga dziedzina, niezmiernie ważna, 
naszego życia, w której lakże naszej ofiary 
potrzeba. Jest nią dziedzina moralności 
rodzinnej, której horyzont zaćmił się 
! wzburzy] się od idącego widma bolsze- 
w i żującej — jak powiedziano — ustawy.

Przystąpmyż. z tym dokumentem do 
Żłóbka Betlejemskiego i pytajmy, czy się 
godzi z duchem Tego, który w nim leży ...

Jeśli nauka Chrystusa ma mieć jaki 
sens praktyczny, to mieć go  winna w pierw 
szym rzędzie w dziedzinie obyczajowości, 
w  poglądzie na świat, na życie. Je.śli — 
weaług powszechnego przekonania mędr­
ców' i uczonych — przyniosła zmianę ja­
kąś w porównaniu ze światem pogańskim, 
to w pierwszym rzędzie w tern, co nazy-1 
wamy „Kpem życia11, — w sposobie od- 1 
noszenia się do zjawisk życia, — w na- j 
szych obyczajach. ’ I

Rzymski poeta śpiewał:
„Baluea, vina, Venus corrumpuiit cor- 

pora "ostra; sed vitam faciunt balnea, 
viua, Veiius‘*.
Co znaczy:

„Łaźnie, rozpusta i wino życie nam 
uiszczą nasze; lecz łaźnie, wino, rozpusta 
życiem są dla nas11. I
Tego samego zdania jest główny herold 

nowego prawa, p. Boy-Żeleński, który nie­
dawno zapewniał, że wcale nie jest bez­
względnym zwolennikiem rozwodów, i dal 
do zrozumienia, że zna ich ujemne skut­
ki. Walcząc zaś o nie, robi to jedynie dla­
tego, że ich pożąda ludzka natura, „życie11, 
jak mówi] poeta rzymski.

Dalekoż więc odeszliśmy od pogańskie­
go ideału życia i od jego zasady? Chrze­
ścijanie z tysiącletnią tradycją Ewangelji! 
Naród, który wydał z siebie najbardziej 
uduchowioną poezje romantyczną, m-esja- 
nizm! „Polska święta"!

A przecież — powiedzmy jeszcze raz — 
jeśli nauka Chrystusa ma mieć jaki sens 
praktyczny, to mieć go powinna w pierw­
szym rzędzie w dziedzinie naszej obycza­
jowości. Bo, jeśli nie, to nicpolrzebnem 

, było Boże Narodzenie, niepotrzebnym był 
Chrystus - Zbawiciel; wystarczyliby nam 
Seneka i Cicero, ostatecznie i Platon, 
i oczywiście p. Boy-Żeleński.

Silne prądy to mają do siebie, że się 
peisonifikują w określonych jednostkach, 

j Dzisiejsza moralność państwowa uosabia 
’ się w p. Kostko Biernackim, w jego „Dia­
ble Zwycięzcy11; nowa zaś „moralność11 
obyczajowa w p. Boyu - Żeleńskim. Jesl lo 
jasne. Wiemy o tern dobrze. Sami ci pa­
nowie do tej •się swojej roli przyznają 

j i nią się chlubią. Jeden piejąc hymn 
chwały na cześć „Bata", —■ drugi wień­

cząc się laurcm „Mędrca11. I  oni obydwaj 
nadają dzisiaj łon naszemu życiu zbioro­
wemu. Jeden przez system polityczny, któ­
ry dzierży władze; drugi przez łaskotanie 
naskórka ludzkiego zwierzęcia, co od wie­
ków przyjmowane było radośnie i jednało 
poklask gawiedzi... „Krew upaja11, giosi 
jeden, i bestja drzemiąca w pokładach 
duszy zbiorowej odpowiada mu radosnym 
porykiem...  „Zmysły, zmysły11, — zawo­
dzi Sylen z. ..Wiadomości Literackich?, 
a bestja oblizuje sio łakomie, nie szczę­
dząc uznania „Mędrcowi". I nie byłoby 
powodów do zdziwienia, gdyby się poka­
zało, że tak jeden, jak i drugi, herold 
nowej „moralności11 na tym samym od­
cinku społeczeństwa pracują, i że ta sama 
warstwa społeczna stanowi teren wpływów 
jednego i drugiego.

Oto, co mamy do zrzucenia z siebie 
w tegoroczną Świętą Noc Bożego Naro­
dzenia, jeśli się mamy siać uczestnikami 
laski użyczonej Pasterzom i Królom. Oto, 
z czego mamy złożyć ofiarę, jeśli za przy­
kładem Trzech Magów, za gwiazdą Wiary, 
wędrować chcemy do Betiejemu. »

Czy się jednak zdobędziemy na te 
ofiarę?

KS. JAN PIWOWARCZYK.

C® d a le |?
Po raz dwunasty, od zawieszenia dzia­

łań wojennych, zbierają sie rodziny pol­
skie, aby w domowem zaciszu spędzić wi- 
gilję święta Narodzenia Pana. W cieplej 
i szczerej atmosferze rodzinnej nic brak 
będzie rozmów na temat: co dalej?

To pytanie słyszy się u nas coraz czę- 
! ściej. Coraz więcej ludzi nie może pogo- 
; dzić się z myślą, by stan dzisiejszy mógł 
trwać jeszcze długo. W czasie zmagań wo­
jennych było lepiej. Wprawdzie i wtedy 
ciążyła nad rodziną głęboka troska. Wie­
dziano jednak, że to stan przejściowy, cie­
szono się na powrót do normalnego życia. 
Dzisiaj jednak nikt nie wie, jakie życie 
nazywać normalnem, skoro się toczymy 
z jednego przesilenia w drugie i nie wia­
domo, gdzie się zatrzymamy.

Ogólna bezradność ogarnęła światem. 
Mężowie stanu zjeżdżają się i radzą, ale 
dotąd bezskutecznie. Nie zarysowuje się 
jeszcze droga, którąby wyprowadzili świat 
z impasu.

Po wojnie światowej postawiła Europa 
cala swą stawkę na Ligę Narodów. Tym­
czasem Liga Narodów zawiodła, gdyż za 
wolą Anglii pozbawiono ją egzekutywy. 
Zamiast ciała autorytatywnego, stojącego 
bezwzględnie na straży prawa i traktatów, 
stworzono ciało słabe, bezradne w chwila^11 
przesilenia, szukające często marnego wy­
biegu, aby sie nie narazić na jawną kom­
promitację. Europa czuje, że to, co miało 
być opoką pokoju i bezpieczeństwa, usu­
wa się powoli w przepaść. Czuje Polska, 
że już w pełni na Ligę Narodów liczyć nie 
może.

Jedynym jaśniejszym punktem w poli­
tyce europejskiej jest silna i niewzruszona 
pozycja naszej sojuszniczki Francji. Ale pod 
tą pozycją zarysowują się coraz wyraźniej 
podkopy polityczne. Coraz natarczywiej do­
magają się nietylko Niemcy, ale też pań- 
stwTa anglosaskie i Wiochy rozbrojenia bez 
gwaraneyj bezpieczeństwa. Mówi się, że roz 
bromnie. obniżenie budżetów woKko
wych i podatków uzdrowi rzekomo za jed­
nym zamachem ekonomicznie Europę. 
W tern tkwi gruba nieszczerość. Niemcy 
bowiem, potrzebujące najbardziej uzdro­
wienia swych finansów, są już traktatem 
wersalskim rozbrojone i powinny mieć bu­
dżet wojskowy o połowę niższy od nasze­
go. Włocliy zaś, mające po wojnie najpe­
wniejsze granice ze wszystkich państw 
europejskich, mogłyby spokojnie same ob­
niżyć swe zbrojenia, nic oglądając się na 
inne państwa.

Więc chodzi tym państwrom. najgłośniej 
domagającym się rozbrojenia, i ich pople­
cznikom, nie tyle o obniżenie budżetów, 
ile o polityczne okrążenie Francji, przez 
wymuszenie na niej zgody na rozbrojenie 
bez gwaraneyj bezpieczeństwa. Silne sta­
nowisko Francji wzbudza zazdrość.

Francja broni się spokojnie, ale stano­
wczo, a tern samem broni i nas. Życzymy 
jej z całego serca, by się \v swej obronie 
nie zawahała.

A tymczasem koczownicze kapitały 
amerykańskie powiększają polityczne za­
mieszanie w Europie, utrudniające jeszcze 
bardziej sytuację Francji i nam. Nie mo- 
gfic  znaleźć oprocentowania w Ameryce, 
gdzie ich jest za dużo, wędrują one po­
przez ocean, szukając lokaty w Europie. 
Plany Daves£a i Young‘a dały im możność 
umieszczenia się w Niemczech, mimo, że 
Niemcy, majace ogromn zobowiązania z ty­
tułu odszkodowań i reparacyj, nie dawały 
tej bezpiecznej lokaty', której Ameryka 
szukała. Dla ratowania swych kapitałów 
nastawia obecnie Ameryka całą swą poli­
tyko eimoneisk" na >'»apn ip/H-ny cel, t, i.
podniesienie siły płatniczej Niemiec. Dla 
tego celu popiera na'bardziej ekstraw a­
ganckie oostuJatv niemieckie.

Pokazuje się wyraźnie różnica między 
pożntecropnu Uaoihdarni kosmcznymi r,ia 
ożywienia życia gospodarczego, a szkodli­
wymi. bo nadmiernymi, wiodącymi żywot 
egoistyczny, będącymi celem same dla sie-; 
bie i przewracającymi świat dla swej obro 
ny. One robią tylko zamieszanie w życiu 
politycznem i ckonomicznem. Pokazuje 
się, że Francja zbłądziła, godząc się na po­
litykę planów Dawes’a i Young’a. Lepiej 
było zadowolnić się mnie jeżem i reparacja­
mi, niż upierać się przy wyższych, uwa­
runkowanych tak nadmiernym naoływ'em 
kapitałów amerykańskich do Niemiec. 
Przesuwa to automatycznie Amerykę na 
strono Niemiec.

Niepewność polityczna Europy, łącznie 
z nadmiernem zadłużeniem i coraz częst­
szymi zapowiedziami niewypłacalności p o -1 
de rwały zaufanie w życiu ekonomicznem. 
Przykład Niemiec, które grożą, że swych 
zobowiązań państwowych uznawać nie bę­
dą, działa zaraźliwie na jednostki, także 
poza Niemcami. Kapitały się chowają, ży­
cie ekonomiczne zamiera, zarobki i kon- 
sumeja spadają, bezrobocie wzrasta. Poka­
zują sie wszelkie objawy maszyny zardze- *

wialej, źle naoliwionej, pracującej coraz 
ciężej.

U nas biedy polityki podatkowej, któ­
re ssały już od samego początku nadmier­
nie siły społeczeństwa, zaostrzyły jeszcze 
bardziej sytuację i nadały przesileniu gos­
podarczemu znamiona tak ostre, iż wzbu­
dzają ogólne niezadowolenie i przygnę­
bienie.

Przesilenie noteguie też samo państwo, 
mieszając sie do wszystkiego, co utrudnia 
życie obywatelom. Jest w tern anachro­
nizm, że teoretycznie zwalczamy jak naj­
ostrzej ustrój komunistyczny, w praktyce 
jednak rozszerzamy coraz bardziej władze 
państwa, które chce wszystko normować 
i narzucać swą wole wr każdej dziedzinie 
życia. Przytem popełnia naturalnie błędy. 
A jest tysiąckroć łeniei nie normować 
wcale, niż normować źle. Licho zredago- 
w n o  "stawy dooełmom kielicha fforyczy. 
Wszystko jedno. czv ustawę narńsm Praw­
nik. czv Inżynier, ale musi sb  żedać. aby 
?a nanlsal ktoś umieiacv muśtoć logicznie 
i znaiacy gruntownie odnośna dziedzinę 
życia. Inaczej piwsoarzaia werandzie 
ustawy zarobku adwokatom Me utrudnia ia 
wszystkim Innym żvcie. Polowa en ero ji 
Ind/l-lni idzie u nos zamiast na cele pro 
dnMv\vno, na wyrównanie ciągłych tarć 
z "owodu lichych ustaw.

U nas wT Małonolsce był urzędnik przed 
woina pełen życzliwości dla obywatela 
Można było bvć r>ewnvm, że każdemu do­
brze żvczv. Prosiło slp <ro otwarcie o radp, 
kfć.rpi eiietnip udziela! Policia hvl« dlg 
tonlppia zbrodni ws ze1!-i por) rodzaiu. Wc 
dlusr dzisieis7vcłi zapatrywań, iest władzs 
ple do pomocy nbywMMom lec/ rlo V*ts 
nad<oru. a noUcia gtówuvm łacznlklenj 
miedzy władza a obywatelem. Ba to npjp 
cia nodohnp do owych z czasów Meller 
nichowsl-ieh.

Państwo cliee rozstrzygać, kiedy oaół 
n.e Drawa, dotyczące wszystkich obmv"+oii 
maia być zastosowane, a kiedy nie. Dołi 
tvka ma aórować nad prawem ma popra­
wiać prawo pod hasłem radl stanu. 
W chanatach tatarskich stała samowola 
nad prawem. Państwo, w którem prawo 
iwe rządzi hpy.anelacvinip. uie hodzip w 
dzisipUzo? tzproole uznane za równe z hv 
nemi. Taki svstem musi wywolcć wew- 
neti’/  ferment i niezadowolenie erh-ź nrze- 
iotićmy zasady rtrawa równocześnie 7 rp-
Ugia chrześcijańską, więc mamy je wc 
krwd naszej.

P a ń s t w o  c h c ia ło b y  też n o r m o w a ć  r e w ­
ii p dzipd^iny zvcla tn^linr-orro 7-łó,.n nnp
nuda Przykazanie Boskie. W słabych cha­
rakterach wzbudza to nowe watollwośp.?, 
c,zv ftotrche^asowp noipęia pip sa przesta­
rzałe. czv Tćnśct t̂ św. ple rozszerzył za­
nadto swe i władw na dziedziny, crdzje 
uaustwo npswrnno decydować. Powiobcr/a 
to ooóbia nlpuetsmość. Ba Indzlp. l-tórry 
iuż nic7PO'o etołpero ri’p w‘dza ria te? ziemi.

7 tp<zo oo-ótueeo nrzosltppia wvida zwy­
cięsko charaktery niezłomne, których wia­
ra W trwałość nraw odwiecznych sie r»!ordv 
nie 7achwieie. Od nich w rinto  rvnam"eta- 
nip. 7 rowzerzy sie na o wół. TTfaimy. że w 
15o1 sc.o tal-lcli charakterów ipt zahraknip. 
Gdv nadpidzie chwila TU'7płomu w tern 
clpżklem przesileniu duchowem. znajdą 
słahs70 natury o nip oparcie.

Nie opu-szczaimy głowy. Snedźmy z otu­
cha tegoroczne Święto Narodzenia Pana. 
Gdy po wieczerzy wigilijnej zaintonujemy 
koleudy: niech wstąpi w serca nasze pro­
mień nadziei, że wnet nastania lensze 
czasy. STANISŁAW HALLER.

CZYTELNIA 
naukowa i beletrystyczna

Kraków, św. Jana 8.
ostatnie now oScf:

polskie
francuskie

niemieckie
angielskie

włoskie.
K o m p letny kata log  3 zł.
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P y ta m .

B vly k o m e n d a n t tw ie rd z y  b r z e fk ie i ,  
o d /n a c z o n y  n ie d a w n o  zlo tem  k rz y ż e m  za­
sług i, p . W . K o stek -B i o rn a c k i w y d a l, jak  
p o w sz e c h n ie  i n ie s te ty  w iad o m o , z lhó  n o ­
w el p o d  ty tu ło m  „D jab o l z .w \ci^zea". G dy- 
b y  p. W a c ła w  K o stt k B ie rn a c k i b v | ty lk o  
l ile ra te m , 1o m o ż n ab y  n a d  n im  p rz e jś ć  do  
p o rz ą d k u  d z ie n n e g o , p rz y z n a ją c  m u w n a j ­
lepszym  ra z ie  „ p y s k a te '1 p ió ro , u m o c zo n e  
w d z ie g c iu  ro sy jsk ie g o  s tu p a jk i .  Crd\ by p 
W a c ław  K o s te k -B ie rn a c k i bvi śv. iadom ym  
u ro g iem  n a s z e j O jczyzny b o lszew ick im  
a lb o  n ie m ie c k im , to n a le ż a ło b y  je g o  
książkę- u zn a ć  za p ic rw s z o rz ę d m  m a te r ia ł,  
s łu ż ąc y  d o  w y k az an i?1 św ia tu , żc m y, 
P o la c y  je s te śm y  w rz o d e m  n a  c ie le  E u ro ­
py —  p rz e d e w s z y s ik ie m  z a c h o d n ie j —  
k tó r y  ja k  n a jry c h le j  i jak  n a j r a d y k a ln ie j  
w yciąć  n a leż y . —  P o n iew aż  a to li p. 
W a c ła \ K o stek  - B ie rn a c k i p ia s tu je  je- 
rlen z n a jw y ż sz y ch  u rz ę d ó w  a d m in is t ra c y j­
n y ch , p rz e to  m u su n y  s p o irz e ć  n a  „D ja b la  
zw ycięzcę*1 ja k o  n a  d o k u m e n t, św iad czący  
co  i k to  o śm ie li ł s ię  w  ro k u  1931 p o d a w a ć  
do  p u b lic z n e j w iad o m o śc i.

„Szeroko i głęboko — pisze p. Kostek- 
Biernacki — rozlała się po pięknym krńju 
naszym wolność wszelkiego złodziejstwa, 
rówmość wszelkich kanału wobec bezpra­
wia i niepodległości rzymskich popów 
wszelkiej rangi-.. W Polsce jak. 'długa 
i szeroka, (podkreślam te słowa) roz­
brzmiewało gromkie: i ^„kochajmy się zło­
dzieje". . .  i nad całym krajem (podkre- 
ślam te słowa) tego braterstw a powiewała 
dumnie chorągiew z orłein białym, mocno 
dzierżona przez nabożne i krzepkie ręce 
męża dziwnie podobnego do gromnicy.. .  
Co do honoru. . .  nie noszono już w? zimie 
jegierów, a w leoie dolnej bielizny: honor 
szczelnie chronił zadki patriotyczne obu 
p łc i. . .  I nagle bat . Gen. Rozwadowsky 
(przez ,,y“) mit generałstabsehef gen Za­
górski, na polecenie pełnego ufności nara­
da (prdkreślam to słowo), wraz z gen. von ! 
Malczewski — chwycili sztandar z orłem 
białym i stanęli przy boku kmiotka i szla­
chcica. Powiadają, te orzeł biały zziele- 
niał ze wstydu i zrobił coś tak nieprzy­
zwoitego (tak się mówi o godle państwo- 
wem), że wszyscy k. k. generałowie (tak 
się mówi o polskich generałach z r. 1929) 
stali się rzeczywiście „zweimal bekakert"... 
sfery popie (tak się mówi o Duchowień­
stwie polskiem „wrszełkiej i angi") urze­
kły, że jest to walka wprost z Bogi-em 
i sakramentem małżeństwa, co do wśe-Ie- 
kłości doprowadziło stare megiery tercjar- 
fckie.. .  Bohaterska Warszawa (tak się mó­
wi o Warszawie z r. 1920), która oprócz 
baru tysięcy „hołoty robotniczej" i sztu­
baków miała blisko pięćdziesiąt tysięcy 
Ogłoszeń „do dyspozycji" ze sfery inteli- 
feontnej, zgłoszeń nie wy zyskanych z po­
rodu uraku miejsc w mtendanturze 
i chronicznych zapaleń płuc u ochotników 
(taa się mówi o polskim patr jo tranie) — 
ta Warszawa nie otrzymała żadnego orde- 
fu! stolica, światło i źrenica kraju! Wszyst 
Ko przez intrygi m asońskie. . .  (tak się 
hi owi o tych, dla których bitwa t>od War­
szawą jest chlubną kartą w dziejach od- 
rocizonei ojczyzny). O polskie bomby i ka­
rabiny maszynowe! Nie granic państwa, 
nie wolności bronić wam przyszło (w roku 
(.920), lecz złodziejstw, oszustw i kradzie­
ży patriotów stemplowanych... (uwagi 
zbyteczne). Naród (jeszce raz podkreślam 

słowo) otoczył się oparami honoru i po­
smarował plecy tłuszczem, ż.ebv mniej 
bolało walenie . . .  Honor Poznania (a tak 
kię mówi o Poznaniu) tak spłynął ku do- 
(ow. (po pi zew rocie majowymi), że naród 
(po raz trzeci podkreślani to słowo) tenis 
(niszy chodzi jakby w tiurniuracli niezwy­
kłej w;elkoś< i. Parę w alnięć średniej mo- 
C' spowodowałoby pękniecie tiurniur — 
łl honor zniknąłby z kraju kminkówki, 
gzpeku i sodałieyj marjańskich"... (tak 
się mówi o dzielnicy, która walczyła boha­
tersko z germanizacja i kulturkampfem 
1 która świeciła rzadkim przykładem na­
prawdę bezpartyjnej solidarności w tej 
Kalce).

A d a le j:
„W  w ie lk im , g ro te sk o w y m  n ie c o  o b ­

sz a rz e  n asz y c h  p o ję ć  sp o łeczn y ch  n a ib a r -  
dziei n ie u c h w y tn e m  je s t p o je c ie  ojczy- j 
z h y . . .  b y le  p o d m u ch  ja k ie j  m a rn e j  a fe ry  
p o lity c z n e j zw ala  n ie w z ru s z o n e  n ap o /.ó r  
p o je c ie  o jczyzny , i to z a ro w n o  u tw o ich  
p rz y ja c ió ł , ja k  i w ro g ó w  p o lity czn y ch  
(T a k  tw ie rd z i  p  K o s te k -B ie rn a c k i) .  T rz e ­
ba w lec  k o ry g o w a ć  sw o je  p r z e k o n a n ie .
T ta k  w  k ó łk o , w  m yśl .'zczerze  p o B k u g o  \ 
p rz y s ło w ia : ,.K litu ś -b a jd u ś , d o o k o ła  W o j-  
ln ś" . —  (A  ta k  pan  K o s te k -B ie rn a c k i r a ­
d z i p o s tę p o w a ć  z p o ję c ie m  o jczyzny  z a r ó - ;

vviu> sw oim  p rzy ja c io ło m , jak  i w rogom  
p o lity czn y m )

N astęp u je  rz u t o k a  n a  p rz e sz ło ść  R z e ­
c z y p o sp o lite j i s tw ie rd z e n ie , żc n a le ż y  ją 
„ s k o ry g o w a ć "  w  ce lu  u p la s ty c z n ie n ia  je j 
ch ro n ic z n e g o  ła jd ac tw a , poczem  p. W o je ­
woda. d o ch o d z i d o  w n io sk u :

„ O b e c n i1'' w id z isz  D o b ro d z ie ju  p o d o b n y  
p ro c e s  liidtoryczm y- K ilk a  tysięcy 1‘ijoiid- 
czyków  s ta je  p o e tó w  la w in ie  d o b ro d z ie ­
jów , m o żn y ch , u czo n y ch , d  ie ln y c h ” . (C zy­
ta j:  p rz e c iw  narodoAci o to czo n em u  o p a r a ­
m i h o n o ru , boć in a cz e j „ la w in y "  zrozum ieć, 
u ie  m o żn a).

Na z a k o ń c z e n ie  p o s łu c h a jm y , ja k  się  
p. K o s te k -B ie rn a c k i ro z p ra w ia  z. r e l ig ją :

„Ten, komu w „dziecięcy “ mózg wtło­
czono ..pozna-nm" najwyższej istoty (Ro* 
bespierre używał w ie lk ich  liter) i mnóstwu 
jej pomocników...  z trudnością opiera się 
cnęci ulżenia sobie przez modli, czy też 
rytualne obrzędy, śmieszne dla niego 
w chwilach trzeźw ości. Zdaje się, że zabo­
bon (podkreślam to słowo) skądkolwiek 
pochodzi najtryw ialniej trzyma się czło­
wieka. Możne lwa przyzwyczaić do my­
szy, można psa oduczyć wycia do księży­
ca w- pełni: są to zwierzęce zabobony, jed­
ne z nielicznych, które znany. Gorzej jest 
z człowiekiem, jego „nierozumne" (cudzy­
słów p. Kostka-Biemackiego) reakcje na 
Objawy życia zwalczają się tysiącami lat. 
Rozwój myśli nie idzie w parze z  rozwo­
jem siiy ducha".

A potem dziwić się, że Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych musi odbierać pra­
wo debitu pocztowego książce Oertzena 
„Das ist Polen"! T potem dziwić sio, żc 
jesteśmy jednym z najniepopularmejszych 
narodów w Europie! T potem dziwić się, 
że nasze wpływy w Watykanie są zmko- 
me! I potem dziwić się, że świat nie ro­
zumie, do c/ero zdążam.v, skoro z jednej 
strony aresztuieemy numerów konnmisty- 
cznych, a z drugiej strony, I to z wyso­
kości padają enuncjacje, godń.e Leninów 
i Stalinów.

Pytam: jaki katolik, jaki uczciwy Po­
lak, jaki literat z jakim takim ynakiem 
w? gebie może tw i ordzie, że j°go wierzenia, 
przekonania i honor — tak jest, honoi 
przez dużo ,,H'‘ — upoważniają go do to­
lerowania takich paskudztw, rynsztoko­
wych Tobuzeryj i barbarzyńskich metod? — 
Pytam: jak człowiek dbający o „(mocar­
stwowa Polskę" może zezwolić na ogłasza­
nie całemu światu, że poza kilkoma ty­
siącami prawych obywateli nie znajdzie 
się w Państwie Polskiem niczego, ©oby- nie 
zasługiwało na miano „złodziei", „matoł­
ków", „duchownych brzuchów1", „sprycia­
rzy" i tchórzów? — Pytam: jaki Francuz, 
Anglik, Niemiec, Włoch, Japończyk, Ame­
rykanin stojący na bardzo wysokim szcze­
blu hierarchji urzędniczej, odważyłby się 
przemaw iać tymi językiem do swojego wła­
snego narodu? — I to ma się nazywaj? 
prawdziwą milostóą Ojczyzny? I to ma 
się nazywać rozumem politycznym? I to 
ma wyrobić w nas tężyznę moralną, oraz 
niezbędne poszanowanie władzę?

Na te’ pytania niech sobie wyznawcy 
„DjabJa zwycięzcy" odpowiedzą sami. My 
zaś, wyznawcy Kościoła katolickiego i god­
ności ludzkiej, wierzmy ni erlonmk, że kto 
batem woja je, ten od bata ginie.

K .  H. ROSTWOROWSKI.
P. S.
„ P a r ty jn ic iw o !  O p o zy c ja !"  —  k rz y k n ą  

ci, k tó rz y  — d la  o d w ró c e n ia  u w ag i od  
is to ty  rz e c z y  — przy  1 yp ia ją  n a  k aż d y m  o d ­
ru c h u  o b u rz e n ia  s te m p e l „ e n d e c k ie j"  czy 
„ c h a d e c k ie j ro b o ly " . N ie. sz a n o w n i p a n o -  
wde. T y lk o  czysty  k a to lic y zm  : cz y s ta  p o l­
sk o ść . G d y b y śc ie  m ie li ra c je , to  p rz e c e n ia ­
lib y śc ie  u o tę g ę  w y m ie n io n y ch  s tro n n ic tw , 
a  n ie d o c e n ia l ib y ś c ie  o p in ji  p u b lic z n e j,  k tó ­
r a ,  u ie  w a tp ie , je szcze . .  ;? ,ym c z g in ę ła !1'

K . H. K.

Mój chlcb wigilijny.

..Ranjo-Stnila
Kraków, Basztowa 18.

(Jedyna chrześcijańska firma).
polecu:

a r ty k u ły  p a d jo w e  i f o to g r a f i c z n e

po cenach naintżezych.
(W stąp a p rzek on asz  się).

Na stół mój, na siano 
chleb święty podano, 
uiiteściw bądź mi Bóg 
z nieszczęsnej żałości 
kioś dzisiaj zagości, 
otwieram ścieżaj próg...

Wichr polem przelata, 
spodziewam się brata, 
co stracił chleb a dom 
•f. nieszczęsnej żałości 
niecb do innie zagości, 
Ur-gańce dałem psom..

O chwile sztzesJrwa! 
kto głodny —- niech ij-wa — 
wesela chce do lici 
z nieszczęsnej żałości, 
kto rad mi — niech gość! 
Ictoie dileha — nie mam ołc,

Wiec razem & snołeir
usiądźmy za stołena,
kto głodny — cnleb a kn,ż!
Bog ulży srogośc?-
kto rad mi — mech gość
zanomnij krzywd ; htirzj

Bierz, serce — dar nieba —
ten z nieha dar chleba-------
miłością życie krzep! 
ja — stróż samotności — 
rad jestem dia gości, 
serdeczny daję chleb!

ANTONI WAŚKOWSKJ,

o£e Nffls®©JieiiSe
l*o srm ię fo  sS«  J g e i f

s>rarop«Ului r U io k a
ir s s i ł  i r«

e  sp k  I  © i* 
k P H e p  I

I ilslj mę W  M i ń
ZAGAJENIE UROCZYSTEJ AKADEMJl KOLA POLONISTÓW UNIWERSYTETU JAG1E1.

I.0ŃSK1EG0 13. X I  1931.

Gdy na ziemię padł sztandar zdeptany, 
Znal. łc-ólewski z Orłem i Begonia,
Gdy go woetze i dumne hMunmy 
'uż pized wrogdw zniewagą nio bronią; 

Gdy gr w strzępki stargała niewola 
I pokryła noc milczenia głucha:
'In go pierwszy uniósł z walki pola 
r zamjauiJ w jasny „ztandar ducha,
1 nad Polską rozwiną! w błękicie, . 
Dając w pieśni nieśmiertelne życie.

W tyolł słowach uczcił A snyk ów Jz 'eń  pa­
m iętny, w którym  n a  W awelu epoezęly awtoki 
Mickiewicza.

To. słow a mimówoli przychodzą na myśl dzi 
siaj, w rocznicę, śmierci Sienkiewicza —  nie dla 
tego, żeby się on wiedkością dm ba mógł .rów­
nać z Mickiewiczem (bo rów nać się wielkością 
ducha z Mickiewiczem nie może n ik t z jego d ii. 
chowego potomstwa), alo dlatego, że te  zasługi, 
jakie dla Polski po roku 1863 położył Sienkie­
wicz, są  podobne do tych, a naw et, k to  wie, 
może nio mniejsze od tych, k tóre d la  Polek1 po­
łożył M'ckiewicz. N ikt iuny po roku  .1863 nio 
trzym ał sz tandaru  polskiego tak  mocno w  ko ­
chającej dłoni, jak  Sienkiewicz, n ik t inny nio 
rozwiną! go w takim  blasku piękności nad F ok 
ską, w błękicie-, n ik t inny nic w iat w  serca, pol­
skie -ę- w epoce’ nietylko strasznego ucisku, ale 
i, co gorsza, strasznej prostracji duchowej —  
ty k  nYśmieTtelnc-go życia tyto w iary w  wartość 
przeszłości narodowej, tak  pochopnie odsądza­
nej po powstaniu styczniowem  od czci i w iary, 
i  śmiało powiedzieć można, że , T rylogja" i 
..K rzyżacy1', to niety lko winlkio arcydzieła na­
szej lite ra tu ry  porozbiorowej Polski —  podob­
nie jak  poezja „trzech wieszczów"1, z tym  jesz­
cze dodatkiem , żo od utw orów  -wielkiej poezji 
rom aptyczncj powieści historyczne Sienkiewi­
cza m iały i mają, mierównio wdększo grono czy­
telników. że w ięc ich wpływ na dusze polskie 
byt i jest znaczni-o szerszy.

Słusznie powiedziano, żc on to „bj ł tkaczem  
k tó ry  szarą nić sm utnej rzeczywistości narodu 
powiązał 7,0 złotą nicią, przeszłości pobkiej i za 
cząt tę  złotą, nić w platać w duszę budzącego sio 
z wiekowego le targu  chłopa pobkiego, wiązao 
nią serce robotnika moononii węztanu z m ętorją , 
narodu", od k tórej różne wrogie PoLco ży­
wioły. różne jawne i tajno- m iędzynarodów ki 
chciał> go ..zupeiuio oderwać, ucząc, że prolc- 
ta r ja t nie ma nigdzde ojczyzny i żc winien kro­

czyć ku -nowemu ustrojow i spoleczneun; drogą 
kosm opolityzm u".

Oto największa z& Wszystkich zasług Sicu- 
kicwicza, do dziś duża, czynna —  i nieśm ier­
telna! Cóż z tego, że dzisiaj nasze walk, z U. 
krainą., z T ataram i, z Moskwa, ze Sziwtmją, z 
Turcją, przestały  być aktualnem i, żo nic prze­
s ta ła  być aktualna., jedynie w alka z K rzyżaka­
mi: nic o ak tualność tu ta j idzie, ale o coś n ie­
śm iertelnego —  o tę  właśnie zło tą n ić  w ią­
żącą toraźni&jszość z przeszłością, nić bez k tó ­
rej naród nio jest narodem . Im ta, nić je s t 
m ocniejsza i dłuższa, im więcej serc oplata, 
tem bardziej zw artym  i bartow niejszym . j zgod 
uiejszym , i potęż-niejszj ni etajo się naród

T ej nieśm iertelnej zasługi iSienkiowieza, nio 
widza., czy toż umyślnie na nią zam ykają oczy, 
jedno z trojga- albo ci, k tórym  biją w7 piersiach 
serca niepolskie, albo ci, k tó rzy  nio rozumieją, 
żo naród bez żywej świadomości węzłów, łą ­
czących  jego teraźniejszość z przeszłością, w y­
rodnieje! i giuie, albo ci -wreszcie, k tórzy  zieją, 
ku Polsce jadem  nienawiści i p ragną jej zguby.

Położył zaś Sienkiewicz tę  nieśmiertelną, za­
sługę n iety lko dlatego, że miał genjatny ta len t 
powieściopisarski. żo był jednym  z najw ię­
kszych artystów , jakich w ydal śwdat, alo i d la 
t-ego jeszcze, żo był z dziada-pradziada p o la ­
kiem, co więcej, żo jak  Niemcewicz Mickie­
wicz, był doskonałem  wcieleniem polsności, że 
zastrzelił w  jod-no ognisko swojej połskmj du­
szy przeszłość, teraźniejszość i przyszłość Pol­
ski. I  dlatego wdaśnio potrafił w posęp®ą zobo-
ję tn ia lą  toczoną rakiem  niew iary i beznadziei
teraźniejszość tchnąć ducha wiecznie żywej 
orzeszłości, jej m ęstw a i poświęcenia; um iał 
wlać w serca tę  siłę, k tó ra  obok rehgji i m orał 
ności —  je st najw iększem  błogosławieńswom 
życia; ducha narodowego.

IGN. CHR2ANOW3KI.

GARNITURY KLUBOW E, SALONOW E, 
TAPCZANY, OTOMANY, MATERACE itp.

poleca:
p o  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h

HU. BAFOACH n t " o L!i
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C. Norwid i L. Mierosławski

W  świetle nieznanej korespondencji.

1. Norw id i Mierosławski. Zestawienie tych 
dwóch nazw isk  w ygląda n a  paradoks. Jakżeż 
zw iązać ze sobą te  dwie osobowości tak  nieje­
dnokro tne w poglądac-li, w  tem peram encie, we 
Wiszystkiem! Płochliwy sam otnik  —  i nam iętny 
trybun ; tradycjonalista religijny i obyczajowy, 
a ry s to k ra ta  z  ducha z jednej strony  —  i ra- 
dykał-dem agog, w ściekły ryzykan t z drugiej; 
Zwodom —  i Szołom (jeśli się posłużyć w y­
znacznikam i z d ram atu  Norwida); słowem 
dw aj ci ludizie przedstawiają, się nam  racacj 
ja k o  an ty tezy  niż jako współczynniki. A .prze­
cież w dziwnem życiu N orw ida i ten  dziw ny 
stosunek  je s t faktem .

Z Ludwikiem Mierosławskim znosił się N or­
wid zarówno osobiście jak  listow nie przez czas 
dłuższy, rozw ijał przed nim sw© poglądy na 
palące zadania em igracji i zagadnienia chwili, 
usiłował w pływ ać n a  pewne jego przedsięwzię­
cia polityczne, a. w  chwili szczególnie ciężkiej 
uciekł się naw et do niego o pomoc. Z drugiej 
stromy i M ierosławski m iał Norwida za jedno­
s tk ę  na ty le  m u przychylną, że brał go w  ra­
chubę. g d y  —  Jego  Generalska- Mość —  li­
czył b ra ty , by  przy  icih pom ocy choć roić mógł
0 .ruszaniu św iatów ’1.

Dziwny ten  stosunek zaw iązał aię dość weze 
fenie. W  jakiclh okolicznościach i w  jaki sposób, 
to  przy dzisiejszym  stanie w iedzy o kolejach 
ty c ia  Norwida nie d a  się jeszcze dokładnie 
w yjaśnić. W  każdym  razie związek ten sięga 
najpew niej końca 1845 czy początku  1846 r., 
k iedy Norwid, w róciw szy z W łoch, zatrzym ał 
się  n a  Śląsku, może i w  W iolkopolsce, i  tam  
zapew ne w m ieszał się w  akcję konspiracyjną 
M ierosławskiego. W spom inać będzie o tern pó­
źniej (w liście do  K. Górskiej), że „z Miero­
sław skim  w ojow ał troszkę1’. Może tu  być mowa 
niew ątpliw ie ty lk o  o udziale w  owoozesnych 
przygotow aniach do  pow stania w ielkopolskie­
go, zakończ oto y-dh ostatecznie ta k  miefoirtiuin- 
nie dla sław y M ierosławskiego.

N aw iązany ongiś stosunek  wznowić cię 
m iał, ubezpośrednić i zacieśnić do pewnego, 
stopnia, po powrocie N orw ida z Ameryki, u  
schyłku 1854 czy  z początkiem  1855 r. Inicja­
ty w a  w yszła tym  razem  bodajże od Mierosław­
skiego.

B yły to  czasy żywego ferm entu na em igra­
cji. W  związku z wojną k rym ską zaogniły się
1 s ta rły  &ię znów ostro  ze sobą wśród naszego 
w ychodźtw a orjentaeje pófttyczn/e. Obóz Czar­
to rysk iego  tw orzył n a  W schodzie osobną for­
m ację woj-skową, podporządkow aną T urcji (ko 
żacy  Czajkowskiego), czy Anglji (drugi pułk 
Wł. Zamojskiego), licząc, że w ypadki wojenna, 
w ostateczności zaś rokow ania pokojowe uczy 
n ią  znowu ak tualną spraw ę pol&ką i że legion 
polski będzie w  tem  poważnym atu tem . Cen­
tralizacja Tow. Dcm. Pol w  Londynie przeci­
w na by ła w ogóle koncepcji legjonu wschodnie­
go; oczekiwała ona od sprzym ierzonych, że ze>- 
dheą zaatakow ać Rosję n a  froncie nietylko 
krym skim  ,ale i polskim, liczyła, że zdoła 
w  tym  w ypadku zorganizować w zaborze ro ­
syjskim uowstanie. t. zn. bezpośrednią w alkę 
o niepodległość Polski.

M ierosławski nie godził się z ta k ą  dążnością 
Centralizacji, usunął się więc od współpracy 
z nią, zbliżył się na-tomiast do K oła Polskiego 
w  Paryżu, wpływowego ugrupowania dem okra 
tycznego, na k tórego  czele sta li: gen. J . W y­
socki. Elżanowski, O rdęga i in. K oło opowie­
działo się za udziałem  emigracji polskiej w  woj 
nie krym skiej, niezależnie jednak  od (, arysto ­
k ratycznych11) forma-cyj Czartoryskiego i na 

podstaw ie innych gw arancyj sprzymierzeńców. 
Dla sform owania tego legjonu dem ekratycane- 
o-,. w yjechał był do Komsta.ntvnopola cen. W y­
socki. celu rw ego tam  jednakże nie osiągnął.

Zgoda M i-.r/tfaw jkiego z  Kołem nie trw ała i 
wszakże dlug >. Na-iowisty generał n ie  zerwał j 
wprawdzie z nu-m stosumlków prz myśliwa! je- i 
"mak o opuiow aniu organizacji swemi wpły­
wami i przeprowadzeniu swej koncepcji. Kon-I

cępcją zaś Jego   zwłaszcza po upadku misji
W ysockiego —  było, by  zawiązać formację 
w ojskow ą n a  em igracji i m ając za sobą jej siłę. 
układać się z Napoleonem IUł o udział w w oj­
nie. Pisze o tem ironicznie „D em okrata Pol­
sk i11 (20 lu tego 1856 r.):

„Nie zaspał też spraw y Mierosławski. 
Ogłosiwszy em igrację za naród, doradzał 
je j zezeregować się w  kolum nę i s tać  do­
p ó ty  z bronią n a  ramieniu, aż dopóki nie 
uda mu się podejść Napoleona i wyłudzić 
od niego upoważnienia do sform owania 
pod  fałszywem i znakam i hufca em igracyj­
nego; ogłaszał, że nie można i  nie wolno 
nikom u m yśleć o W yzwoleniu Polski, aż 
dopóki ta  nie przejrzy się w  szablicach pol­
skich, przez niego do-wodzonydh, a  postę­
pujących w  przediniej s traży  w ojsk N apo­
leona".
Do takich’ .to zm ierzając celów, Miero-sław. 

siki, członek Kola, w erbow ał sobie pocichu 
zwolenników, prowadził —  ja-k św iadczy T. T. 
Jetż —  n a  w łasną rękę ta jo n ą  prz-ed Kółkiem 
działalność, podryw ał jego au to ry te t i zarzą­
dzenia, słowem w ichrzył. Posługiw ał się przy- 
łem  pomocą k ilku  oddanych sobie ślepo zwo­
lenników  (Jeż mówi o nich z przekąsem , że 
byli to  jakby P atrok le  przy  wodzu —  Achil­
lesie).

Jeden z tych  Paitroldew, zapewne szwagier 
Mierosławskiego, K apitan Mazurkiewicz, zwró­
cił się w  imieniu generała również do C. N a r  
w ida z nam ową, by  przystąpił do jakiegoś, 
formowanego w idać podówczas kom itetu, ma­
jącego  n a  oełu 'przeprowadzenie „reform y1’ obo 
zu dem okratycznego w  duchu wiadomym. Za­
pow iadał przytem , te  generał sam rychło się 
zwróci do  poety w  te j sprawie. N a wezwanie 
odpowiedział Norwid listem :

„Szanowny K apitanie!
Pocóż m a Generał do mnie pisać? Je ­

żeli po trzeba o s o b i s t o ś ć  zbliżyć, niech 
się  o mnie zapyta przyjaciela swojego: J .  
Boh. Zaleskiego, L. Kaplińskiego, pana A- 
dam a Mickiewicza, —  wybieram  tych, z któ 
rym i Generał blisko zna się. Żyjemy w  ca­
łości, k tó ra  całości niema, m usim y więc 
ty ch  nieszczęśliwych kom entarzy osobistych 
się imać, —  oto osobiście, —  ale na .cóż 
Generał ma. pisać do mnie na teraz, kiedy 
m ię jeszcze użyć nie może. bo n a  cóż zdam 
się?

Główniejsza rae.cz jest, ażeby General 
napisał do Ciebie, Szanowny Kolego, w od­
powiedzi n a  te  najgłów niejsze myśli nasze, 
k tó re  kui żadnem u kom itetowaniu nie n a ­
kłaniają, k tórym  idzie ty lko  o to  naprzód, 
ażeby General n a  sw oją w ł a s n ą  w a 
ż n o ś ć  h i s t o r y c z n ą  więcej oglądał 
się niż n a  szanownie dokończone ciała, 
t-echaniiczsiej organizacji jaldcrkolwiek.

I  to  taż Generał czyni; pozostaje ty lko  
jedna przez Niego ordynow ana rzecz: r  e- 
f o r m a .  Otóż reform a bez idei jest resta­
u rac ją  form alną, końca nigdy nic m ającą 
sk ładającą  się ciągle z mnogich niopoczc-i- 
wośoi, k tóre się wzajem nie a ltem ative  pod- 
staw ują. Ażeby zreformować n ie ty lko  rewo 
lucjonistów  naszych, ale wogóle europej­
skich, trzeba po prostu a ro ir  Taudacc de la 
simpli-cite i zapytać: Szanowni bracia, prze­
praszam  was, al© postawcie nam  jasno i 
w  sposób w ytrzym ujący zarówno k ry tykę  
m yśli ja k  p rak tyk i, c o  r o z u m i e c i e  
b y ć  p r a w o m  c- z ł  o w  i e k a 1? Na b m  
polu  przyszedłszy do sołucji, m ożna potem 
reform ować, ale p ierw  j ani podobieństwo.

Otóż to  zawsze z o s ti j» tajem nicą dyplo­
m atyczną, k r / rą  prz z grzeczność się ©ra­
ja  ió 'ik ; rde jest w «t-i.ni» 1 vć dość m ai a- 
kim dem okratą, ażeby śmiał ta k  elemen­
ta rną kw est je  zadać. Otóż próżna rzecz!

Dzieło rozłam ania je st ;skończctne: 
w szystkie narody w ydały em igracje passy-

wme, b ie rn e ,. zaprzeczające i  orzekające.
Teraz, po skończonem tem  dziele rozłam a­
nia. niem a co już więcej rozlam yw ać i trze­
b a  już mieć p u n k t  w y j ś c i a ,  tak  jak  
zegar i dzwon w A rabji by ły  w ynalezione 
dlatego, że n ą  pustyni bez gran ic trzeba 
było jak iś środek i punkt w yjścia znaleźć, 
k tó ryby  słulżył za oś. Otóż nasza myśl była, 
ażeby zawezwać e l e m e n t  a, ażeby odpo­
wiedziały nam , i z tych  odpowiedzi ułożyć 
k r y s z t a ł  o p i n j i ,  i n ie  w dając się 
w  żadne kw estje o w ładzę ceób i technikę, 
przygotow ać wam pun k t wyjścia.

R e w o l u c j i  n i e  m o ż n ‘a  i.m.i.t.o'- 
w  a ć, chyba tak  jak spazm y i a tak i ner­
wowe im itują modnisie. R e w o l u c j a  
j e s t  t o  oryginalność sam a przez się. Trze­
b a  mieć prosto tę zapy tan ia s-ię: na co Pol­
ska? D la najsprawiedliwszej ludzkości 
w  czasie danym  —  jak  sprow adzić uczucie 
ludzkości w  obowiązek? —  przez prawo.
Czy jest praw o w łonie Polski i w ieku o- 
kreślone? Niema... a  w ięc cóż? Zostaje:
,patrjołyzm —  jako  uczucie, ludzkość —  
jako  uczucie; dem okracja —  jako technicz­
na fcwestja, a ry stok racja    jako  technicz­
na pretensja. Czemże tu  reformować, jeżeli 
n ie i d e ą  p r a w a ,  w y p r o w a d z o n e -  
g ’o z u c z u c i a  l u d z k o ś c i  p o  p o l ­
s k u ?  Norwid".
J a k  widzimy, nie m ożna powiedzieć, by się 

pośredniczącemu kapitanow i m isja powiodła.
Norwid uchylił się od „kom itetow ania11, a 
szanse wzmiankowanej „reform y" uzależniał 
od w yraźnie postawionego jej program u ide­
owego.

‘Za fundam ent tak iego  program u m iał on 
ideę p r a w a ,  k tó reby  w prow adzało w stosunki 
publiczne zasadę ludzkości jako powszechny 0- 
bowiązek. To dopiero —  jego zdaniem —  na­
d a  obozowi rewolucyjnemu sankcję do zwala­
nia panującego system u .politycznego ucisku.
W kw estje o „w ładzę osób i technikę11 wąjy- 
wów w  em igracji Norwid w daw ać się ni© my­
ślał.

S taw iając 'tak sprawę, poeta n ie  dorabiał 
uzasadnień do potrzeby doraźnej; m iał on 
w  tej m aterji pogląd dobrze i trw ale ugrunto­
w any. Nie m iał przekonania do posunięć doko- 
uanyck przez przypadkow e skupienie ludzi 
tam , gdzie w idział potrzebę in tegralnej ^napra- 
w y sumień, pom ostu spraw ę odrodzenia mo­
ralnego. W kilkanaście la t  póŻDiej pisać bę­
dzie w  podobnej m aterji do innego znajomego 
(Maleszewskiego):

„Rzecz się  ta k  konkludujie: Nic nie u- 
mierny zrobić; tw orzym y ciało i szukam y 
współpracowników p o d o b n y c h  d o  
n  a. s, lękam y się wszelkiej indywidualności iy0£e 
umysłowej, bo jak  palcem ruszy, to nas 
obali. U ludów parlam entarnych są  na to 
punkta, k o n trak ty  i’ uk łady ; u dzikich ple­
mion i sek t niem a u k ł a d ó w ,  jest ty lko  
o s ó b  z b i ó r  i p e r s o n a l n a  a d h e z j a  
s e n s  u a. I n  a. Możesz powiedzieć że d la­
tego i z tego idąc. w y w r ó c ą  s i ę  i b ę  
d ą.
maże. Żadne reform y — : , , , . „
gdzie nie idzie o r e f o r m y ,  a le  o r e g e .  p rz e s ta ło  w z g a rd y  byc g o d łem  
n e r a c j ę .  .Tużeśm y ró ż n y c h  z w ie rz ą t p ró b o w a li

W idzi się bardzo często w pięknie ugo- ż a d n e  d o  sw o ich  z a d a ń  n ie  d o ro s ły  
lowanym rosole m archew, rzepę, etc. powy­
k raw aną i uformowaną nożem kucharskim  
w  gwiazdy, serca pałające, kotw ice i krzy­
że nawet,.. Cóż z togo? Gdyby F idjas i Ca­
li ova pow ykraw ali i zreformowali tak  m ar­
chew i rzepę, zawsze to  byłaby legumiua- 

T ak  dalece płonną jest reform a wszel­
ka tam, gdzie regeneracja, konieczną stawa 
się11...
Oczywiście, że taka rada  poety Da nic się 

zdała Mierosławskiemu i jego Patroklom ; nio 
przydatna by ła  przecież tam , gdzie w łaśnie 
przadewszystkiem  chodziło ..o w ładzę osób i >■ 
technikę", a. nie o regenerację. Tym razem 
więc czerwony generał n ie  zdoła] pociągnąć 
Norwida w  szeregi swej gw ardji. Nie dal wsze­
lako jeszcze za w ygraną.

STANISŁAW PI GON.

Wół i osioł.
(BAJKA WIGILIJNA).

Wczora 
z wieczora
u rogatek pewnego stołecznego miasta 
spotkał się osioł z wołem:
„Czołem!
Gdzie to dobrodziej o tak późnej porze
dotąd się jeszcze szasta
zamiast przy żłóbku w ciepłej wypocząć

[oborze?"

A wół mu na to: „Koleżko, nieboże, 
wolałbym ja spożywać siano u jaśliska 
lecz wzdychać za tem darmo!
Dzisiaj rzekł mi gospodarz: — bieda mnie

[przyciska
i bardzo krucho z karmą.
.Tuż dłużej ciebie żywić nie wydołę!
Idź ty do miasta, biedny polski wołel —» 
Więc oto idę. —
Może dobiję targu z jakim żydem". —

„Twoje nadzieje są płonne i kruche —
— rzekł osioł, strzygąc uchem —
Ja znam się trochę na tem —
więc powodzenia wielkiego nie wrróżę. 
Słuchaj! — Jesteś starym gratem, 
czcigodnym wołem na emeryturze, 
steranym w orce.
Z kwalifikacją taką nie znajdziesz oparcia!
Możeby ocenili to dawni zaborcę
lecz u nas, bracie, nie masz dla cię

[żarcia!"

„Więc niech mnie stara dziś zaleje jucha!
— wół z płaczem wybucha — 
idę dać gardło!
Wiele już wmłów przedemną pomarło, 
lecz dzisiaj, zda się, nadchodzi godzina,
że Polska ostatniego -wołu już zarzyna! <
Chodź i chwil parę poświęć mej pamięci!"

Osioł się na to wykręci:
„Drogi przyjacielu,
nie mogę, — inne sprawy dzisiaj mam na

[oełu,
co dla mnie konsekwencje mogą mieć

[ogromne.
jutro przy sztuce mięsa ciebie

[wspomnę.

Wiedz, że we własnej personalnej sprawie 
w stolicy bawię, 
bowiem dowdodłem,

. , że s ie  n a  k a ż d e  n ad a m  stanowisko. 
1- O. z e r o !  Albowiem m am ci być me, N ad e sz ły  cz asy  żo zw y k łe  o ś lisk o  
aże. Żadne reform y m c m© zrobią ta m ,; " , ; ,.

T u  je s t  p o trz e b n y  u p ó r ;  g d y  d ó ł s ię  zaw ali, 
u  g ó ry  p o z o s ta n ą  n ie w z ru sz o n e  osły .
T o  je s t  n a c z e ln e m  h a s łe m !!
J u ż  d o sy ć  w  c ie n iu  s ię  p a s łe m  — 
te ra z  m n ie  o c z e k u ją  h o łd y  i sp le n d o ry .
J a  ju ż  n ie  w ró c ę  w ię c e j do  o b o ry !"

To no Wrd dawszy wielka nycho się na- 
fdvma.

A w ól m u  rz e c z e  :
..W y P o ls k ę  p rz e trz y m a c ie , ta te m u  m e  

[p rz e c z ę
a le  czy  ty lk o  P o lsk a  w a s  p r z e tr z y m a ? ! "

EUGENJUSZ WOJTYCH.
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Jutro w p <?tek 25 bm, Najw iększa prem jera św iąteczna!

W Tea*rze świetlnym „APS 110“
Absolutnie i bezapelacyjnie naileps-.e dzieło filmom e doby obeeuei! Arcydzieło które rnesmiet tei­

nie przetrwa wieki, jako idealny wyraz piękna i a rhzrou !

Ś W IA T Ł A  W IE L K IE G O  M I A « T A

u u i f l a  jJ ięK u a  i ;u i >ć.uiu ik u sły  łjc.u iu ^ł am* la w

c i . - m l i i  < m pim
Przew spaniały tnn obraz o niezrównanej sile uczucia łączy pr cudowny sposób przedziwny ko­
mizm z subtelnym  liryzmem! Obraz. Wiórem a nie dorówua zeoia nic pod względem rozm a­
chu, ty  wlotowego hum oru, połggi, wzruszenie i poezji! W tv, ór teu  o epokowej staw ie tchnął 

ducha piękQ3 i artyzmu najw iększy ceuju=z .Wmiata
•lego posta> fas­
cynuje m asy ! 
Jego gra- najwyż­
sze ucieleśnienie

sztuki aktorskiej, przenika człowieka do głębi i porywa luiljony! Jego '-otężna indyw idualność 
unosi się nad  tern arcydziełem  najdoskonalszego kunsztu! Partnerką  Chaplina jest zjawiskowa 
piękność, dziewczyna, pełna prostoty i niezwykłego wdzięku, w ybrana z paru tysięcy kandydatek

Nowe horyzonty w dziedzinie rezyserji. Styl, wystawa, 
synchronizacja podniesione na najwyższe szczyty p ię k n a !

ŚWIATU W1ELK1100 WIAST1“ to urn taettileinici) wilków artjstwnycli Łbapliiw
Przedsprzedaż biletów w kasie kina .Apollo' od godzmy 11 przed południem do 1-szej.

VIRGINIA CHERRIL

GABRIEL ;5BHUDA I BN EZRA:

Pamiętam wieczór
Pomieszczamy dziś lebuąc.y azezerotn 

uczuciem religijuem wiersz autora 
książki p. t. „Chrześcijańskiego żyda 
wspomnienia, myśli, i lzy“, wyd. przed 
dwoma laty. — Przyp. „GI. Kar.".

P a m ię ta m  wieczór św ią te c z n y  u  d z ia d k ó w , gdy b y le in  dzśnckieiP , 
st6;ł b ia ły , przód n a m i k s ią ż k i z  te k s te m  h e b r a js k o  - n ie m ie c k im .

Hymnem, co skargą i łzami tysięcy pokoleń płynie 
dziad śpiewał wyjście z Egiptu praojców' mych na pustynie.

A kiedy wspomniał Mesjasza, co w jasnej snów aureoli 
ma przyjść z Boskiego zrządzenia i lud żydowski wyzwoli,
drzwi otworzono szeroko, w proroctwa ufając wieszczo...
Cisza — glos drżący zaszepiał: ,,Nie iłrzyszedl, nie przyszedł jeszcze".
Nad świecznik piedmioramieiniy, nad modlitw hebrajskich karto 
w pustce drzwi czarnej utkwiłem oczy' tęsknotą rozwarte.
I cicho wstawszy od stołu w tę noc bezgwiezdną — bez końca 
wybiegłem szukać Mesjasza — Zbawienia — świtu i Blonca,

l l «

Kiedy obecnie obmyśla s'q plany przyszłego 
.Muzeum Narodowego w  Krakowie, nie od rzefj 
czy będzie dowiedzieć się jak  w ybitny archi 
tek t- francuski z a w iru je  się n a  budową przy­
szłych muzeów' i jakich udziela rad. Zastano­
wić się też należy, czy stanow isko jego da się 
pogodzić ze e-tanowiskiein nmzeologów. Dotąd 
bowiem przeważnie iflod tym wzglądem pano­
w ała niezgoda, (ponieważ architekci dbali prze- 
dews-zystkieon o m onum entaln>ść budowy i pię­
kny  jej zew nętrzny widok.

Co ty tko  w yszła z druku książua obejm u­
jąca czterdzieści artykułów  omawiających n a j­
ważniejsze spraw y związano z zagadnieniam i 
i rozwojem muzeów w Europie jako  toż w  Amo 
Cyce. T y tu ł te j książki b ran i; „Musćes” (wy­
danie; Los cahi-ers de ta Ropubliquc des L ettres 
des Sciences et des A rts. P arisj, A utoram i a r­
tykułów  są z m ałym  w yjątkiem  w ybitni znaw­
cy muzeów europejscy i am erykańscy jak  Sa­
lomon R ekia-h, k onserr.a to r muzeów narodo­
wych w Paryżu, w icehrabia d’Abumon, prze­
w odniczący muzeów królew skich w  Londynie. 
Swarzeńiski, d y rek to r generalny muzeów- we 
Frarikfuroie nad  Menem. hr. Francesco Pellari, 
inspektor starożytności i sz tuk pięknych we 
yYłoszech, Fernando A łbarez de Sotomayor, dy 
rek to r muzeów w P rad o  w  Madrycie, Charles 
Fahens Kelley, dyrek to r i konserw ator sztuki 
orjentalnej w instytucie sztuki w  Chicago, P a­
ul V itry, konserw ator Muzeum Lo-uvru i w. ,n. 
Zwrócono się talkż-e do au to ra  niniejszego a r ­
ty k u łu  z prośbą, aby napisał o zdobyczach mu- 
zeałnictora w  Ffckce. Podpis m y  był w  -wiel­
kim kłopocie i jedynie mógł dać  wym ijającą 
odpowiedź, te  muzea w  naezym kraju  są  do­
piero w  stan ie organizacji i że ty lko  po prze­
prowadzenia te j organizacyjnej działalności 
można bedzio donieść o  światowych zdoby­
czach polskiego muzealnictwa... Nie było bo­
wiem żadnego celu w tern, aby gitosić. że ze 
wszystkich cywilizowanych krajów ' św iata w  
Polsce m uzea jedynie tylko dla braku środków 
finansowych sto ją  najniżej.

Truomcści finansow e nie pozw alają nam  np. 
wydać 120 miljfcnów franków  ty lko  n a  jeden 
cel muzealny, jak  to  uczynili Niemcy -przezna 
czając ta k ą  sumę n a  przekształcenie muzeum 
archeologicznego w Berlinie, an i naw et 70 m:- 
Ijonów franków  jakie Belgia przeznaczyła na 
samo Muzeum Cincjiiamt,mądre w Bruksela. Co 
praw da oba te  państw a odzyskają te  kw oty, 
wniesie je bowieim ruch tu rystyczny  (pomijamy 
już kwest.ję narodow ego i państwowego presti- _ 
ge‘u). 0  nowyich w spaniałych budowlach i za- j 
prowadzeniu najnowszych urządzeń i realizo­
w aniu flwiet-nj cb ptemysłów m ogą się rozpisy­
wać i chwalić również dyrektorow ie muzeów 
w Pensylw anji i Bostonie, ho otrzym ywali oni 
na to cele kolosalne sum y. Ale jakiemu zdo­
byczami w zakresie rozwoju muzealnictwa j 
może się przed światem chełpić którykolw iek 
dy rek to r polskiego muzeum?

Wróćmy jednak do wspomnianej książki 
Mię Izy artykułami znajdujemy dwa, w którym  
za pomocą wywiadu wypowiedzieli się w spra­
wach muzealnych dwaj zawiodawj architekci. 
Jeden z nich to  Pontromoli, architekt rządowy 

cztn.nok Instytutu francuskiego. Rozpatruje 
o-a architektoniczną reformą muzeów i wskazu­
je na ogromne trm hrści. jakie się spotyka  
ehemr Lonvre pizeksz-talcić na muzeum o t po ­
wiadające nowcczesin m wymaganiom rouzco- 
togji. Drugi zaś' artykuł to także wywiad zc 
znakomitym architektem i technikiem Augu­
stom PerrePetn. który cd/.nftóęył wiefkiem 
powodzeniem w zastosowaniu żelazo-betonu do 

•monumentahiych bud er,vll i. umiejąc budowlom 
tvm nadap wytwn-ność.

Perrftf omawia ze swym wywiadowcą ar­
chitekturą muzeów nv przyszłości. Na pytanie 
nnizedoca czy mrrżna ęoSługiwaó się przy bu­
dów1 e muzeów batonem. odnowróla: „Mu/.eui.i 
bardziej, n!ż jakikolwiek inny t.udyfiefei pow i­
nien J>j* trwale. Proj-ohuiiem muzeów jost bo­

wiem przekazanie swych skarbów  potomności 
i obrona ich p©ed rniszczeuiesłi. Dobra kom 
serw ac  ja  dziel sztuki powinna być ułatw iana 
przez należyto funkcjonowanie budynku. Ko­
nieczną jest rzeczą, aby, m aterja ł, k tórym  [ Cc 
sługuję się budowniczy staw iając muzeum, dał 
dziełiom szt uki i zabytkom dostateczną. ochrę- 
nę przeciw czasowi. M aierjaiem takim  ideal­
nym —  twierdza p. P erre t —  jest beton. Beton 
jost najtrw alszym , albowiem tw ardnio bez prze 
śteiiku, podczas gdy  najhardziej spoisty kar­
mień wietrzeje. W  Egłpcio znajdujem y beton.; 
k tóry  dotrw ał do dziś od 3.300 la t przed Chry 
stusero. ,, A .popróbuj pan — powiada P erre t 
do swego wywiadowcy —  zaatakow ać kilofem 
hetera ruin rzymskich"! Należy wiec -w przfp 
szłości daw ać muzeum szkielet z żelazo-betonu-, 
przez szkielet rozum ie o n  system  słupów szero­
ko rozstawionych, dźwiga jarych  belki i ply-
i j f

Muz&cłcg w  odpowiedzi w yraża obawę, żo 
szkielet betonowej budow y będzie widoczny i 
może on nie przedstaw iać się estetyozmia, 
zwłaszcza, że przyzwyczajeni jesteśm y do po* 
wagi starych  pałaców  jako siedziby dzieł sz tu  
ki. W ątpliwości to  usuwa Perret: „Szkielet,
is to ty  żyjącej k tó ry  dźwiga organy najróżno­
rodniej rozłożone, jest zrównoważony i rytm icz­
ny. Podlega ora sym etrji. Odrazo się go spo­
strzega. Otóż także szkielet budowy muzeum 
symotrycznie-(rytimicznyJy zrównoważony, powi­
nien się uwidaczniać. A jeżeli w  jakm kohm ok  
przypadku b ra k n ę  w tedy  efektu artystycznego 
to nie będzie to  winą, struk tu ry , ale arebitek- 
ty, k tó ry  uie um iał się. wywiązać z zadania. A 
więc tam , gdzie w ypada słup, ukażn.y go tam, 
gdzie m a być belka, uw ydatnijm y ją, m e te* 
krywajm y jej".

„Pod żadtnj m marunkiem nio nałcżrf m as­
kow ać m aterjału  W  budynkach betonowych 
nie znajdziem y inożc powabu naszych sta rych  
pałaców', alo nie poświęcimy dla św ietności bu  
dynku dobrego w ystaw ienia dzieł sztuki. De­
koracja m urów  n ie pow inna walczyć z dziełami 
wystawowe,mi. Byłaby to nielojalna konkuren­
cja. Muzeum jest, środkiem, a  nic celem. P ała 
jjp*histeryczne., gdzie więzi się dzieła, sz tu k ’, 
odw racają ma swą korzyść uw agę widza., bo 
one same przez się z przestrzeniam i 3 cennemi 
kom natam i są  muzeum

W budowle muzeów powinny zmaleść, jak  
słusznie tw ierdzi pJ Perret, rozwiązanie dw a 
główne jogo zadania: bonsentwiwja i oświetle­
nie.

Różnica tem peratur jest, *jak wiadomo,- źró d ­
łom r.uirny dzipł ludakich. Ona, jak słusznie d a­
lej pow iada Perret, jest przyczyną kurczenia 
się, rozszerzania, pękania malowideł, tajamsów 
i cmalji ftp. Ja k  bronić n nętrzo muzeów od 
tych zewinąta-znycli zmian tem peratury  i wilgo- j 
ci. W  grcbowoach eg-ipskieb dlatego zachow ały , 
się przedm ioty doskonało, żó m iały s ta lą  su­
chość, s ta l-  powietrze i ciemność. Ciemność 
po zamknięciu muzeum dla publiezuosep,1 nie 
trudno uzyskać. Me jak  zanobiedz zmianom, 
toinipenwury i w ilgoci? Pen-ot zaleca mur utw o 
rzony z \ ięcśu ścian odflzK-lonych od siobić 
].rzostrzc;ni;i n a  4 cm. i  zujwlałe zamkniętą, dla 
krążenia porJctrza.. Izol;K;ja murów od wilgo­
ci grinuu nie przctlstaw ia żadnych trinlue-ści. 
P odró jnem i szybami,i zam j kająccmi przc-titrzc- 
lde .ók ieune można uzyskać rówiineż wplj-iw u a 
ujednofclajnienne iom peratury.

Oświetlenie dobre jest g lórna. zaletą mu 
zeurn. Nie w szystkie części budynku snają być 
óświetloaw jednako. Trzeba pamkjtae. że przed 
nioty pienme jfioehłauiają światło,, jasne kolo­

ry  i g ładkio  powierzchnią jc  odbijają. Archi­
tek t powinien ustosunkosrać w ysokość sal do 
cvymiarócv (przcdiin.iotów w ystaw innyeb. To też 
-ale muszą, mieć różną w ysokeść.

Przy tej s.pc-soUności zwraca ttwago, p. Per- 
S®t;7iu to. że dz?ś*'muzoa nio m a 'ą  za zadanie 
tak, jak  dawniej, ty k o  rozKoazawania się. cizie 
icanS s-ztuki; dziś muzea sta ły  się pracowniami,

BlądzaBm połciu i lasem wśród wichru, co gnie i 
aż On — Jcszua Ilano/ri — do mej przybliżył się duszy:
W Betlebem Juda u rod zon popod kopulą gwiazd złotą 
Mesjasz i Król Izraelski, co świat odkupił Golgotą.
W  którym moc wizji Proroków' ze Słowa Ciałem się -stała: 
On Arcykapłan, co przebił zasłonę Swojego Ciała.
Przez Nieskalanej Dziewicy żydowskiej powity łono 
Bog Żywy stał się człowiekiem, ciemiową wieńozou koroną.
Brat mój, Jeszua Hanozri, wr ukryciu zy] w domu deśłi, 
aże Go rzymscy- żołnierze we krwi na krzyżu podnieśli .

1 mrok ciemności ustąpił przed blaskiem porannej zorzy:
Brat mój,.Jeszua Hanozri — to Jezus Chrystus, Syn Boży...
W ię c  otom nagle rozgorzał Wiarą potężny i młody,
gdym ujrzał jak tnego Króla'-czcza wszystkie ziemskie narody.
Wziął na się jrostau człowieka Ten, co w Krza błysnął Płomieniu, 
by ludzkość wznieść i odkupie w Abruhatnoweni nasieniu.
T wielka, bezbrzeżna Miłość w sercu się mojem rozlaia, 
bo chce z Mesjaszem pojeanać całą mą brać wedle ciała.
.Lat dwa tysiące wędrować cierpień i krwawej Gehenny
niech błyśnie im jak słup ognia, juk świecznik siedmiorami-mn'1

rnech zawiedzie ich wszystkich ,W Wigilji świętej godzinie 
rv ojczyznę ruin i płaczu, gdzie siny Jordan nasz płynie
do betlehemskiej stajenki... W godzinie zachwytów rajskie, 
niechaj otworzą w modlitwie swój Mary Psałterz hebrajski
i słowy Króla Dur ida, co krwią ich serca się modli a
pokłonią się aż do zimni Ternu, którego przebodli. \
Przemówią doń Jego mową, zapłaczą Mu Jego łzami 
kam, gdzie żydowscy pasterze witali Go z Aniołami.. .

Pamiętam wieczór świąteczny u dziadków', gdj byłem dzieckiem, 
stół Kały, przed nami książki z tekstem hebrajsko - niemieckim...

w k tórych  prowadzi się żmudne s tu d ja  i urzą, 
dza w ykłady -— i należy stw orzyć w tym  ce­
lu jag  n-ajdiogodniejŁze wuruinki taikże d la pra­
cowników.

N awiązując do sbo-sunków pairyskiih, kry.-, 
lykiije ip. P erret także i Louvrc i radzi a- 
żeby ■wystawić <mmy wiolki rozległy budynek 
1 to  z d ó a  od 'centrum  Paryża, bo w śród lasu  
butońsfciego, muzeum, z betonu składające się 
ze środkow ej wielkiej sali. od którejhy w ycho­
dziły gałerjo o salach różaiorodnru-h, a  więc o 
różnym kształcie i różnej w ysokość’ i do  tego 
muzeum proponuje przenieść dzieła sztuki z 
L o u th i. gdzio fią :me faitatn.ic ponijcszczoiuc.

T akże iirf tresu jący  je s t sąd p. P em -ta  o rnz 
mieszczeoiu dzieł szżwki. Jago zdaniom n a ltia -  
łoby w  naczelnych biegnących wzdłuż wiclkie- 
go  hallu salach pomieścić arcydzieła- jakiogoś 
kierunku, a  jako aneks w  dalszych pokojach 
pomieścić dla celów naukowych i eiKscjalnog-n 
zainteresow ania działa drugorzędne tego same­
go Wwrwnku. ITatwiłolp- to  zwiedzającemu 
przegląd dziej sztuki i poznanie je j arcydzi-eł 
niejako odram , a  potom jeśliby w idza jakiś, 
dział interesow ał, m ógłby szczegółowo się nim 
zająć. |

Budynek tak i kosztow ałby 150 mi.1 jonów 
franków. Twierdzi tp. Perret, że jo st to  cena, ni- 
.-ba wobec togo. że za nią nioźnaiby u-zyskać] 
zabezpieczenie w idk łoh  narodowych skarbów  
przed ogniem  i udostępnić oglądanie zbiorów 
w  zsanm kach jaknajlopszyeh.

Oczywiście w  naiszycli skrom nych w arun­
kach tę  uwagę PeTreta należałoby wziąć pod 
uwagę ty lko  a tyło, o ile odnoszą, się do  tech­
nicznej strony  budow y i uprow adzenia jak  naj- 
J-opszych wairmtbów dla ilająęycłi się momiośGić

niej dzieł sztuki ta k  odnośnie do ko-osei-wacji 
ja k  zabezpieczenia od ognia, jakoteż oświetJe- 
ina, a  zarazem łatw ości k.rążt-nia puhlicwiości 
i licznych zvycieczelc wygody wypoc-zyiakii. a  
przedewszyst-kiem przyjónm ofo i w każdym i-a 
złe nie nużącego zwiedzam.a, połączonego ra-

Maturyczne i OoKs/tałcaiace Kursy

„W IEUZA"
krakówr ul. Studencka L. 14 I. p.
przygotowują n« ustnych lokejach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze koresoondsheil
za pomocą świeżo, przez fachowych profe­
sorów opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów i tematów.

Kursy powyższe dzielą się pa;
1). Kurs marur^czny mninaz.jalny wszystkich 

typów i semin. naucz.
2.) Kurs średni 5-tei i fi*toi ki- gimn.
3). Kurs niższy w zakresie 4-cb ki. gimh.
4). Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej

U w a sa t Uczniowie kursów korespondcncy>* 
nych otrzymują co midsląc oprócz całkowi­
tego materiału -saukowego, tematy z 5-oiu 
głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach , WIEDZA * wykła Jaią najwy. 
bitnłełssc .(iły fachowe kr akowskich państw, 
szkół średnich.

Do dy3pozycli uczniów (enic) kursom zcio- 
c owych, oraz korespondencyjnych posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograf’ jzt„-geo1o- 
giesny. iak również bogatą bibliotekę.

Ż ą d a ć  b e z p ła tn y c h  p r o s p e k tó w .

czej z ,vytcłmieniem. Muzeum dła szerszej pn- 
bliezności powimno być jej doiucm, -w którym  
każdy  m ógłby przepędzić miłe chtwflK bez znn- 
źenia rozkoszując się d -ietami sztulla i pięknem 
przestronneim  pełnem św iatła i  pow ietrza (wnę­
trzem  budowy.

FELIKS KOPERĄ.
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młodzieży uniwersyte
Wywiad „Głosu Narodu'1 z p. Rektorem Marchlewskim,

Współ ''racownik naszego pisma 
zwrócił £ do Prof. Dra Leona Mar­
chlewskiego, byłego Rektora Uniw. 
Jag., senatora, który w następujący 
sposób dał wyraz swoim poglądom 
na najaktualniejsze zagadnienia, 
związane z kryzysem wyższych Uczel­
ni i dramatyczną sytuacją studjującej 
młodzieży.

— Jakie skutki dla nauki polskiej mo­
gą mieć restrykcje personalne i rzeczowe 
na naszych Wszechnicach?

Restrykcje dotknęły nie wszystkie 
katedry i pracownie w jednakowym stop­
niu. Z przyjemnością stwierdzam, że moją 
pracownię nie dotknęły redukcje perso­
nelu pomocniczego. Uwzględniono, przy­
puszczam, szczególnie ciężkie warunki, 
w jakich pracuję od szeregu lat, a właści­
wie od chwili objęcia katedry chemji le­
karskiej U. J. Musimy kształcić praktycz­
nie w zadaniach chemicznych i fizjologicz- 
no-clicmiczuyełi około 250 słuchaczów, 
mając do dyspozycji w pracowni zaledwie 
40 miejsc. Zachodzi więc konieczność po­
działu słuchaczów na grupy, a do każdej 
muszą być przydzieleni asystenci, których 
zadaniem jes,t czuwanie bez przerwy przy 
praktykantach. Gdyby pracownia nie mia­
ła pełnego kontyngentu asystentów, wów­
czas zmuszony bym był zredukować liczbę 
praktykantów, numerus clausus byłby 
wówczas jeszcze dotkliwszy. Redukcja do- 
lacyj naukowych dotknęła moją pracownię 
bardzo znacznie, ale nauka uczniów nic 
na tern nie ucierpiała, albowiem postano­
wiliśmy z moim długoletnim współpraco­
wnikiem Drem Janem Robłem całą kwo­
tę, uzyskaną z taks laboratoryjnych, po­
świecić bezwzględnie tylko na cele ściśle 
dydaktyczne. Dotacja naukowa uszczuplo­
na bardzo znacznie musi wystarczyć na 
uzupełnienie biblioteki Zakładu, apara­
tury i chemika!ja, potrzebne do badań 
moich i moich starszych uczniów i asy­
stentów. W takich warunkach nie może 
być mowy o wydatnej pracy naukowej, nie 
możemy też pracować nad tematami, które 
od dawna mnie zajmują i które pracowni 
mojej nadały specjalny charakter, ale nad 
tematami, których opracowywanie nie po­
chłania dużych kwot. Trzeba też było z bó­
lem serca porzucić niejeden temat pierw­
szorzędnego znaczenia, aTżkólWiek"* bada­
nia przedwstępne rokowały duże nadzie­
je. Słyszał zapewne pan o wyosobnieniu 
witamina C przez szwedzkiego badacza. 
Zużył on do tego 25.000 pomarańczy, któ­
rych nabycie dla naszej pracowni byłoby 

'wykluczone. Powtarzam, tematy nasze do­
pasowujemy do środków i aparatów, jakie 
posiadamy, a omijamy takie, które nas 
wprawdzie interesują i które obecnie 
w nauce są aktualne, ale opracowanie ich 
wymaga tak dużych środków, że państwo 
nie byłoby w stanie ich nam dostarczyć.

Gorzej jeszcze stoi sprawa samej pra­
cowni. Senat Akademicki wśród postula­
tów budowlanych naszej Wszechnicy na 
jednem z naczelnych miejsc postawił roz­
szerzenie Zakładu Chemji Lekarskiej, 
której szczupłość między innemi narzuca 
Wydziałowi Lekarskiemu surowy bardzo 
numerus clausus. Rozpoczęto też zgodnie 
z decyzją Ministerstwa gromadzenie mate- 
i jałów budowlanych, ale od kilku lat cała 
sprawa utknęła.

O ile chodzi o Wydział Lekarski na­
szego Uniwersytetu, to z powodu restryk- 
cyj personalnych najwięcej ucierpiały Kli­
niki. W najlepszych czasach rozporządza­
ły one niedostateczną ilością sił pomocni­
czych, a obecne redukcje spowodowały 
bardzo szkodliwą dezorganizację pracy. 
Opanowuje się ją stopniowo, ale kosztem 
wprost nadludzkich wysiłków profesorów, 
jak np. profesora chirurgji, z wielką stra­
tą dla nauki. Kliniki są w położeniu god- 
nem pożałowania zwłaszcza, że i kwoty 
należne im od urzędów państwowych i sa­
morządowych za leczenie chorych, nie 
wpływają, skutkiem czego niektóre Klini­
k i mogą funkcjonować tylko dzięki ofiar­
nej pomocy samych profesorów.

— Czy restrykcje finansowe były istot­
nie koniecznością państwową, czy nie na­
leżało mimo ciężkich warunków7 gospodar­
czych kraju, pozostawić działu szkolnego 
nienaruszonym?

— Na to pytanie — mówi p. Rektor — 
ściśle odpowiedzieć nie umiem. Sądzę jed­
nak, że na potrzeby nauki trzeba się za­
patrywać tak, jak na potrzeby wojska 
w obecnej chwili. Wobec ciągłego szerze­
nia niepokoju przez naszych sąsiadów, ni­
komu nie przyjdzie na myśl, aby uszczu­
plać budżet w7ojskowy, wiedząc, .jak zna­
czne b ra k i w niektórych gałęziach armja

nasza posiada. Po armji, której rola bę­
dzie, miejmy nadzieję, przemijającą, gdyż 
w ciągłej samobójczej manji narody prze­
cież tkwić nie zechcą, najważniejszym po­
stulatem każdego narodu musi być nau­
ka, od której zależy przemysł i rolnictwo, 
podstawy bytu każdego narodu, sądzę 
więc, że ta prawda nie jest obca naszym 
czynnikom miarodajnym. Jeżeli więc po­
mimo to uszczuplają środki na naukę, to 
widocznie nie mają wyjścia innego. Nie­
ma, sądzę, silniejszego sprawdzianu cięż­
kiego naszego położenia ekonomicznego. 
Czy nie należało raczej oszczędzać na bu­
dowach gmachów reprezentacyjnych, jak 
nowego Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Ministerstwa Oświaty i t. p., a natomiast 
kończyć Klinikę Położniczą, łub Bibljote- 
kę Jagiellońską i t. p„ tego rozstrzygnąć 
nie potrafię. Powiem tylko, że do szcze­
gólnie miłych chwil mojego życia zaliczam 
czasy, kiedy organizując Państwowy In­
stytut Naukowy gospodarstwa wiejskiego 
w Puławach, pragnąc przedewszystkiem 
dać działom naukowym jaknajlepsze wa­
runki rozwoju, ograniczałem „apartamen­
ty" reprezentacyjne, biuro dyrektora i je­
go mieszkanie do jednego pokoju i kana­
py, służącej jako łóżko.

— Jakie refleksje nasuwają się pauu 
Rektorowi przy obserwowaniu rosnącej 
fali studjującej młodzieży?

— Refleksje moje w tym. względzie są 
nadwyraz pesymistyczne. Obserwuję mło­
dzież bacznie, stykam się z nią bardzo czę­
sto, jestem jej doradcą na każde zawoła­
nie i stwierdzam, że dominującą cechą 
tych młodych serc i mózgów jest rozpacz 
i zwątpienie. Sa to rzesze bezrobotnych, 
przeklinających chwilę, gdy na świat przy­
szli. Zastój na każdem polu powoduję, że 
młodzież spożytkować swojej wiedzy nie 
może, bieda ją gniecie straszliwa, rozpa­
cza, że po licznych latach studjów jest 
w najlepszym razie ciężarem rodziców, 
lub starszego rodzeństwa, również ostat­
kami goniących. Emigracja do innych, 
choćby najdzikszych krajów obecnie także 
zamknięta, zmusza niektórych do despe­
rackiego postanowienia emigrowania do 
Rosji, w przekonaniu, że choć będzie im 
tam źle, znajdą przecież uzasadnienie by­
towania swego przez uzyskanie pracy. 
Patrzę w te oczy, rozpalone gorączką* za­
wstydzony, często bezradny, zrozpaczony 
i w duchu złorzeczę światu, jak i oni. Bia­
da Polsce, gdy młodzież nie przekona się, 
że zmora obecna wnet pryśnie, aby nigdy 
nie powrócić!

— Dokąd należałoby, zdaniem pana 
Rektora, kierować młodzież po skończeniu 
szkoły średniej?

— W tera, co przed chwilą powiedzia­
łem, tkwi też odpowiedź na powyższe py­
tanie. Przed paru laty w mowie swej rek­
torskiej przy7 otwarciu roku szkolnego te­
matowi temu poświęciłem dużo uwagi. 
Apelowałem do społeczeństwa, aby kiero­
wało synów, swoich tylko w mniejszym 
stopniu do uniwersytetów i tylko takich, 
którzy mają istotne zamiłowanie do nauki 
i zdolności odpowiednie, a resztę, o prze­
ważającej większości, do rzemiosła, han­
dlu i wogóle zawodów praktycznych. Dziś 
i tę radę uważani za bezcelową, o ile cho­
dzi o chwilę obecną, jakakolwiek rada 
nie ma wartości. Jesteśmy chorzy, ciężko 
chorzy, może poczęści nie z naszej winy, 
ale najcięższym objawem choroby jest 
okoliczność, że nie potrafimy w obliczu 
takiej katastrofy zjednoczyć się i współ- 
nemi siłami stworzyć takich warunków 
w naszej ojczyźnie, abyśmy, idąc na spo­
czynek, nie widzieli w wyobraźni pogardą 
ziejących oczów młodej Polski. sl.

Nio jest dziś tajem nicą, że pisarze dbają 
dość troskliwie o ludzi, których kupiec nazy­
wa „odbiorcam i". Pro-ces czy konfiskata, wy­
w iad  czy -polemika, służą rozgłosowi książki 
czy-aiuitora, zapeAvmiają m u ..powodzenie", jak  
modnemu na rynku  towarowi. Mógł Jan  Ko­
chanowski tw ierdzić, że śpiewa „sobie a Mu­
zom", ale przecież już jego spadkobiercy cią­
gnęli zyski z jego twórczości, zyski umiarko­
wane, gdyż już w tedy ich oszukiwał wydawca, 
nadbijają-e jego d.zieła w ielokrotnie.

Gdyż już trzy sta  la t temu, obok mecenasa, 
łożącego n a  au tora i jego dzieła, pojawia sio 
sporadycznie nak ładca księgarski. Z czasem 
na schyłku XVIII. w. księgarz w W arszawie 
Gróll zastąpi mecenasa, i ..chudzi literaci" bę­
dą zależni od pOkupu książek. W iadomo pow­
szechnie, ile kłopotów  miał Mickiewicz z w y­
daniami robioneini bez jego wiedzy i jak skru­
pulatnie poszukiwał tych przyjaciół, k tórzy sa- 
mcwohiio przedrukow yw ali „W allenroda1* czy 
..Dziady". Zdziwieni musieli być bardzo kra­
kow scy -wielbiciele „W allenroda’1, k tórzy  w  do 
wód -kultu dla dzieła i au to ra  przedrukowali 
powieść krzyżacką, gdy  dowiedzieli się, że po­
eta żąda w strzym ania jej rozs-przedaży.

\
Tc kulisy ekonom,iczne twórczości i w łasno 

śei literackiej s tan ą  się nam  zupełnie jasne, 
gdy upozytomnimy sobie zmianę stanow iska li­
te ra ta . Przedtem  bywał om ziemianinem, gen- 
telm aaem , dostojnikiem  świ-eelam czy ducho­
wnym, k tó ry  „bawił się’1 litera tu rą  lub, w  gor. 
szych w arunkach, korzysta ł z pomocy małe- 
rjałnej pro tek tora , którem u opłacał się dedyka­
cją lub głoszeniem miłych mu poglądów czy 
pochwał. W  zeszłym wieku pisarz musiał się 
oprzeć o wydaw-cę i publiczność, a zyskawszy 
ac ten sposób niezależność od jednego pana, 
uzależnił się w  innej mierze od bezimiennej 
m asy czytelników, obdarzających sw oistą pleni 
potem-cją nakładcę.

W  tym  noATym układzie stosunków  każdy 
pisarz znajdzie swoich czytelników, ale ich 
kontyngent, może być w odwrotnym stosunku 
do weAvmętrznej wa-ritości dzieła; ..Pisma" Ka- 
spro-Ancza. rozejdą się w  dwóch tysiącach agzem 
planzy, podczas gdy powieści łatw e a  schle­
biające smako-wi szerokich mas (mo-mina sunt 
odrosa), zdobędą rekordowe setki tysięcy na­
kładców. Czasem oczywiście jakiś konkurs lub 
nagroda spowoduje, że tak ie  ..Ucfli-o igielne1* 
Staffa rozejdzie się szerzej .ale tu  dzia ła ją  -prze 
w ażn ie  czynniki n a tu ry  pozaliteraokiej, a  nie 
chęć znalezienia poety, k tó ryby  oddaw ał uezu 
cia i m arzenia rzesz czytelniczych.

Z tego pumlktu Avidzenia, z rejestracji cyfr 
nakładów  różnych utw orów  literackich obraz 
zaspakajania potrzeb duchoAA-ych społeczeń­

stw a przedstaw iałby się bardzo ciekawie, a  nie­
raz wiprost mfeoczekiwani-e. Okażą się bowiem 
grupy  o bardzo rozmaitej liczbie członków, a 
ich ulubieni i d latego rozpowszechniani pisa­
rze będą nieraz mizernymi artystam i, którzy, 
dostosowaw szy się do publiczności, będą umieli 
do niej trafić tem atem  (np. „T rędow ata" —  po 
wieść ciesząca się ze względu n a  stosunki i 
uczucia feastowo-społeezmo zrozumiałem powo­
dzeniem). ozy ła tw ą formą, czy przeprowadze­
niem aw anturniczej akcji. To dostosowanie się 
do -ooziomu Azyksztateenaa uczuciowego i ur 
mysłowego szerokich mas, nie musi jednak  
być równoznaczne z schlebianiem lichym gu­
stom i niskim instynktom . Przecież -.Lato le­
śnych ludzi" Rodziewiczówny -prawic nic m o­
gło powstać przed la ty  czterdziestu, a naAvet 
gdyby zostało napisane u schyłku epoki pozy­
tywizmu, nie. byłoby zrozumiane i odczute ta ty 1 
jak d-zf-ś w opoce obozów harcerskich .cam­
pingu" i t. p.

Nie je st to  tajem nicą, że i wielki Szekspir 
um iał się dostosow ać do poziomu swoich od­
biorców; dla nich brzm iały na scenie trąby  prze 
chodzących wojstk, dla nicli Awprowadzał oka­

załe parady, czy zjawy nadziemskie.
Scłhickiag, k tó ry  zajmuje się specjalnie so- 

cjo-logją kształcenia smaku literackiego, u-wa- 
ża, że ogromna częstość w ątków  erotycznych 
w7 powieściach, podyktowana, jest tą  okolicz­
nością. iż główmemi odbiorc-zyniami tego ro­
dzaju -literackiego są kobiety  i o-ne niejako 
d yk tu ją  swe wym agania powieścioipisaraowi. 
IV Krakowi e znowu, n a  szczupłym coprawda 
m aterjale, w ykazał Żeromski, że mężczyźni 
szukają przedewszystkiem tem atów  „moa- 
n y d i“. szarpiących ner-wy Avątkiem sensacyjne* 
krym inalnym . Wo-bee tego  Cimsterton, piszący 
powieści detektyw istyczne, jak  np. ..Niewin­
ność ojca Browna", przy sposobności drażnią 
cego ci-ekaAvość w ątku zmusza czytelników g o  
idących za sensacją, do zatrzym ania ‘■się nad 
pomieszaną av nią refleksję.

Ten ostatni szczegół prowadzi nas w b ar­
dzo w ażną dziedzinę życia duchowego społe­
czeństw. pisarz, czujący potrzeby swego spo­
łeczeństwa, jest — mówiąc językiem Słowac­
kiego —  promieniem, k tó ry  właśnie swem 
światłem może uświadomić nkry te  czy nieś-wh 
dome tendencje duchowe Awielkiej gromady 
czytelników .i, oczywiście, spotęgow ać je, a 
pnzytom skierować. „T rylogja" Sien.fei-eAvic.za 

stanow i tu  przykład jasny i doskonały, choć 
.podobnych, ale mniej dobitnych nie brak.

PoAważn-e traktow anie togo zagadnienia ma 
/wielkie znaczenie społeczno - wychowawcze. 
S tara  obserwacja mÓAci: ,.poAviedz mi co czy­
tasz —  powiem ci czem jesteś’*. Uświadomiw­
szy sobie jaśniej to, czego poszukują czytel­
nicy, może pisarz iść w -perwnej mierze za ich 
gustam i —  .przedeAVBzystkięm w  dziedzinie tre ­
ści (tem aty, m otywy) i formy — ale nie jest 
zbytnio krępow any av Ayyrażeniu s-wej ideolo­
g ii. Tak np. ,Z dnia na dzień" Goetla działa­
ło  swym tem atem  egzotycznym , k tó ry  publiez 
ność u swego au to ra  poznała już jako pozy­
cjo bardzo isilną. intrygow ało niepowszednią 
formą pam iętnika pisarza, k tó ry  odrazu, na go­
rąco, sądzi swoje d-zieło —  ale ponadto budzi­
ło żywy interes psychologiczny w przem ianach 

duchowych człowieka, k tórego  prawa dusza 
odnosi wreszcie w kolizjach życiowych zwy­
cięstwo. Ten konkretny, prosty  idealizm Stani­
sław a Avspieramy głębią pogody duchowej ,.ko- 
lcgi" Szmida. -płynął z n a tu ry  au to ra  i znajd c»- 
w al mniej lub więcej świadomy resomans w du 
szach czytelników. Czytelnicy anglosascy, 
Awśród których obecnie powieść Goetla cieszy 
się miebywalem powodzeniem, afirmują w ten 
sposób prosty  a mocny tóptymizm polskiego 
powłeściopisarza. Czy sobie w  pełni to  uświa­
dam iają, to  imna rzecz —  tw órca mógł w  nich 
ty lko  wzmocnić analogiczną postaw ę w obec ży 
cia, mógł ją  jednak i wytworzyć, mógł ich d-o . 
swej ideol-ogji przekonać.

Jeżeli każde wybitniejsze dzieło sztuki sta­
nowi Avyraz peAvmej filozofji życiowej, pewne­
go poglądu na świat, to  w łaśnie nieraz pisarz 
■przy pomocy treści i formy prowadzi niepo­
strzeżenie czytelń-'ka w  k raj swych przeko­

nań, swej ideologji; w  tan sposób w yzw ala 1 
potęguje w duszach czytelniczych siły dobre 
lub złe i okazuje sw ą potęgę w sferze bardzo 
mało dotykanej, ale bardzo mocno zaznacza­
jącej się w życiu.

Działa,uie to  tern -poważniejsze, że kipo, k tć  
re początkowo zdawało się zabijać literaturę, 
obecnie ją  nieraz propaguje (ileż powieści sfil­
mowano!). Podobnie przepotężne rad jo  ożywi­
ło  literaturę; zamiast — by  użyć grubych słów 
pana z Nagłowic; — zdechłej skóry, przewodni 
Idem litera tu ry  do miliomowych rzesz sta l się 
żywy glos. P o  setkach i tysiącach la t zjawił 
się on znowu jako Aviiemy i niezbędny wprost 
tow arzysz sztuki słowa. Dodać jednak  trzeba, 
żc oeena lite ra tu ry  podawanej przez radjo. do­
konyw a się dużo szybciej, niż nrzy zakupach 'A 
bionych w księgarniach. Nieraz u tw ór zapom­
niany na kartach  książki, odżywa potężnie, 
gdyż rozjaśnił go głos inteligentnego in terpre­
ta to ra : potem skrzynka listowa rad iostacii ' t a  
noAvi ac peArmym stopniu miernik zasięgu i jego 
natężenia pew,n\Teh utworów literackich w spo­
łeczeństwie.. ‘ PIOTR WAKULSKI.*

LIST OTWARTY.
Do W Psna

M .  T I . L L E M A N A
w Krakowie, u!. Szlak 39.

Nie mo c się oprzeć chęci jeszcze r-z  po­
dziękować W Panu za szczęśliwe i u rrie-ętne 
zrobienie mi bandażu rrzepuklinow ero. zapo- 
ruocą którego zostałem wyleozonv tak . że obe­
cnie mogę swobodnie się obchodzić bez uży­
w ania BO.

Jeszcze raz składam W Panu stokrotne po­
dziękow anie i wyrażam Mu mo>ą wdzięczność, 
bo c’erp ąc od w elu lat na tę w ielką dolegli­
wość, czuię się rzeczywiście obecnie od u ej 
wyleczony.

Proszę mi wń-rzyć i być pew nym , że przy 
każde.j sposobności n ie  omieszkam W Pana na j­
usilniej polecić.

Mr Stanisław Faliszewski
aptekarz w Bal i grodz'e.
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O piękno Krafkowa.
.leżeli K raków  je s t toin, czem je st — to 

zaw dzięcza to przedew szystk iem  przeszłości 
i tem u rem anen tow i p ięk n a  i szlachetnego 
m ia r o ,  k tó re  w  nieon w yczarow ały d aw ne 
wieki zakląw szy sw ego ducha w m istyczny 
gfftyk św iątyń, w dostojny ren e san s  kaplicy  
Zygm untow skiej, czy kom nat W aw elu , w  spo 
ko jną p rosto tę i w dzięk daw nych  pałaców  
i dom ów  w charak terystyczny  i m alow niczy 
układ ulic, placów , baszt i m urów  ob ron ­
nych.

To też m iasto, jak  podupadły  m agnat, o d ­
cina jedyn ie  k u pony  od w alorów  d aw nej 
św ietności i ty je  'przew ażnie z procentów  te ­
go k ap ita łu  i tych skarbów , k tó re  nagrom a- 
1 z-iła przeszłość.

Dziś jednak , gdy pow szechne zubożenie 
pow ojenne i fa ta lu a  d ep re s ja  ekonom iczna 
ogarnę ła  n iem al cały św ia t cyw ilizow any — 
trudno  m yśleć o czem innem , jak  chyba jeno 
o u tiz y m a a iu  tego, co pozostało, ła tan iu , od ­
n aw ian iu  zabytków  stanow iących k u ltu ra ln e  
dobro  nii a sta, jak  i całej Polski. 1 gdyby 
skarb  naszego państw a nie podlega! tyn; sa­
mym sm utnym  perypetjom , co f in an se  p ra­
wie w szystkich państw  E uropy , n iew ątp liw ie  
m ielibyśm y ty tu ł do ią a a n ia , ab y  w iększość 
łych p rac  i w ydatków , przechodzących siły 
m iasta i  niezamożny ch jego obyw ateli — 
p rze ją ł na s ieb ie , boć tu  idzie uiety iko 
o św ietność K rakow a, a le  spuściznę ducho­
w ą i arivs1yczną całego społeczeństw a poi 
skiego.

A le  o tern trudno  n ieste ty  m yśleć dziś, 
k ied v  n aw e t rozpoczęte now oczesne budow le 
państw ow e o pow szechnej użyteczności stoją 
niedokończone. T ak w ięc i W aw el w  pó ł już 
zrekonstruow any  i s ta ra  B ibljo teka Jag ie lloń ­
sk a  i w ieża ratuszow a i S uk ienn ice  (z drew - 
n ianem . tak  podatnem  d la  ogn ia  w iązaniem  
•tropów ) i kościół św . P io tra  i in n e  cenne 
pom nik i n asze j architektury ', nruszą czekać 
zm iłow an ia ludzkiego, b ron iąc  s ię  doraźn ie  
p rze d  d rap ieżnym  zebem  czasu, k tó ry  je  nad 
gryzą i kruszy.

Czyż jednak  m im o w szystko ograniczyć 
się  tylko do pod trzym ania  i konserw ow an ia  
tego, co by ło? Czy n ie  je s t obow iązkiem  na­
szych czasów dorzucić — ja k  sio to m ów i ~  
sw o ją  ceg ie łkę, ja k ie ś  now e w alo ry  p ię k n a , 
m im o trudnych  w arunków , w  jak ich  się  znaj­
d u je m y ?  N iew ątp liw ie! K ażda epoka, każde 
p o k o len ie  s ta ra  się , jeśli już  n ie  o wytwo­
rz e n ie  now ego ksz ta łtu  w łasnych swych 
uczuć i poglądów  — to choćby o jak iś  w ido­
m y zn ak  ł  odcisk rw ych  w ierzeń , upodobań  
t sen tym entów . T ak było i z K rakow em  w d o ­
b ie  o«tatniej. Uwieńczy* go S traszew sk i p rze­
p ięknym  pasem  z ie len i P ian i, bogacił S iem i­
rad zk i (Św ieczniki ch rześc ijaństw a — i zało­
że n ie  Muzeum N arodow ego) i M atejuo (poli- 
cb rom ja kościo ła M arjackiego), zdobił D r 
Jo rd a n  rzeźbam i i b iustam i sław nych m ę­
tó w , u św ie tn ił P ad e re w sk i potężnem  dziełem  
W iw ulskiego. O sta tn ie  pom ysły szlachetnego 
zm iękczenia m iasta  snuł niespożyty i wszech­
stro n n y  d u ch  W yspiańsk iego , k tó ry  swym  
w zrokiem  w iz jonera  w idział już wzgórza W a­
w e lsk ie  — (piętrzące się  nnksziałt h e lle ń sk ie ­
go A kropoli? m ajestatycznem i budow lam i r e ­
prezentacyjnem u i W isłę  u  stóp zam ku u ję tą  
w  am fitea tra ln e  o b ram ien ie  kam iennych  law ,

jakoby g reck ie  teatrum , skąd  tłum y p rzy p a­
tryw ać się  miały' p rasłow iańsk iem u  obrzędo­
wi -„.Wianków".'

Nasze czasy, n ieste ty , prócz szeregu  d o ­
mów' m niej lub  w ięcej uda ly rh , projektów ' na 
a le je , rzy dzielnice nowe, n iew iele  dodały  do 
tych u roków  starego  grodu. Oczyściły się  m o­
że tu i ów dzie ulice, ze szpetnych d re w n ia ­
nych wystaw' sklepow ych, uporządkow ały  fa­
sady, b ru k i i chodnik; a zaiaśm ały  now e sw ia- 
tła. A poza tern nic w ięcej, lu b  n iew iele  po­
nad zw ykły szablon now oczesnej a d m in is tra ­
cji .Nie dodano  nic, colty było z naszego du ­
cha, naszej twórczości, z naszych upodobań 
i ukochan ia m iasta.

V p izeciez ty le  dałoby się  n ieraz zrobić, 
ohoehy małym, a le  gorącym  w ysiłk iem  zbio­
rowym, czy n aw e t indyw idualnym  poryw eni. 
G dyby w ięcej tego śm iałego porywu i in icja­
tywy, kto w ie, czy n ie  stałoby ju t do dziś 
d n ia  nowe Muzeum Narodowe, czy' u ie  dźw i­
gnąłby  się może choćby sk rom ny  pom nik W y­
sp iańsk iego , klórym by Kraków spłacił d łu g  
wdzięczności, jak i on  i cała F o iska  zaciągnęła 
w obec człow ieka te j m iary. Oczywiście buw iem  
n ik t n ie  może m arzyć naw et w tym  czasie
0 np  p rzebn ikow am u  rynku , aby  sta ł s ię  sa ­
lonem  P o lsk i, ja k  piać św. M arka, lu b  G randę  
P lace w  B rukseli. W ym aga to sum  bajoń­
skich, a  m y uie m am y n ieste ty  u sieb ie  Car- 
ueggietów , V anderbildow '„ czy Fordów . Tak. 
a le  są  przecież pom niejsze rzeczy, o których 
m ożnaby pom yśleć, których realizacja jest 
m ożebna.

I tak  K raków  je st może jedymem z rozlicz­
nych m iast w iększych, w k tórem  n iem a żad 
nycłi publicznych fon tan , s tudz ien  publicz­
nych o ozdobnej sz lachetnej [onni© (ogrodo­
wy w odotrysk  n a  p lan tach , n ie  może wcho­
dzić w  rachubę).

P ow ie ktoś, że uasz k lim at n ie  sprzyja 
tem u, że trudno  nam  się  zdobyć na ta k ie  
przepi< ‘ku e  dzie ła  sztuki — jak ich  pełno w ka 
żdem  m ieście w łoskiem , ja k ien u  słyn ie np. 
Rzym a le  p rzecież n aw et k aż d e  w iększe 
m iasto  F rancji, czy N iem iec m a na swych 
placach i placyKach odpow iedn ie  studzienki, 
cysterny, fontanny. N aw et nasz sym patyczny 
Lw ów  m a ew ego N eptuna z T rytonanii kolo 
ratusza

W K rak o w ie  je st k ilk a  punktów', k tó re  aż 
proszą oię o te  ozdoby. Czyż m e w idzicie 
oczami w yobraźni ua trzech rogach R ynku, 
w yłożonego k iedyś w  przyszłości k am ienną  
m ozaiką, .-.złach etu io  skom ponow anych  trzech 
p ięknych  olbrzym ich w az-w odotrysków  na 
w zór tego przed W atykanom  w Rzymie, luli 
na placu d e  la  C oncorde w  Paryżu*? Czyż 
nie n ad a je  się  na to  np. plac. Szczepański 
k iedyś rów nież uporządkow any  i przeznaczo­
ny n a  ta rg  kw iatów  w porannych godzinach‘i1

Czyż w reszcie n ie  w oła o tę  ozdobę taki 
p rzep ięk n y  zaciszny placyk o ch arak te rysty ­
cznym typ ie średniow iecznego  zakątka  m ię­
dzy kościołem  św. B arbary  a  M arjackim ? 
Otoczouie tego kościo ła tuż obecn ie  zm ienia 
swoj w ygląd dzięk i robotom  restau racy jnym
1 będzie  m usiało  by’ć p rzeb ra li o waue. W ysta­
w ien ie  w ięc n a  tym  uroczym  placyku ksz tałt 
nej, artystycznie skom ponow anej cysterny- 
studzienk i w  rodzaju np. ow ej ze  sław nym  
„G ausein iluchen" w  N orym berdze — narzucę
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się  sam e przez się.
Zbliża się  jub ileusz  W ita Stwosza, k tóry , 

jak to już podały  dzienn ik i d a ł a su m p t To­
w arzystw u m iłośn ików  m. K rakow a do ucz­
czenia rocznicy w ielk iego  m istrza Otóż po­
w in ien  on być im pulsem  do  ufundow ania  ta ­
k ie j studzieuki, zw iązanej z nazw isk iem  i po­
stacią Stwosza. M amy też w razeu ie , że a r ty ­
sta  p lastyk  — a  n ie  b ra k  w K ranów ie w ybit­
nych —• po trafi stw orzyć rzecz szlacheuą i do ­
stroić ją  do otoczeuia.

N iew ątp liw ie n ie jed en  K ranow iam n , czy 
obcy, f ilan trop , czy insty tucja, rzuci swój grosz 
ofiarny  — a  choć b rak  dziś owych bezim ien­
nych fundatorów ’ daw nych  w ieków , którzy  u le 
sk ąp ili darów  i zapisów  n a  rzecz um iłow ane­
go. przez s ie b ie  m iasta  —■ to je d n ak  m oże 
gen iu s loei, duch  szlachetnego p iękna, uno­
szący się  nad tym grodem  — natchnie o fiar­
nych-

Może to je s t śm iesznie m ówić szeroko
0 p ię k n ie  K rakow a i jego przyozdabianiu, 
a  skończyć ua studzience. R idiculus m u s . . .  
Aie bodzie to  w łaśn io  ten  sk rom ny  obol, te  u 
grosz wdow u rzucony p rzez nas*e czasy biedy
1 niedostatków.

Pom ysł ten zresztą  uienow y, sn u ł go już 
k iedyś zasłużony kanon ik  S ierakow sk i za 
czasów w olnego miasta. — zdaje s i“ odnośnie 
do p lacu  Szczepańskiego. Był też u aw cl n ie ­
daw no  p ew ien  znany' m iłośn ik  K rakow a, któ 
ry  pi zezna,czał na ten  cel pokaźna sum kę, 
a le  cofnął się przed w ygórow anym  koszto­
rysem .

Może len obecny m om ent będz ie  pom yśl­
niejszy d la  te j akcji. K raków  — jak  tw ie r­
dzi p ew ien  a rty s ta  — przyzwyczaił s ię  d o sta­
w ać w szystko zadarm o — obrazy, rzeźby, 
zbiory etc. J e s t  to m oże złośliw y p aradoks, a le  
dow odzący, że i n a  sz tukę trze b a  rzucu, p rze­
cie czasem  grosz. K to n ie  ma na pałace, o b ra ­
zy, dyw any  — ten  k u p u je  choćby barw n y  k i­
lim , czy sztych- czy czarę m ajo likow a — i tem  
zdom  sw ój sk rom ny  pokój.

A w iec w ydobądźm y z duszy  naszej choć­
by ta k ie  d-obD e poczynanie i dajm y  coś ze 
sieb ie , z naszych czasów  i z  naszego um iło­
w an ia  d la  ozdoby tego  m iasta , abyśm y nio 
byli jak  grono  w ędrow nych kram arzy , k tó re  
żyło czas ja k iś  w  jegc m urach  ł potem  p rze ­
szło p rzezeń  bez  śladu  i pam ięci.

E. KTJBALSKT

Wyroby jmwnicze,
liny, p ostron k i, sznu ry , szo a g u ty , ta s  
m y ta p ic er sk ie , p e s y  m ły ń sk ie , w sze l­
k ie g o  rod zaju  sia tk i, nam akf, leża k i, 
h u śtaw k i, szczotk i, w y c ie r a c z k i itp .

poleca po cenach zmiunych firma

M. S p y tk o w s k a
K r a k f w  p l a c  M a r j a c k i  L  7*
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S E i r  febr. M im , Kruków, M i

Zakład
wyrooów husarskich
a p ty s ty G z n y c h  i budow lanym i!

Jan Oremiis
K ran ó w , 4  R a k o w ic k a  L. 15*

T e l e f o n  1 * 5 -1 3 .

Wykonuje w s z e l k i e  roboty 
w zakres ślusarstwa 

wchodzące.

Ceny konkurencyjne!!

Hołd Magów.
I. Do najwagpietjjsayęh i podziw budzących 

zdarzeń w  czacie narodzin.) Zbawiciela nalicza 
św Mateusz (przybycie Magów („Mędrców1*) ze 
W schodu do Jerozolim y i hołd, jak i oddali n a ­
rodzonem u Mesjaszowi w  Betłeemio (Mt. r. 2). 
"Wyraz „Mag” jest pochodzenia, perskiego i oz­
nacza m niej więcej tyle, e;> wyraz grecki me- 
gas lub łaciński m agnus tj. wiotki, potężny, zna­
m ienity. W  szczególności zaś u Persów i Me- 
dów i wogóle n a  Wschodzio .Alagowie’1 byli 
osobpf-m pokoiemiern, fctSyc tw orzyło kastę k a ­
płanów  (jpor. Herodot I, 101). Nasswa pokolenia 
przeszła zw olna na nazwę urzędu i oznaczała 
kapłanów  w medo-perekim a  później w babi­
lońskim kulcie.; Magowio posiadali w ielkie zna­
czenie, byli do-radcami krćlów  i wychów aw-u- 
mi k sń ż ą h  Przełożona ich m ieli'godność książę­
cą. S tąd też i w  dalszom zmaczaniu możnaby 
ich nazwać „Kiótaimi". Zajmowali się również 
nauką, jak  wogóle Kapłani, k tórej integralną 
częścią byia znajomość przyrody, a pireado 
w z> - k  om astronom ja i z uią ściśle wiążąca 
sic iisfrologja, stąd  też wyraz „m ag1’ nabit-rał 
szesszego zmaczania i znaczył tyle co „inę 
drzeeł‘. "l

Skąd przybyli ci Magowie do Jern-zolinuy? 
Ewangdm . mówi że ze W schodu, bliaszy-ch zaś 
szczegółów co do ich ojczyzny nie podaje. T ra- 
lyc ja  po częśc.i przemawia za Persją; na m alo­
widłach też kata.kumbowych są przedstawił-ni 
z pokryciem  głowy perskiem (piUms) (KrauSg 
Real. Enc. 2. 248). N iektórzy znów pomrze ko­
ścielni wymieniają Arabję (skalistą) jako ich o j­

czyznę. Filologicznie nie m a tu  trudności, bo 
„wschód11 w- pojęciu biblijmeni możo oznaczać 
k raje  położone n a  południowy wschód lub na-' 
wet na połud. od P alestyny  (Gen. 25, 6). A rabja 
obfituje w złoto, a, żmuda Sabeów w  kadzidło. 
Origcees jest za ( -lialdeą, jako  krajem, astro lo­
gów.

Ilu jeb była? Nie wiadomo. U Ojców Koś-sio 
la i w  pomnikach sztuki starochrześcijańskiej 
jest mowa o trzech mędrcach. (Oirig, koni. .1-1 im 
-Gen./. Liczba ta  odpowiada trzem darom, jakie 
ej Magowie D zieciątku składaja. Było toż prze­
konanie że są. oni przedstawicielami trzech n a ­
rodów (ras) pochodzących od trzech synów ST* 
ogor Sama, Chama i Jaiń tu . D latego ,y  s-ztr.ce, 
średniowiecznej ukazują {się o różnej barwie 
skóry-. Nie wyklucza to jednak  iprzyipuszeze>ni-a. 
że przybyli z bardzo liczną św itą a może 
wolskie,m, zwłaszcza, że droga np. z \rab h  do 
Pale.-tyny przods-taw'feła wiele truduośni i n ie­
bezpieczeństw'. oz-dgo dowod&ni byiy lic.itiiis 
zamki i  tw ierdze obronne staw iane przez w ład­
ców P alestyny  kolo morza M artwego i wogóle- 
ca- południowymi wschodzie ZA-mi św iętej, chro­
niące k ra j przed napadam i ró-żnych niebezpiccz 
nych iihmiou.

Z imionami ich spotykam y sic ,pierwszy raz 
w rękopisie paryskiej bibłj Jte-ki z „uuca 7 w ie­
ku. Nazywają Kię tu : B khisarea, Melchior i Gai; 
has-pa. Dzisiejsze imionlt: Kasiper Melchior, Bal­
taza r przy-tacza V gnelte Historyk z 9 w ieka 
(w k są ż c e  Liber jiontif, ęcjń. Kavcn. 2, §), N !e- 
pewność ta  co da ich imion jest "bejs zuaczeuia 
-lla kcśeielnogo ku ltu . OJ 12 w ieku ua pomni 
kach sztuki cbrzi-ścyjań-kiej -widzimy M eldijora 
jako starca -z. siwą bnpdą, n iasącegą ziotb (J:p 
feta Europa); Kagijara, tntódego i rum ianego

titósąoego kadzidia (Sam —  ht& i) 'i BaJtaaara, 
hnm atacgo  z pełną brodą, niecącego royrrbę 
(Gham — Atry-kaj.

K iedy przybyli? Euzebjusz jest adania, f*  
dopiero w  dw a Jata p ) narodzeniu Jezusa, o-pic 
rając eię n ą  teia, że Herod każe m ordować aż 

, 2-tótnio dztóci. T.ec-z tyra® ton za s ta w k  szorc ■ 
• kio sieci n a  Jezusa  i każe znacznie starsze A  

Dzieciątka Bożego dzieci zabijać, aby pośród 
nk-h tern jłewmiej jmchwycić, i 'zgładzi■•. Prze­
w aża zdanie, że Magowie przybyli nie długo po 
uarodzoniu Jezusa., zaraz po ukazaniu im się 
gw iazdy znaczą,cej te urodziny, a  wiec mniej 
więcej w  dwa. tvgod.nie po narodzeniu tńę ,J-j- 
ńusa. Na w ielbłądach mogli byli w  ta k  dośp 
krótkim  ozasie przebyć drogę z ojozyny swoj j 
do Judei. —  Jeżeli Kościół obchodzi święto 
./Przec.h Króli’1 6 stycznia, to  z tego jeszc-^,- ter 
minu jirzybycia nio d a  .uę wywnioskować, bo 
Kościołowi idzie o litu rg ię, a  nio o zŁznaozwnio 

I d a ty  w ydarzćń jak ie tą  liturgią święci, an i o 
ich chronologiczny porządek. W  ustanow ieni'1 
teg  t daaa (6 styncznia) Kościół kierow ał tnię wro- 
wiiętrzncm powiązaniem z sobą tajam ur-, jakio 
w tym  dniu obchodzi. Święto „Trzech K róli1* 
nazyw a się w kośc ie le  świiytcm ..(Abjiaiwicma 
się P an a“ iLpipliauia) poganom (Mędrcom) i ua

j stępuje niedługo jió Bożeni N a r o d z e n i u ,  ja to  
święcie objawienia się Jezusa narodzimegm pa 
sterzorn (żydom).

Zresztą święto „Trzech k.m ii’1 jc & tw ię to m  
koli aktyw u om w  którem  selw dzą się trzy' m >  
riienty 7, życia T\ Jezusa w których ujawniło 
•sie Jego Bóstwo, tj. nokłou Mędrców, chrzest 
w il-orda.nie i cml w Karne Gaililefokioj.

Gwiazda hetleem ska. "MageiWijC nrzibyw szy 
do stolicy Judei zapytali się: ,JKlzie jest któ

ry  się narodził król żydowski?. Albo^ iom w i­
dzieliśmy gwiazdę Jego  na wschodzie? Cóż to  
była za gwiazda? Nio komieozinio tu  trzeba przyj 
■mować poj«cdo jakiejś gw iazdy stałej. Ewaingo- 
Ijft, -wogóle Pismo święte, w yraża się o zjawi­
skach przyrody w sposób popularny, przystoso 
waoiy do  pojęć ówczesnego ludu, w ij* w yraz 
.gwiazda” może tu  miec bardzo szerokie zma­

czanie. t ta li nip. św. Chryzostom  i Indii przyj­
m ują tu  jakieś nadzw yczajne oguisto zjaw iska 
coś u a  k sz ta łt słupa ognistego, k tó ry  żydów 
wiódł do ziemi obiecanej, jakiś -meteor, k tó re  
ukazał się  n a  niebie dość Blisko zi-emi służył 
ŚTcil rcom za. ]>rzewod.U'ilka.

luni. (Origenes) przyjm ują tu  Kometę. Ko­
meta, u  starożytnych uie zawszo uchodziła za 
zła wróżbę, zw iastow ała czasem i rzeczy po­
myślno. W  „Eneidzie“ (10. 2?2), czytam y, żo 
kiedy o b j ą ł  panowanie A ugust ukazała się ko­
m eta zapow iadająca radosno losy  wszystkim 
ludziom. —  Ukazanio się kom ety  było zwia­
stunem jakichś undzw yczajnych urodińr (Ci­
cero da diriiii).

Origunes nio podziela, tych przesądów, ale 
poganie w to  wierzyli i mogli też  w ierzyć w 
to Hagowie. IV nowszych czasach uważano tę  
gwiazdę za połączenie dwóch p lanet J:>wi&za
i S alun ia w kcynstelacj’ ryby, k tóro  podług 
Kaplora (1613) w  roiiu 747 (od założenia R zy­
mu) trzykroć się  Tiowtorzyło albo też za ja ­
kaś nadzw yozahia gwiazdę, k tó ra  się z okazji 
tego połączenia ukazała i to  z cudownego zrzą­
dzenia Boga. Ale najwięcej prawdopodobi ństw a 
małą tu  nlerwszo dwtó teorje tj. św. Cliryzo- 
storna i Origcncsa (o m eteorze lub komecie).

KS. D P. JÓZEF KACZMARCZYK.
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i iczciBiisźalii i i? .. .
Konferencja a rzeczywistość,

P. Adam Rose, delegat Polski na konfe­
rencję rolniczą w Sofji, w której uczestni­
czył także minister Janta Połczyński, zdaje 
’.v „Gazecie Polskiej14 sp^wę z wyników 
prac tej konferencji Sądząc z tego sprawo 
zdania, utrzymanego w ogólnikach, konfe- 
lencja sofijska nie wiele się przyczyni do po­
prawienia sytuacji w państwach rolniczych. 
Zjechało się paru ministrów, wygłoszono kil 
ka przemówień! referatów, i na tern koniec.

Gdy konferowano w Sofji, w kraju stosun 
ki rolne pogarszały się stałe. Stwierdza to 
biuletyn, miesięczny, wydany przez związek 
organizacyj rolniczych Rzeczypospolitej Pol 
skiej. Dowiadujemy się z niego, że

„Sytuacja ogólna rolnictwa nic uległa 
w listopadzie zmianie na lepsze. Zwyżka cen 
zboża uległa w końcu miesiąca zahamowa­
niu, a nawet zaznaczyła się tendencja zniż­
kowa. Należy przypuszczać jednak, że jest 
to chwilowe wahnięcie, które nie pjwinno 
trwać dłuższy czas i naogół ceny zboża 
w roku bieżącym będą wzrastały stopniowo 
w miarę oddalania się od okresu pożniwne*
go.

Zupełnie katastrofalnie natomiast przed­
stawia się sytuacja w zakresie produkcji 
hodowlanej. Spadek cen przekracza wszelkie 
dotychczasowe przewidywania. Utrudnienia, 
na jakie natrafia nasz wywóz zwierząt rzeź 
nych piętrzą się i narastają z dnia na dzień. 
Spodziewana zwyżka cen produktów spożyw 
czych na rynku angielskim nietylko nie na­
stąpiła, lecz przeciwnie nastąpił nawet ich 
spadek. Eksporter nasz ponosi więc podwój, 
ną stratę, raz wskutek spadku funta, po dru 
gic wskutek zniżki cen.
Co miesiąc — to coraz gorzej, nic dziw­

nego zatem, że o-pinja publiczna przywiązuje 
tak małą. wagę do wszelkich konferencyj 
międzynarodowych.

Po wizycie w Rzymie.
„Gazeta Polska14 ogłosiła wymianę de­

pesz pomiędzy p. Coselsdhi, jednym z przy­
wódców faszyzmu włoskiego, a p. Sław­
kiem, prezesem Związku legionistów. P. 
Sławek telegrafował, między innemi, do p. 
Coselschi:

„zechce Pan być godnym wyrazici -lem 
naszych uczuć wobec Waszego Wielkiego 
Wodza Ekscelencji Mussoliniego".
„Robotnik14 daje do tej wymiany depesz 

następujący komentarz:
Sytuacja jest zatem zupełnie jasna. So­

lidarność ideowa, duchowa, uczuciowa 
Związku Legjonistów i faszyzmu została za 
manifestowana w sposób bardzo uroczysty; 
depesza o uczuciach, które b. legjomści ży­
wią podobno wobec p. Mussoliniego, przy- 
pieczętowuje treść przemówień i toastów, 
wznoszonych pod „błękitnym niebem Ttalji11.

Trudno sobie wyobrazić, by to wszyst­
ko nie miało żadnego sensu politycznego, 
było taką sobie poprostu ,,gaffą“ dyploma. 
tyczną1'. Widocznie kierownicy obozu „sa- 
nacyjnego“ uznali, że czas już odchodzić 
.manifestacyjnie od demokracji Zachodu i 
stwierdzać uroczyście sympatję dla „Wiel­
kiego Wodza11, który jest — czy kto chce, 
czy nie chce — symbolem reakcji społecz­
nej w świecie.
Kończy „Robotnik44 uwagą, że takich 

manifestacyj nie urządza się przypadkiem. 
Być może, iż wnioski „Robotnika44 idą zbyt 
daleko, lecz w każdym razie trzeba przy­
znać. że ta. „dwutorowość41 w naszej polityce 
zagranicznej staje się coraz bardziej niepo­
kojąca.

„Grecja płaci."
„A. B. C.44 takim oto przykładem ilustru­

je naszą, gospodarkę państwa.
Umowy między rządem a przedsiębior­

stwami państwowemi przewidują kary za 
niewykonanie lub za nienależyte wykonanie 
poczynionych zamówień. Spór, który w da­
nym wypadku powstaje, toczy się właściwie 
między rządem a... rządem. 1 co jest rzeczą 
istotną, którakolwiek strona spór taki wy­
gra, kasa rządowa zawsze — straci.

Ministerstwo poczt i telegrafów miało 
zamówienie na poważniejsze konstrukcje 
stalowe. Odrzuciło cały szereg korzystnych, 
tańszych ofert prywatnych i dało to zamó­
wienie państwowym zakładom inżytrierji. 
Umowa przewidywała, że, w razie wadli­
wego wykonania, zakłady wykonają te robo­
tę po raz drugi. I tak się stało. Zakłady zo­
staną w ten sposób ukarane, ale koszty ka­
ry pouie6;e skarb państwa.
Koniec końcem. Grecja płaci. Jak zwy­

kle.

sklepy własne linja A. —  B. 47, i C. — D. 27, 
w W arszaw ie , ul. Nowy Ś w ia t  L. 15.

=  P O L E C A  S W O J E  W Y R O B Y .  =

Drugi „ojciec*4 bolszewizmu.
P rzy jęło  s ię  — ta k  w  lite ra tu rze , jak  w pu 

blicystyce — uw ażać M arksa za ojca bo lsze­
w izm u, a  m arksizm  „p ierw szego  o k re su 11 za je 
go ew augelję  i teo rję . Bez k w estji!  Leniu  
uw ażał s ię  za rea liza to ra  p rog ram u  M arksa. 
T ak  sam o Trocki i S talin . C ała budow a „so­
cjalistycznego p ań stw a11 w  Rosji sow ieckiej 
je s t stopniow em  w ykonyw aniem  m arksizm u... 
Coraz częściej je d n ak  spotyka się  zdanie , tak  
w  Rosji, jak  w  E urop ie , że bolszew izm  je st 
jeszcze czem ś w ięcej, i że s ię  n ie  w yczerpuje 
jego pojęcia, iden ty fiku jąc jego p rog ram  dzia 
łan ia  z m arksizm em . Odnosi się  to przede- 
w szystkiem  do  stanow iska bolszew izm u wo­
bec k u ltu ry  duchow ej i  m oralnej.

M arks był w praw dzie  zw olennik iem  m a­
te ria lizm u  dziejow ego (pod w pływ em  F e u e r­
bacha) i z tego  w zględu by ł także w rogiem  
re lig ji (znane jego zdanie, że „ re lig ja  jest 
op jum  d la  lu d u 11). Skłonny je d n ak  początko­
wo do w alk i b ezp o śred n ie j z w ierzen iam i lu ­
du , z czasem  ostygł w  tej ochoeie, a  po r. 
1875 (po k o n g res ie  socjalistycznym  w  Gotha) 
pogodził się  z hasłem , m ającem  -wyrażać rze­
kom ą neu tra lność  socjalizm u w  stosuniSu do 
re lig ji: „ re lig ja  je s t rzeczą p ry w a tn ą11. T akim  
też pozostał do  końca życia ( t  1883). Był p rze 
koriany, że re lig ja , jako  p ro d u k t — jego zda­
n iem  — epok i kap ita lis tycznej au tom atycznie 
zn ik n ie  w  now em , socjalistycznem , społeczeń" 
stw ie, k tó re , znalazłszy  rea lizację  id ea łu  n a  
„tym 11 św iecie, p rzestan ie  tęskn ić  do „ tam te­
go".

Był i  je s t w  m arksizm ie  ateizm , — była 
i je s t n ienaw iść  do r e l ig j i  Nie by ło  je d n ak  
tego dzik iego  i  b arb arzy ń sk ieg o  „bezbożnic­
tw a", k tó re  obserw u jem y  w  Rosji bolszew ic­
k ie j, a  k tó re  s ię  u ja w n ia  przez, w andalizm  
niszczenia w szelk iego  p rze jaw u  re lig ji, czy to 
w  ludziach, czy też w  rzeczach. S kąd  ono po­
chodzi? „

K ucharzew sk i w  IV t. sw ego dzie ła : „Od 
b ia łego  ca ra tu  do czerw onego" w ypow iada 
zdanie, że tę  b ru ta ln ą  n ienaw iść  do  re lig ji 
w szczepił w rew olucjonizm  rosy jsk i „w ielk i 
podpalacz E u ropy11, B akunin . Sam i zresztą  
bolszewicy, zaczynają te raz  m ów ić o d rug im  
sw oim  „ojcu", o B akuninie,, obok M arksa. 
I m ają  rację .

B ak u n in a  m ożna ok reślić  m ianem  „dem o­
n a  zniszczenia". Nie is tn ia ło  d la  niego zagad­
n ien ie , jak  pozytyw nie urządzić św ia t po re ­
wolucji. Śm iał s ię  z „m arzycie la" M arksa, 
gdy budow ał sw oją te o rję  „p ań stw a socjali­
stycznego". P y tan ie  o ju tro  n ie  istn iało  d la  
B akun ina. Istn ia ło  ty lko „dziś", k tó re  p o s ta ­
now ił aż do podstaw  zniszczyć tak , by  an i k a ­
m ień  n a  k am ien iu  n ie  pozostał z w spółcze­
snego m u ustro ju . W  szczególności zw racał 
s ię  przeciw  re lig ji, rodzin ie , w łasności, nauce 
i państw u, ja k o  głów nym  — jego zdaniem  — 
elem entom  tw orzącym  dzisie jszy  ustró j. — 
W szystko to  chciał zniszeżyć z tą  m yślą, że 
nazaju trz  po zniszczeniu ludzkość sobie sarna, 
bez trudności, stw orzy now y, lepszy, po rzą­
dek .

N ienaw istną by ła  m u  szczególnie re lig ja . 
Jego  b iograf bolszew ik, S tiekłow , podaje 
przykłady  p raw dziw ie  szatańsk iego  bezbożni­
ctwa B akunina.

'  „T rzeba m ieć — było jego u lub ione w yra­
żen ie  — d ja b ła  w  ciele", żeby dokonać dzie ła  
zniszczenia... „T rzeb a  — p isa ł — rozbudzić 
w szystk ie t. zw. złe nam iętności w  człow ie­
ku". P rzedew szystk iem  zaś rozpalić „w alkę 
z t. zw. Bogiem ". N ie w ystarczała m u m aso- 
n erja . Z arzucał je j b ra k  bojow ości i zdecydo­
w ania .

R ozum ow ał tak : „Jeśli Bóg is tn ie je , to
człow iek jest n iew oln ik iem . Je ś li człow iek 
je s t wolny, to n iem a Boga"... V o lta ire  pow ie-

sm utkiem  go nap e łn ia ło  każde zw ycięstw o 
katolicyzm u i każdy  jego sukces. D latego n ie ­
naw idzi! Polaków , jako  n a ró d  opanow any  
p rzez „fanatyzm  rzy m sk i" ; d la tego  uw ie lb ia ł 
B ism arcka, k tó ry  m iał odw agę zaatakow ać 
Rzym.

„G dyby — p isa ł w  o k resie  „K ulturkam ip- 
fu “ — w E u ro p ie  n ie  było po lityki b ism ar- 
ckow skiej, sta libyśm y się  w kró tce  żerem  d la 
k lechów  (P faffenfress). T eraz  w ydaje  s ię  rze­
czą konieczną i pożyteczną w znieść s ta ry  p rze 
b rzm iały  okrzyk encyklopedystów : ecrasons 
rin fam e ... Zaczynam  bardzo  m ało troszczyć się 
o sp raw ied liw ość ab s trak cy jn ą : wszystko, co 
pogrąża k lechów  i ich panow anie, je s t d la  
m n ie  słuszne i sp raw ied liw e, i n a  razie , no- 
len s , volens, sta łem  s ię  naw et zw olennik iem  
B ism arcka".

A narch ista , podpalacz E uropy , w róg id e i 
p ań stw a —■ chw alcą B ism arcka, to  zaiste 
obraz  n iezw ykły.

P og ląd  na re lig ję  pokłócił B ak u n in a  z n a ­
rodow ym  rew olucjon istą  w łoskim  M azzinim, 
jak  „radość niszczenia", czysty negatyw izm , 
poróżnił go z M arksem . Z czasem  został Ba­
k u n in  w yobcow any z w szystkich stow arzy­
szeń, k tó re  zachow ały jeszcze ja k iś  k u lt ety­
ki, id e i sp raw ied liw ości i  jak iegoś u stro ju , 
a  choćby k u lt w iedzy.

B akun in  n ie  uznaw ał żadnych w artości, 
prócz w artości niszczenia. R ew olucja, do  k tó ­
re j dążył, „zacznie — p isa ł — od zn iesien ia  
w szelkich instytucyj, — kościołów , p a rlam en ­
tów , trybunałów , b iu r  adm inistracy jnych , 
arm ij, banków , uniw ersy te tów ... P aństw o  m u ' 
si być doszczętnie zburzone"... N ienaw idził 
rzeczyw istości w  każdej form ie. W strę tn ą  m u  
b y ła  w łasność, u p ad la jącą  zdaw ała s ię  m u 
nauka.

N ienaw iść do w łasności p rzy b ie ra ła  u  n ie­
go form y w p ro s t gro teskow e. S tiekłow  opo­
w iada w  tych słow ach o życiu B ak u n in a  w e 
W łoszech, w e F lo rencji:

„Nie uznaw ał w łasności... B rał od  Szw eda 
im p e rja ł n a  em igrację p o lsk ą , i  zaraz przy  
nim  (te p ien iądze) posyłał, by  je  zm ienić i 
k u p ić  (d la  sieb ie ) ty toniu". K onsekw encja  
is to tn ie  logiczna.

N ienaw idził nauk i i  uniw ersytetów ... „Ze 
w szystk ich  — p isa ł w  a rty k u le  „TJsypiacze" — 
ary sto k racy j t. zw. a ry stok racja  um ysłu  jest 
n a jb a rd z ie j n ikczem na, pyszna i gnębiąca. 
A rystok racja  pochodzenia m ów i: n ie  jesteś 
szlachcicem ; ary s to k rac ja  k ap ita łu : n ie  m asz 
grosza. I jed n o  i  d ru g ie  m ożna m ieść . Lecz
ary sto k rac ja  um ysłu  m ów i: je steś osiem ___
To je st n ie  do  u w ierzen ia" . D latego w raz 
z  kościo łam i burzyć chciał un iw ersy te ty .

N ie było w  n im  niczego z tradycy jnej ucz­
ciwości... C ieszył się , k ie d y  s ię  dow iedział, że 
jego  uczniow ie w  Szw ajcarji postanow ili uw o 
dzić panny  z „lepszych" dom ów , żeby te  do ­
my w  ten  sposób złączyć ze sp raw ą  rew o lu ­
cji. W szystko bow iem  było  d la  n iego  dobrem ,
00 re w o h ^ ji pom agało.

M iał — ja k  o sob ie  m ów ił — „d jab ła  w  cie
le" . A w  pew nej chw ili tego d ja b ła  czcił, ja ­
ko  sw ój p ierw ow zór i ideał. „Szatan — p isa ł 
w  ro zp raw ie  „Bóg i państw o" — w ieczny 
bun tow nik , p ierw szy  w olnom yśliciel i oswo- 
bodziciel św iatów . Z aw stydził człow ieka za 
jego ciem notę i bydlęcą pokorę, w yzw olił go
1 położył n a  jego czole pieczęć w olności i  czło 
w ieczeństw a, popychając go ku  n ieposluszeń  
stw u i skosztow aniu  owocu w iadom ości". Mo 
żna pow iedzieć, że ca le  jego uczucie skoncen  
trow ało  s ię  w  n ienaw iści do Boga, a  w  uw ie l 
b ien iu  szatana. „D opóki — m ów ił — b ęd z ie­
m y m ieli p an a  n a  n ieb ie , będziem y n iew o ln i­
k am i na ziem i".

Id ee  B akun ina , tale w rog ie  dob ru  i praw - 
dzial, że „gdyby Boga n ie  było, należałoby  dzie, przyjęły się w pew nej części em igracji

lig ji obok u jaw n ia jące j s ię  tu  i ów dzie  
sz a ta n a ; i n ienaw iść  do „burźuazyjnfcj'' w ie­
dzy, do eu ro p e jsk ie j k u ltu ry  i  uo iw ersy  U*- 
tów. Można się  w ięc zgodzić ze zdau .am  Ku- 
rzew skiego, że boJszewizm jesl dzieck iem  
n ie  tylko M arksa, a le  i B akunina. J e s t  n iem  
w za k res ie  m etod d z ia łau ia  (bezw zględne 
niszczenie sia rego  porządku) i w dziedzin ie  
k u ltu ry  (b ru ta ln a  w alka z Bogiem ).

Nie byłoby dziw nem , gdyby obok m auzo­
leum  L en ina  w  M oskw ie zbudow ano m auzo­
leum  B akun ina , i  gdyby  obok czci p raw ie  re ­
lig ijn e j d la  tw órcy  rew olucji październ ikow ej 
w Rosji odb ie rać  zaczął cześć rów n ie  re lig ij­
n ą  je j p rek u rso r, „dem on zniszczenia", „w ie l 
k i podpalacz E u ropy" , B akunin .

Zasłużył n a  to! W. Z.

Pasy brzuszne
i przepuklinowe

różn ych  s y s te m ó w ,

Pończochy ż y la k i
o d  z t ,  1 8  za  p a r « .

Aparaty elektryzacyjne,
o r a z  n a r z ę d z ia  le k a r s k i *

poleca n a jta n ie j

Ornatowski

- : o q o i -

go stworzyć. Bakunin w rozprawie „Bóg i pań 
stwo" pisze: ..„Odwracam aforyzm Voliaire‘a: 
gdyby Bóg rzeczywiście istniał, należałoby go 
unicestwić".

Jego nienawiść do religji koncentrowała 
się głównie na Kościele Katolickim, którego 
siłę, dyscyplinę i wpływ nauczył się cenić w 
czasie swojego pobytu na południu Europy. 
Cieszył się z każdego prześladowania Kościo­
ła  bez w zględu n a  to, kto je  prowadził; a

rosyjskiej, a nawet w samej Rosji. Przez pe- 
wien czas działały nawet na kola rewolucyj­
ne we Włoszech, w Szwajcarji, we Francji i 
w Hiszpanji. W wysokim stopniu wywarły 
wpływ na bolszewizm.

Marks dał bolszewizmowi program ua ..ju­
tro". Bakunin program na „dziś". Marksizm 
uczył Lenina budować nowy ustrój społecz­
ny; bakmiiniziii zaś burzyć obecny... Tem się 
tłómaczy dzika nienawiść bolszewizmu do re-

Ogólnopolskl Zjazd pisarzy katolickich 
w Warszawie.

W niedjzdelę dmie. 17 styczn ia 1932 r„  odbę­
dzie się w  W arszaw ie pierwszy ogólnopolski 
Zjazd p isarzy  katolickich (dmenmikarzy, publł* 
cystów  I lite ra t iw). W  sk ład  K om itetu  orgamd- 
zafcyjnego Z jazdu w chodzą pp.: jprof. O skar 
B a lećk i iks. prał. Kaczyński, ks. infułat Kłos, 
red. K onrad Olchowi ca ,dr. K. M. Morawski, 
red. Jam Rembdelińskt, red. Adam  Romer, se­
n a to r W ojciech Rostworowski. Program  Zjaz­
du niebawem zostanie podany do wiadom ości 
publicznej. Błrano Z jazdu m ieści się przy  ub 
Miodowej 17, w  lokalu  K atolickiej A gencji 
Prasowej'. (KAP.).

Krwawa walka z bandytami.
W  legie ma drodze od wsi K rzyw da do A- 

dam owa w  powiecie łukow skim , w ojew ództw a 
lubelskiego. 8 bandytów  napadło  na 5 przejeż­
dżających osób. Bandyci zrabowali 200 zt. g o ­
tówką ,rewolwer I różne drobazgi. W ysłany 
w  pościg patro l policyjny, w lasach za Ada­
mowem odnalazł bandytów . W  czasie pościgu 
w  w yniku w ym iany strzałów  między policją 
a  bandytam i, został zabity  posterunkow y Ma­
teusz Rartnow ski I ciężko m m y  jeden z ban­
dytów . E dw ard  W ójcicki, k tó ry  następnie 
strzałem  w  skroń pozbawił się  życia. Dwaj po ­
zostali bandyci Józef I Marceli Oslkowie, obaj 
ze w si Gótrtkł. w  powiecie łukow skim , zostali 
ujęci.

— -—-—O---- —
NADUŻYĆ NA SZKODĘ P. W. K . NIE  

BYŁO. W  Poznaniu zakończyła się g łośna roz 
praw a o nadużycia w  czasie przygotow ań do 
Powszechnej W ystaw y Krajowej. T rybunał 
uróewhmił oskarżonego budow niczego WfthS- 
sfeiego, w az int. Oppelm Bronikow skiego I i  
hm vch oskarżonych.

W HURTOWNI TYTONIOWE.’ W  NOWO­
GRÓDKU WYKRYTO NADUŻYCIA, sięgają­
ce kilkudziesięciu tysięcy zł. N adużycia popeł­
n ił .pracownik hurtow ni Jurkiew icz, W ładze 
prokuratorskie zarządziły aresztowanie.

OHYDNY MORD RABUNKOWY. WHeS- 
sikde w ładze bezpieczeństwa publicznego zaalar 
mowane zostały wiadomością, że n a -e zo slę  
pod Wilnem popełniono mord rabunkow y n a  
nieznanej kobiecie. Ofiarą m orderstw a padła 
n ie jaka Jaśłdewiicziawa z 'Wilna. M ordercy 
w ohydny sposób zmasakrowali swą ofiarę, po 
czerni obrabowali ją -z posiadanej gotów ki i cen­
niejszych onzedmiołów.

OSTROŻNIE Z BRONIĄ. 10-letnI syn przo­
dow nika policji Leona Strrawskiego w Łomży, 
baw iąc się onegdaj w mieszkaniu z 10-Mntm 
kolegą Ju s  zkiewie zero. znalazł rewolw-w o.k* 
i manipulując nim. spowodował w ystrzał, ra ­
niąc w szyję chłopca. R anny .Tuszkiewiez w dro 
dze do szpitala zm arł z powodu nadm iernego 
upływu krwi.

Odkrywamy tajemnicę!
jO lo rz y m ie  powodzenie naszei mieszanki kaw y p a ­
lonej 1 kg- za zł. 10'—, spowodowały nas do ieszcze 
epszego zestaw ienia tej m ieszanki, odoo w iad a jace j 
naiłepszej kaw ie. E uropy — Kawie wiedeńskie].

Missianka wiedeńska 1 kg, 10 2ł.
oto nasz przebój!

A. HAWELKA Kraków
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Żywiec protestuje.
Dnia 13 hm. odbył się wiec protestacyjny 

przeciw zamierzonym ślubom cywilnym i roz- 
wodom w Żywcu. T łum y ludu zaległy olbrzy­
mią salę M agistratu, nadto  drugą salę boczną, 
korytarze i schody.

P rojekt kom isji kodyfikacyjnej referował 
Dr. August Pawiu szkic w kz, prezes A. K. na do 
canat żywiecki. Poczem p. Czeska-M ąezyńska 
w gorących słowach zaprotestow ała imieniem 
niewiast katolickich przeciw zakusom rozbija­
nia rodzin katolickich. Rezolucję przyjęto je . 
feog ło jn ie  a  następnie przystąpiono do podpi­
sywania protestu.

Aa dowód ja k  ludność w iejska przyjęła w ia­
domość o projekcie bolszewickim małżeństw 
niech świadczy, że w stosunkowo małej para- 
fji wiejskiej, ja k ą  je s t Lipowa w powfecie ży­
wieckim do znanego protestu dołączono 2207 
podpisów.

Ks, Edward Sznajdrowicz.

Kat z czerezwyczajki aktorem filmowym
Do starostw a grodzkiego w W arszawie zgło 

iii się znany ak to r filmowy Józef Runicz za.- 
m ieszkaly w W arszawie w hotelu Lipskim 
w sprawie udzielenia mu zezwolenia na prawo 
pobytu. Runicz posiadał paszport jugosłow iań­
ski. W tym czasie obecny byl w starostw ie p. 
Józef Górski, urzędnik Izby Skarbowej, były 
kom andor m arynarki rosyjskiej. P. Górski 
oświadczył jednem u z urzędników, i i  o^oba po­
dająca się za Runicza nazywa się Abraham 
Hersek j że poznaje w nim b. szefa czerezwy. 
czajki w  Odessie, który ma na swoim sumie­
niu dwudziestu kilku Polaków rozstrzelanych , 
z Jego wyroków. Między innemj zginąć miał 
z Jego rozkazu znany obyw atel z Podola Adam 
Darowski: S tarosta  Podhorecki na sku tek  tego | 
doniesieiiia porozumiał się z Kom isarjatem  Ezą-1  
’du. A ktor Runicz nio otrzym ał praw a nobytu 
1 zostaje wysiedlony z granic Polski, jako nie­
pożądany cudzoziemiec. Dodać należy, iż R u . 
nicz wraz ze sw ą żoną p. Pawliszozewą, byłą 
żoną znanego tancerza Parnela zam ierzał zor­
ganizow ać w Polsce tfupę baletową.

Napady rabunkowe nie ustają.
Do jednej z oberż pod Janow cem  w powie­

cie żnińskim zajechało o północy samochodem 
5-ciu mężczyzn, k tórzy  zamówili 6obie k  laeję- 
Po je j spożyciu poprosili o rachunek, a w chwi­
li, gdy właściciel restauracji s ta ł za ladą. p rzy . 
gotow ując rachunek, jeden z nich celnym strza­
łem położył go trupem  na miejscu. Bandyci 
ograbili restau rację  poczem zbiegli.

LUDNOŚĆ SOWIECKA PRZEDOSTAJE SIĘ 
DO POLSKI PO ZAKUPY.

Onegdaj na teren  Poleki n a  trzech odcin­
kach  granicznych: Dzisna, Maniemdcze i O lko. 
wicze przedostało się z górą, 100 włościan z  Bia 
lorusl sowieckiej, k tó rzy  przybyli do Polski 
po zakup produktów  spożywczych n a  święta. 
Zatrzym anych odesłano z powrotem za kordon.

P atro l K. O. P. na odcinku granicznym  D zi. 
ena zatrzym ał grupę w łościan w liczbie około 
S0 osób, k tó re  przedostały się łodziam i mi te ­
ren polski po zakup produktów  spożywczych 
,na święta. Zatrzymani włościanie posiadali do­
brze ukryte złote rb. carskie, za k tó re  chętnie 
wieśn:acy  polscy sprzedają zboże, nabiał, mię­
so, słoninę i  t. p.

SAMOBÓJSTWO CÓRKI ADWOKATA.
W  Rnówco pod Łuckiem  pozbawiła się życia, 
strzałem  z rewolweru 17-Ietnia córka adw okata 
łuckiego, W eronika Steporówna.

Zaranie narodu  japońskiego.
B ostatnnn czasie pojawiły się w dzienni­

kach polskich wzmianki o dziełu Japończyka, 
prof. rogami, który dowodzi w swej pracy, żc 
.szczepy japońskie Jdzumo i Jam ato  przywr,iro 
•wal}' do Jnipouji przez' Tnrkesta.u, Mongolię 
środkow ą i Korcę. Prof. Togami przypuszcza, 
żo pierw otną ojczyńaą tycii szczapów japoń­
skich b y k  Uclilia E ufratu i Tygrysu.

Wzmianki o dziele prof. Togami podsunę 
ly mi myśl napisania artykułu  o lewc-uji pucho 
dzeoia Japończyków , będącej przedmiotem 
żm udnych dociekań uczonych japońskich i  A- 
nologów Europejczyków. Nie mając pod ręką 
odpowiednich źródeł, ograniczę sio do przed­
staw ien ia ogólnych wyników  badań w- tej dzie­
dzinie.

Żaden uczony japoński nie może dać do­
tychczas konkretnej odpowiedzi ara py tan ie: 
czy Japończycy s ą  tuziemcami, czy toż przyby- 
szam i.Dla usprawiedliw ieaiia nauiki japońskiej 
trzeba objaśnić, że spraw ą siwg-o .pochodzenia 
Japończycy poczęli się zajmować od niedaw na 
pod wpływem nauki Zachodu. Kwc-.stja ta  je s t 
dopiero przedmiotem rozpraw  archeologów i 
lingwistów , nie w ykazuje je&zoze należytych 
wyników u antropologów  i etnografów a jest 
zupełni© otw artą u historyków . Archeologia 
zaś i lingwistyka.-, to  działy nauk. staw iające 
•zaledwie pierwszo kroki w Japouji. Przeważnie 
więc Japończycy, s tud ju jąe .swoje pochodzenia, 
opierają się n a  mitologii —  Koodzild, s ta re j 
krówce —  Nihoneiofci i opisach etnograficzno- 

j geograficznych t. zw. Fudoki.
W najstarszym  zaby tku  luśniiem m tw a, w 

Kodziki, znajdujemy wzmianki o ptau-eniu 
Cucigumo, k tó re  w s tę p u je  na widownię dzio- 

{,i trwa już w  zaraniu Japonii, a  więc w  epoco 
.niebieskiej i  ziemskiej**. Pierwszą bowiem 

' d a tą  ustaloną w hisfcorji japońskiej je s t rok  
060 przed. Chr., kiedy to  władzę nad Japo  u ją  
objął jej pierwszy „atemski“ władca. — Dwi.-
mmu-Teuffi.0 — potom ek bogów”. Z nazw ą Cu 
ci.gumo spolykaray  się jeszcze w  czw artym  w-, 
po Chr. Później wzmianki -nikną. Albo w ięc Cu- 
dgum o wym arli, albo też przenieśli sio w in ­
ne okolice, lub zasymilowali się zupełnie z ota­
czającym ich narodem. W edług Nihon-eiok?, 
Cucigumo w ystępują w  różnych miejseowoź 
ciach dawnej Japonii, w© w szystkich praw ie 
prowincjach w yspy Kjusiu, na głównej wyspie 
Honsiu, w  prowincji południowej -Secu. jak  i 
m i północy z Ecigo. W szędzie znachodzimy po 
nich zaibytłd w kurhanach i Jaskiniach. Nic 
wiadomo jednak  skąd  -przybyli Cucigumo. Wię­
kszość uczonych zgadza się z hipotezą ich p >  
chodzenia mala-jskiego. N iektórzy zaś u tożsa­
m iają to plemię z fen cmi, jak  K orobokkuru, 
Ii bis u, a  naw et Saegi.

Drugiem plemieniem z którćni nas zapozna­
je s ta roży tna M sto ija  Japon ji jest Koroboklku- 
ru. Badania nad tem plemieniem ojńerają się 
na aułropoiogji i archeologji. Uczony antropo­
log Cuboi widzi w nich rzeczywistych tuziem­
ców Japonji, k tórzy  żyli w  epoce kam iennej 
n a  północy, a w ięc na -wyspie Hokikajdo. O Ko 
robokkuru dowiadujem y się też z legend, i po­
dań Ajnosów, k tórzy  w tym sam ym  okresie 
zamieszkiwali północ Japonji. Od Korobcklkitru 
A jocsi przyjęli zwyczaj ta tuow an ia  się. Przed 
zimą ćhiromili się w  ziemiankach, latem  n a  lek ­
kich czółnach w yruszali n a  połów ryb w d a­
lekie naw et strony. Broń i narzędzia w yrabiali 
z kami en5 a i  kości. Z początku żyili w  zgodzie 
z  Ajnosami, późnej jednak zostalj przez nich 
w yparci z wysp japońskich. Duże iak t ów prze

Z I A R N O
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K R A K Ó W  X X I !

m aw ia za tom. że K orobokkuru to właściwie 
znani nam Eskimosi, a  przecież w polemice, 
■która się wywiązała na ten tem at przed k ilku­
nastu lały , odzywały się głosy za ich przyna­
leżę jśo :ą do Ajnosów.

Od pierwszego włoku do lC-cgo po Chr., 
kronikarze japońscy w ym ieniają ciągło silne 

pleni ę Ebisu, z którom Japończycy (a więc 
inne plemiona) wiedli ustaw iczną walkę. Osta- 
teczawo skończyła się ona przepędzeniem Ebi- 
sńw  z głównej w yspy Honsiu n a  północną — 
H okkajdo. N iektórzy uczeni widzą w uieh Ajno 
sów. k tórzy  w owym czasie zapełniali jeszcze 
H okkajdo, wyspy Kurylskp j część Sachałi- 
nu.

K orobokkuru i Ebisu w ystępow ali na pół­
nocnych wygpach Japonji. Na południu zaś 
głównie na wyspie Kjusiu przez długi czas za- 
Hdibwy-u alo sw oją etniczną, całość plemię Kuma 
so. Nad kwe,stja ie]j pochodzenia dyskutu ją 
praw ie wyłącznie lingwiści, trzym ąjący się u- 
parcie m aiajskjej hipotezy i szukający ich* o j­
czyzny na Borneo. N iektórzy zaś ja k  prof. Abe 
i Iuiaidzuini tw ierdzą, że K um aso przybyli z 
Korei lub Chin. Przez długi czas potrafiło to  
plemię zachować sw oją samodzielność, wałcząc 
dzielnie z feuemi plemionami, aż uległo w  4 
w ieku, zlewając się z tubyiozym elementem.

W szystkie dotychczas wymienione plem io­
na, to  właściwie przybysze, elem ent obcy, z kto 
rym  tubylcy musieli staczać ustawifezuc bojo. 
■Pierwsz-esn zaś plemieniem, któro w ystępuje w 
roli gospodarza, dążącego do zaw ojowauia ob­
cych i ich cywilizacji —  to plemię Tdzumo, roz­
siadłe n a  południowej kończynie 
su. W iększość uczonych przypuszcza, że Idzu- 
m o przyszli z kcuityneotu azjatyckiego. Nie­
k tó rzy  tw ierdzą, że z Korei. Powołują się przy- 
tern n a  opisy geograficzne, wyżej wymienione 
fuidoki oraz u a  mitologię Kodziki. W  każdym 
razie, nie należałoby przypuszczać, by plemię 
Idzumo wywodziło sw e pochodzm io z Korci, 
k tóra w' owym okresie by ła terenem  wędrówki 
mniejszych czy większych plemion i szczepów. 
Prof. Togami, o którym  wspomniałem na sa ­
mym wfeę.pie artykułu , mówi naw et o pokre­
w ieństw ie między Scytam i i plemieniem [dżu­
mo. Niewątpliwie jego wywody w yw ołają zno 
wu ożywianą polemikę wśród uczonych w J a ­
ponji.

Więbsaa część m itologji japońskiej odno­
si się do ,,potomków nieba" Tenson. Je s t to 
plemię, kt-órc zajmowało zachodnią i  środko­
wą, część w yspy Honsiu, głównie zaś prowincję 
Ja m a to  i częściowo Jam asiro, slcad roztaczało 
sw oje wpływ y n a  całą. Jatponję. Od nazwy pro 
wincji pow stała  i naz-wa pleniietiia —  Jam ato. 
^Potom kowie nieba” są uważani za jadro  n a ­
rodu japońskiego. Pod takim kątom -widzenia 
są- oui też  przedsta-wdani w Kodziki. Nlieusi. i 
Niiionsiak*. Oni byli. tym  najsilniejszym <|c- 
menteim, 'który zawojował i zasymilował na­
jeźdźców. Praojczyzuą ich iiy-ia, według mi­
tologji, Takatna-ga-hara — ..rćiwmua w ysokie­
go  nieba*’. Niewtoty niewiadom a dotyhczas, co 
ma- ozna-ezać to  określenie. Prof. itiouje tw ier­
dzi, że Jam ato  są  spokrew nieni z Malajczyka- 
imi. Na potwierdzenie swych wywodów przy­
tacza on przykłady z m itologji mala.jskfej, k tó ­
ra  rozróżnia podobnie jak  japońska-, dualizm 
św iatła i ciemności. Za m a la rk ą  Rjpotozą -prze 
m aw ia również pewne podobieństwo w  wj-Ta- 
za-eih m oiajskiob i starojapouskirib . praojczyzuą. 
w ięc plamienia Jam ato  miałaby być w yspa Bor 
noo. Nie brak  jednaik przeciwników te j tezy. 
W ręcz przeciwnie tw ierdzą oni, że Jam ato , a 
w ięc Touson przyszli ze stałego Indu Azji przez 
Koreę. W ybitny  znawica historji Dalekiego 
W schodu prof. S iratori utożsam ia naw et plemię 
Jam ato  z poprzednio wyimimioneim Tdzumo.

Nowy biskup w Stanach Zjednoczonych
Ojciec św. mianow ał ks. p ra ła ta  Stanisława 

Bonę, proboszcza parafji po-lskiej w Chicago 
p. w. św. Kazimierza, biskupem diecezji Grand 
fsland w stan ie  N ebraska Am eryki Północnej.

Wrażenie ś m ie c i Arnolda Mussoiiniego 
w Watykanie.

Ja k  już donosiliśmy, zm arł nagle A r­
nold Mussolini, b ra t prem jera włoskiego, na 
czelny redaktor największego "fatezystowskiego 
dzienuśka ,T opo lo  d ’I ta h a ‘‘ w Medjolanie. Po 
otrzymaniu- wiadomości o te j śmierci, Ojciec 
śwn ;xilecił nuncjuszowi rzymskiemu. Mgr. Bor 
gongiui Duca, w yrazić szefowi rządu włoskie­
go kondolencje.

Śmierć A rnolda Mussoiiniego wywołała 
w W atykanie żal. gdyż zm arły był uietylko 
wybitnym działaczom i politykiem, alo rów ­
nież wierzącym i praktykującym  katolikiem , 
oraz dał wiele dowodów szczerej chęci w spół­
pracy z Kościołem i utrw alenia z nim zgody. 
Jego ostatnią, manifęstąęją. na rzecz porozu­
mienia był udział w  otwarciu nowego roku aka 
dom iddego na katolickim  uniwersytecie Serca 
J-zusowegR w  M bljcfeuie.j.j !\ \  l1.). •

ateisty

W SztutgardziE

Firm a odznaczona złotemi 
W y s t a w a c h  w  Brukseli

m edalam i na
i Medjolanie.

S prsedaie  we wszystkich filiach: 
make. otręby, bułki, chieb i ciastka

po cenach konkurencyjnych
S p e c j a l n o ś ć :  Chleb Schluefera i Sucharki Karlsbadzkie.
   Przyjmujemy do rowkowania (rychlowania) wałki młyńskie.

W  ten  moi tkwiącej sposób ujm ują Japoń­
czycy k w w tję  swego pochodzenia. Zrozumia­
łą  jest rzeczą, że  jeszcze w czasach historycz­
nych do Japon ji napływ ały ciągje u owe falc 
uchodźców z  Azji, k tóre rozpływ ały się póź­
niej w elemencie już czysto japońskim. Po tych 
przybyszach i ich -wpływach n a  kulturę japoń 
ską pozostały liczne ślady w amfcrapologji, atno 
grafji i językoznaifetw ie, Ponh-odzeniu jednak 
narodu japońskiego pozostaje nadał zagadką 
dla uczonych.

K rótki tan  przegląd dotychczasowych "wy­
ników  badań w te j dziadzinie możnaby streśoid 
w następującej formie: 1) Naród japoński w sa 
mym początku swej h h to r ji składał się  z kil­
ku różnych grup otoiczmych. 2) W śród tych 
grup przeważają, dem  anty: m ah jsk i i m ongol­
ski. Cfepły prąd  Kuroeiło i  niezbyt odległa 
przestrzeń miedzy połuduiowemi wyspam i mo­
g ły  sprzyjać pirzcdóstaaiiu się ludów południo­
wych archipelagów na wyspy japońskie, s ą ­
siedztwo zaś ze stałymi lądem Azji z-eziwaia 
przypuszczać., że stam tąd  napłynęła niejedna 
fala em igrantów. 3) Jądrem  późniejszego na­
rodu japońskiego były płemioria: Jam ato  i Idzu 
mo a złączenie ich w  jedno potężne plemię na 
stąpiło prawdopodobnie -w epoce pj^zedhistorycz 
nej. 4) ' W szystkie inne mniejsze plejni.y 
na albo poddały się asymilacji, aibo zostały 
w yparte na- pófeoc,lub też zniknęły w drodze

Nawrócenie si? znanego
włoskibga/

Ja k  donosi „O sservalo re  R om ano”, zm arł 
ostatnio znany zw olennik  k ie ru n k u  pozyty­
wistycznego, J a n  M&ręhesipi, k tóry  prow adził 
jako  lite ra t w  ciągu całego swego życia za­
ciętą w alkę z Kościołem . P rzed  śm iercią  Mar- 

nyspy'- H m - chesin i naw rócił Się jed n ak , sk łada jąc  w s ta ­
nie zupełne j przytom ności a k t sk ruchy  i co­
fając swoje, biedy, (K A P.).

Hitler ze złamanym palcem.
Na szosie między Kyritli \  P ritzew alk  

w pobliżu Poczdamu uległy katastro fie  d w a 
sam ochody, ktńrc.mi pow racali z M eklełibur- 
gji ilo ilc r liita  przyw ódcy narodow ych socja­
listów H itle r, dr. G oebbels i gen. Epp. W  sa- 
m ochodzio znajdow ali się po za tem pow raca­
jący z uroczystości w eselnych dr. G oebbelsa 
goście.

Szofer jednego  z sam ochodów  doznał pęk­
nięcia czaszki i w  s tan ie  groźnym  odw ieziony 
został do  szp ita la  je d n e j z pobliskich  m iejsco­
wości, H itle r  ze złam anym  palcem , po nało- 
żeniu o p a trunku , od jechał do B erlina , G oeb­
bels. i inni pasażerow ie ulegli lekk ie j kon tu ­
zji. W ypadek ten <lo -ostatniej chwili u trzy ­
mywany' był w  ja k u a jś riś le jszc j tajem nicy.

nie stłumiono jeszcza 
opnia.

W czasie olbrzym iego pożaru sta rego  zam . 
ku sztulgardzM ego, dotychczas poniosły 
śm ierć 2 osoby, a  l i  osób zoslaln ciężko r a n ­
nych. Mimo akcji ra tunkow ej, prow adzonej 
przez ca łą  noc, nie udało  się ostatecznie s tłu ­
mić ognia. P ożar p rzerzucił s ię  rauo z n ieby ­
w ałą siłą  na część po łudniow ą Zaniku. Mimo 
w ielk iej siły oguia w tem  skrzydle , kon ty ­
nuow ano n ada l gaszen ie ostateczne zgliszcz i 
zabezpieczano nadw ęglono, części budynku. 
Podczas tych 'p rac  zaw aliła  się je d u a  część 
zam ku, zasypując gruzam i oddziały ra tu n k o ­
we. Szkody m aterjah iu , w yrządzone przez 
pożar, dochodzą do .5 u iilj. m arek . P ożarem  
n ie tk n ię ta  została lylko zachodnia część za m ­
ku  w raz z kaplicą.

DOM IN IK ANIN-DZIEN NIK A RZ BISKU­
PEM W  ho lendersk ich  kołach kato lickich  
z entuzjazm em  pow itano decyzję Ojca św. o 
pow ołaniu  na stanow isko W izytatora A po­
stolskiego w  C uracae ( lu d je  H o len d e rsk ie), 
D om in ikan ina O. V errie ł‘a, k tóry  od 1909 r. 
dzia ła ł ta-rn na n iw ie  dzienn ikarsk ie j', jako  
redak to r kato lickich  pism  ,,La U n ion” i „A- 
m igo”, przeznaczonych głów nie d la  sfer ro ­
botniczych. W  ciągu k ró tk iego  stosunkow o 
czasu p o tra iił O. Y e rr ie t postaw ić tak  dobrze 
tam tejszą p ra sę  kato licką, że zna jdu je  się ona 
obecnie w  pełn i rozkw itu. Nic dziw nego 
więc, żc m iejscowi katolicy  z w ielk iem  zado­
w oleniem  pow itali w ybór O. V errie t na b i ­
skupa . (KAP.).

9<SG R O T Aft

KILIM Y A R TY S TY C Z N E
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 10. 

MATERIAŁ PIERWSZORZĘDNY

CENY PRZYSTĘPNE.

powolnego w ym ierania. Przykładem  tej osta­
tn iej tezy są. Ajraosi. 5) W  skład narodu japoń 
skiego w eszły też różne grupy emigrantów, 
któro w  późniejszych, objętych ju i  bfetorją, 
wiekach, przedostały się  z Chin i  Korei do J a ­
ponji.

MIECZYSŁAW BABIŃSKI.
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t o  s ł y c h a ć
r o  J i r a f o o w i c . .

C z w a r t e k  21: W igiija Bożego N arodzenia. 
P i ą t e k  25: Boże N arodzenie.
S o b o l a  26: św. Szczepana mecz. 
N i e d z i e l a  27: św. dana a-p. i ew. 
N i e d z i e l a  27: wsch. słońca o godz. 7.33.

zacb. o 16.04.

Z okazji św ią t, przesyłam y naszym Czy­
te ln ikom . K orespondentom  i w szystkim  Sym ­
patykom  -.crdeczne życzenia.

N astępny num er „Głosu N arodu" z pow o­
du uroczystych św ią t Bożego N arodzenia, uka­
że się dopiero  w poniedzia łek  28 go hm. i. d a ­
ta tegoż dnia. w -l.ro ko lum now ej objętości 
pośw iątecznej.

PAŁA C SZTUKI PODCZAS ŚW IAT. -Tak
eo roku Pałac Sztuki będzie w pierw szy dzień 
św iąt Bożego N arodzenia zam knięty, a w d ru ­
gi dzień otw arty od 10 rano. Z pow odu spu- 
dziow anego licznego zjazdu do K rakow a, wy­
staw a będzie o tw arła  d łużej niż zw ykle, bo 
do go<1.4. 4 i pól popołudniu. — Tow arzystw o
Przyj. Szluk Pięknych sp rzed aje  już akcjo 
na rok 1932 w Pałacu Sztuki przy  pj. Szcze­
pańsk im . C ena łych akcji jest taka sam a jak 
zeszłego roku i wynosi tytko 20 zł. i 50 gr. 
7. prow incji należy przesyłać z przesyłką po­
leconą 21 zł. i 50 ar.

SPRAWA' M IEJSKIE Na posić izomu Sek­
cji gospodarczej Rady mia.-ta przyjęto wnio­
ski m agistratu  w sprawie komas-wj! grantów  
gminiiiycTi. oraz gruntów  p p . Norbertanek na 
małych błoniach w- Pz. NIT. Nktótąpfdą uchwa­
lono sprzed aż skrawika grantu  gm innego w Dz. 
XII., oraz zamianę skraw ków  gruntu .:o c l e  
m ieszkaniowe w !>/,. XV. W końcu z-.i.wohmo 
na wykreślenie ciężarów hipotecznych z realno 
śei Związku młodzieży rękodzielniczej j nr/.ę- 
in\słow ej przy ni. Skarbowej.

OSTRZEŻENIE. M agistrat komunikuje, że 
w  dtiiu 23 b. m. skradziono kw itarju-z Kasy 
miejskiej, wystawiony na nazwisko oficjała o- 
gze-lcac.yjiiegn W ładysław a Pirowskiego. a za­
w ierający kw ity od Nr. 1280 do 1300. 'dagi- 
e t rat ostrzega przed jakim ikolwiek wj |.kitami 

■do rąk osób niepowołanych, któreby kw4*•••wa­
ły  odbiór zafiMuocą kw itów  z owego skradzio­
nego kwit a r  jus za.

ZATRUŁ SIE GAZEM ŚWIETLNYM. We./, o 
raj rano w domu pod 1. 4 przy ulicy Lwoie- 
skioj, 33-letni Aron StoLnberger. właściciel fry 
zjerni, zatruję się przyriailik.rwo gazem świetlnym 
Zatrucie było tak  ciężkie, że wezwany lekarz 
Pogotow ia ratunkow ego z trudem -przywrócił 
iiieszezę'śii:\vego do przytom ności. AY groźnym 
stanie przewieziono go do szpitala

NA OCZACH POLICJANTÓW WŁAMYWAŁ 
SIE  DO SZYNKU. Dwaj posterunkowi idąc w 
nocy ulicą, Mostową zauważyli jakiegoś osobni 
ku. manipulującego przy  zamkach drzwi szyu- 
ku TiLłesa. W łam ywacza nazwiskiem Franci­
szek Kozin!, przytrzym ano i osadzono w a r>  
szhuih.

ŚW IĘTA SPĘDZĄ AY WIĘZIENIU. Przód 
łciikn dniami n ieznany spraw ca włamał się, cło 
po wygnieceariu szyli, do m ieszkania p. T a la ­
rowej przy ulicy O osiej 16. gdzie sk rad ł 250 zł. 
oraz garderobę w artości zgórą 600 zł.. Tej sa­
mej nocy w pobliżu ulicy gęsiej, tuż przy .111 
moście, dokonano włamania do kiosku Wola* 
Trutka: złodzieje s-pakuwałi ty to ń  i wyrełiy cu­
kiernicze w artości 350 rzh. jednak  sploszoni 
żldegli nie zabierając łupu. Tako sprawców 
fycb kradzieży a reszt, owad a policja 1S-)elaii go 
W ładysława Przeg-młaka. bezdomnego włóczę­
gą, przy którym  w  ezsic rewizji znaleziono ze­
garek skradziony p. Talarow ej. Tako jego to ­
warzysza w obu tych  kradzieżach aresztowan-o 
Bolesława Kidaię.

OBŁAWA POLICYJNA Policja przopn- 
badziia ua terenie m iasta Krakowa zwłaszcza 
ha ;Jantach targowych wielką obławę; dopro­
wadzono do kem isarjatow  82 osoby. z których 
przytrzym ano 52 .pod zarzut cm różnych nad- 
hżye, resztę zaś zwolniono,

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
DYREKCJA POW IATOW EJ KOMUNAL­

NEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI w K rakow ie ul. 
b ijarska i ,  zam iast p rz e s ła n ia  zyczeń św ią­
tecznych i noworocznych p rzeb aczy ła  i ;• cole 
Paw :afuw egii Komitetu dla walki z U-zrobo- 
Riem '•--v.te 7.1 5 6 —  tiiięe il'ies:eI deUM-tę.

PIEK N IE TANIO I PRAKTYCZNIE MO- 
|E  MIEĆ URZĄDZONE MIESZKANIE KA 
fOY. k to  riubęcŁ:-'" ..W zory urządzeń mieszka-

Roboty około ostatecznego zmontowania pomnika
Kaśeśuszkł na W awelu.

Przy otyłości pobudza naturalna woda g o rs . 
ka Fraticiszka-Józefa przemianę materjt w orga 
niźmie i w pływ-a na wysmuklona kształtów , Żą­
dań w aptekach i drogerjach.

Re wnooześnło z tern i robotam i j e s t ' przy- j 
goiow yw ana betonow a podstaw a pod pcin-mk i 
z okładzinami z bron.zu. w miejsce dotychcza­
sowej drewnianej, zupełnie zniszczonej i zbu­
twiałej. Na czas przeróbki pomnika został p,n 
wraz i cokołem oszalowany deskami. Od.-ła- 
.nięcio nastąpi z wiosną przyszłego roku

Po d łu g ic h . :pmypotiaeh. jakie przechodził 
pomnik Kośeiu.-zki i po długotrw ałych a  ró-

Niedawuo zostały podjęto roboty okuło o- 
siatccznogo zmontowania pomnika IC-wias.dti 
na wzgórzu wa-wehkiem, tuż nad główną bra­
mą wejściową zwaną. Herbową. Pomnik. znacz 
nych rozmiarów. sk ładający  sio ze 140 części, 
b.yl zmontowany żeiaznemi śrubami, k tóre po­
częły rdzewieć, powodując poważne niebezpie­
czeństwo dla trwałości brorzu, z którego jń jt 
oporządzony cały pomnik. Firm a Braci Łopien
skich z W arszawy, k tó rej powierzciip wykona- I żnorcdnych projektach, gdzie widomy znak 
nio całości robót restauracyjnych, przOprowd- wdzięczno,śei Narodu polskiego -dla swego bo- 
dza rozbiórkę pomnika dla wymiany żelaznych bat ara umieścić, w Rynkm. czy n wylotu ul.
śrub na bvouz»w<\ poczem zb,żony*z powrotem j Szewskiej. Karmelickiej i Podwalę   piękny
pomnik zo-ta-nie odaturziric zn i kiwany i u - z-j monument znajdzie już  ohcctiie trwało i godne 
czokiiony. i sobie rojcjsco na Wawelu.

N a jn o w s z a  w ia d o m o ś ć .
Ukazanie eię na rynku „Ryżow ych" zwijek 

/gilz) OUcfe/gsńskiej ( I (Wloschiiu) fabryki zwijok. 
spowiodowaJo wśród szerokich ,-fer ludności 
prawdziwą s&nzaeję. Zwij ki (gilzy) O lleszafiski:
„Ryżowe", jedyne w świocie — chronią e rg a -! zenlacja i biura zamówień: O lleszańska fabry-

(dMMleschau) zwijek (gilz) Lwów, Zimoro- 
■I.

zmieniając mimo to sm aku tytoniu, uprzyjem nia 
ją, tylko jego arom at. Zwij-ki (gilzy) Olłeszaó 
sk-ic ,,Ryżowe'’ $ą. wszędzie do nabycia po ce­
nie -10 groszy za 1 pudełko (100 sztuk). P.opre-

nizm hułzki przed szkoTliwem dziala.nic-im nik ) 
fyjuy. Zwijki ('gilzy, OłJoszańskic „Ryżowe’4 ah* j wieża
jmibają przeszło 90 pre-cemt nikotyny, a hjs j

fT,UCIECH fi“ KRAKÓW,
Starowiślna 1 S ? fei 125-15.

W program! świątecznym
Ocl d n i a  2 5  g r u d n ia  1531 r .

Jedyna' Ubóstwiana przez miljony widzów! Artystka szampań­
skiego temperamentu B IB Ę  DANIELS 

W pierwszym arcyfilmie plastyczno-wielobarwnym o bajecznie 
bogatej wystawie, filmie tętniącym werwą 1 humorem, BEBE 
DANIELS prześcignęła siebie stwarzając najdoskonalszą kreację 

w najpiękirejszrm  swoim filmie p. t.

I I I  X  i  A N  A
Na.jcudniejłzy dramat miłosuy. Arcydzieło to łączy w tobie fa-cy- 
mrąeą treść, dowcip, arcywesołe epizody. Obok zachwycającej 
Bebe Daniels występuie cały szereg najwybitniejszych artystów 
7, BYERETEM MARSHAŁ. słynnym tenorem opery „MelrtpIW na tzsle.

Przedst.aw.ieDia codziennie o godzinie 5. 7, i 9. — W niedzielę 
i święta od godziny 3 popołudniu.

SMMfeffNMpa
rracJtOmara

KAMIONKOWE, TERRACOWE, KSYLOLITOWE 
DJAMENTOBETONOWE, ORNAMENTALNE i MOZAIKOWEP O S A D Z K I

SPECJALNE DLA KOŚCIOŁÓW I KLASZTORÓW.
F liz y  ścienne g l a z u r o w a n e  hiałe I kolorow e, rury kam ionkow e, mater- 
j a ł y  o g n i o t r w a ł e ,  fasadow e, m aterjały szlachetne i kam ień  sztuczny  
„ I ł  R I 35 O U I T “  Cem ent glinow y szybkow iążący, p iece kaflow e, czeskie  

i k r a j o w e ,  m aterjały izolacyjne dostarcza i w ykonuje:
SPÓŁKA DUA DOSTAW  M ATERJAŁÓW  BUDOW LANYCH 

K RAK ÓW , ALEJA KRASIŃSKIEGO TELEFON 142-68.??D O M A T “

Nowe organy Braci Rieger.
A m atorzy póęknoj m uzyki kościelnej przy­

pominają. sobie niezawodnie, że w roku zeszłym 
pisaliśmy o organach w katedrze w Wy.borgu 
lF.Wa.udja), 76-cio głosow ych z ełektryczmY 
pneum atycznym  popędem i o 8 dowolnych kom 
binnejneh. To mięt-rzowskłe d z id o  nowoczesnej 
budowy organów, zainteresow ało kol» fach©* 
wo tak  d.alecc, że wykonawcom tych organów, 
zaszczytnie u nas znanym  Zakładom Brtici R ie­
ger w Karniowie ('(Jagerndorf), powierzono bu* 
(1 owij organów tego  sam ego system u 4o następ , 
kościołów: Kościół św. Ja k ó b a  w Insbruku (org» 
n y  76-cio głosowe), kościół koronacyjny  w Bu­
da peezcie (80-cio głosowe), kościół św. RodzE 
ny  we W rocław iu (42-u głosowe), kościół w Bu- 
dapeszcieJDohanyi (70-cio głosowe), kościół św. 
M ikołaja w Kilomjł (30-to głosowe). W szystkie 
te organy ?ą już wykończone k u  najwyż^zem* 
zadowoleniu odbiorców.

O s trz e ż e n ie .
W związku z n o ta tk ą  pod tytułem ..Pościg 

za włamywaczem na ulicach miasta'* zamie­
szczoną w Num erze 342 „Głosu Narodu'* z dni* 
19 bm. zawiadam iam y P. T. Abonentów tele­
fonów, że aresztow any zawodowy włamywacz 
M aksymiljan- Kołodziej n igdy w podpisanym  
Zrzeszeniu n!e by ł zatrudniony, natom iast pra­
cował on w  przedsiębiorstw ie pod nazwą „Zar 
k ład  odkażania telefonów" w Krakowie, przyj 
ul. R ajskiej L. 20 (..Nerolit") oraz we własnym  
przedsiębiorstwie „Zakład h Igieniczn o-dezyi* 
fckcyjny  telefonów" w Krakowie, ul. Szlak 40: 

Z uwagi n a  obowiązek odkażania aparatów! 
telefonicznych, w ynikający  z  Rozporządzono* 
Pana W ojewody K rakow skiego, przestrzegamy 
P. T. Abonentów przed powierzaniem swych tb . 
łefonów niepowołanymi anonimowym przodaię* 
bioretwom, nadm ieniając, że instytucja nhez* 
je s t jedyną poważną organizacją do tego celu 
powołaną, przeprowadza, dezynfecję aparatów 
telefonicznych ściśle w edług Rozporządzeni* 
Min. Spraw. Wewn.. przy pomocy wyszkolonego 
person atu i patentow anego środka odkażając*' 
go ..DATOL" w łasnej produkcji.

W szelkich m form acyj dotyczących 'dezyn­
fekcji udzielam y n a  żądanie. —  za pracowni­
ków  zaopatrzonych w nasze legitym acje przy}< 
mu jem y całkowitą, odpowiedzialność1 wobec 
W ładz i  PP. Abonentów!

W obec stw ierdzenia, że nieudolne konku­
rencje czynności-odkażania- dok-onywują wbrew 
-przepisom, zaznaczamy, że zaw arte  z rryźej 
wymicnionemi firmami umowy nie posiadają 
podstaw  praw nych i' P P . A bonentów  nie obo­
wiązują!

ZRZESZENIE OFICERÓW  REZERWY 
Spółdz. Zar. z ogr. od-p. w  W arazawi* 
DZIAŁ DEZYNFEKCJI APARATÓW  

TELEFONICZNYCH 
Przedstaw , n a  wojew. krakowskie 

w Krakowie, ul. Pędzichów 3'23, Teł. 158—-1S

naci: :d c :

Istnienie prastarego bagienka w Rynku gł.
w ykazały badania naukowe.

ftiewye,h" M. Fadochowicza Zrozumiałe przuJ- 
itaw iony  rysunek z w ym iw utii ułatwia. wv- 
kouatre każdego sprzętu naw ot sv.ivd.ncj uiał- 
pemu stolarzowi. —  Zamawiać, tnoźra u autora. 
Kraków, ul. S nvbuisk  9. lub w Księgarni Kra­
kowskiej. św. K rzyża l l .

----------:o*3(i;--------- -
Z TEATRU M. IM. J .  SŁOWACKIEGO
Czwartek 24 grudnia. T ea lr zam knięty.

gienlio zasypyw ał. Prof. Nowak uzupełnił wy-1 
w ody prof. Szafera spostrzeżeniam i nad lopo- ! 
graficzną i geologiczną budow ą podłoża -warstw 
wykopnyeb, godząc się z nim co do odległej 
starożytności bagna.

W dyskusji uznano wykopalisko na rynku 
za bard/.o ciekawe i naukow o cenne, zasltigują- 

i udostępnienie w for 
mie odpowiednio urządzonego rezerwatu. Uzna- 

niaiie, wbijane aż do czystego piasku, leżące- no przy tein za pożądane sondowanie rynku

W gmachu Pofekiej Akademji Umiejętności 
o d b \ła  się: pod przew. prof. WŁ Semkowicza 
konferencja w sprawię wykopaliska koło Bu. 
kiennic. Prof. W ojtyczko przedstaw ił zdjęcia 
wykopu, wskazując, że półtoram etrow ej grubo­
ści ptul.kffid błota ze śladami k u ltu ry  ludzkiej, 
znalazł w głębokości 2..1M--3.78 m .. ''-ezposre-
dnie, pod średniowiecznym brakiem krakow - i ce na zabezpieczenie go 
skini: w tym  pokładzie tkwiły stare pało drew.

go pod woK tw ą bagienka, w tej też warstwie 
znaleziono fundam enty budowli kamiennej
z XVII lub XVIII w * co wszystko wyklucza 
młodsze pochodzenie tej warstwy.

Prof, Szafer przedstaw ił swojo badania nad 
florą, znalezioną, w wykopalisku. . potw,ierd/.a- 
jące powyższy wniosek 1 rzucające bardzo cie­
kaw e św iatło na pow itanie i narastan ie owego 
bagniska, w klórcm  w dolnych warsrwaeh w y­
stępuje rośbrino.ść wodna, w skazująca ng1. istnie 
nie prastarego bagienka, w \v yższych zaś w arsl- 
'waoli pojawm się flora chwastów, a 'w śró d  Jiiej 
odpadki kn lturow kiórisni cziowirk to  ba-

w innych punktach, zwłaszcza w okolicy ko 
ściółka św. W ojciecha, celem ustalenia p ierw ot. 
nej morfologji śródmieścia. Dalej uchwalono 
■zwrócić sio wspólnie z Tow. miłośników zabyt­
ków  m. K rakow a do prezycljum m iasta z wmio- 
skiern o ustanowienie konserw atora dla wczo- 
saoJiisto rycznych  zabytków  m iasta, w yrażając 
postulat, by zabytki kulturalne wykopano na, 
terenie Krakowa, nic by ły  rozpraszane po róż-ł 
nycli zbiorach, ale należałoby je koncentrow ać 
w jcducm miejskiem iimzcum, najlepiej przy 
Archiwum miejskiem.

P IER W SZE W  POLSCE

ATELIER ARTYSTYCZNE
przyjmuj® do napr«wy wszelkie wyroby 
antyczne, teraźniejsze ze skóry, drzewa, mar­

muru, metalu, porcelany oraz makaty. 
Kaprawa wszelkiego rodzaju zabawek dzie­
cinnych. — Ceny przystępne. — Referencje 
najlepsze. — Na życzenie osobiste przybyełe 
pod wskazanym adresem, jak również wy­

jazd na prowineję.
Zgłoszenia

J .  GEOL, Kraków, ul. Śląska 4
na. 4.

S ia te k 15 o o pop. „S traszny  d w ó r"  (ope­
ra). fiośe. w ystąp ią pp .: T. Szynio'*o\vicz, 
Stef. R om anow ski i A. M azanek. W iecz.:

„Młody las". - ;
Sobota 26 bm. 8.30 populn „B olłeem  polskii 

(ceny zniżono). W ierz.: ..P oprostij-iru ten  . 
N iedziela 97 bm. 3.30 pop. ..Belłceni po lsk ie" 

(ceny zniżone). Wierz..: ..ł ih a  .
i i* i-: vri»ów

WANDA: „Bim-Hur" (Rama3 N orarro). 
ŚW IT. , -Św. .Autotri 1’adewskT-.
APOLLO: „Światła wielkiego mkudu' (CbiU"( 

liii1 Chaplin). ;-
W

SZTUKA: „Tradcigjn am erykuń.ka".
ADRJA: ..Pat i Patmchon iako strzelcy". _
BAGATELA: ...Bwi-Bur1’ (Raman Novano)L 

SŁOŃCE: „Sicdm orłów" uedlue' powieści 
..Nieśmiertelna miłość" (w gł. 'mli Oolleen 
Moore).

WARSZAWA: ..Tajemiiica Li.mw.yny" (w
roli ubiwnei H arry Piel).

UCIECHA: ,.CLxiana“ w gl. roli Bebe Da 
cieltf).

K A L E N D A R Z  A L M A N A C H  
„ G Ł O S U  N A R O D U "
wysłaliśmy wszystkim PT. Abo­

nentom dziennika, którzy Kalendarz 
zamówili i nadesłali naleiną opłatę.

Bardzo liczni P. T. Abonenci 
żądają przedłużenia okresu, w któ­
rym mogliby nabyć „Kalendarz Al- 
manach“, jako premję. Wydawnictwo 
„Głosu Narodu** chcąc zadość uczy­
nić życzeniom Abonentów d o s t a r ­
c z a ć  b ę d z i e  „ K a l e n d a r z  A l ­
m a n a c h "  na warunkach poprzed­
nio podanych d o  d n i a  1 0 s t y c z -
n i a 1932.

W szyscy P. T. Abonenci, któ­
rzy dotychczas Kalendarza nie za* 
mówili, powinni to niezwłoczni* 
uczynić, gdyż t e r m i n  10 s t y c z ­
n i a  j e s t  o s t a t e c z n y !  prze­
dłużony nie będzie.
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Z t j z i e  g o s & t e d & r c z e .

Nowa groźba dla eksportu  
polskiego węgla.

Eksportowi węgla polskiego do Węgier, 
który w ostatnich miesiącach wskutek rcgla- 
mentaeyj dewizowych i przywozowych rządu 
Węgier ftldegio zmniejszył się i tak już bardzo 
znacznie, grozi zupełna u tra ta  tego rynku , al­
bowiem węgierski komisarz rządowy dla spraw 
węglowych. Toth. oświadczył ostatnio na kon­
ferencji prasowej, że W ęgry dążą do samowy­
starczalności w zakresie węgla, zwłaszcza opa­
lowego i dążeniem rządu jest ograniczenie za,- 
ktreów zagranicznych wyłącznie do niektórych 
gatunków koksu na cele fabryczne.

S tra ta  rynikiu węgierskiego, dokąd wywie- 
ziono w  październiku b. r. jeszcze 12.697 tonu 
w yda. a w listopadzie już tylko 2.880 tonu, 
byłaby bardzo dotkliwą, ze względu na osiąga­
ny  na tym  rynku  zadaw alający poziom cen.

 X ---------

G i e ł d a  k r a k o w s k a .
K raków, 23. 12 (PAT). Giełda. 4,9? pożycz, 

dolarowa 4.3.75,

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszaw a 2-3. 12 (PAT). Giełda. W aluty: 

Dolar 8.901/,, 8,92% , 8.88%.
Dewizy: Londyn (30.70), 30.75. 30,83 

“V Jo rk  8.917. 8.97, 8.937. 8.897: telc-gr 
8.94:3, 8.903: P aryż 35.18. 35: Praga
23.47. 28.35: Szwajcarjn 174.15: 174.5*
W iechy 45.55. 45.67: 45.43: Berlin pryw 2 
Tendencja- niejednolita,

KURS OBLIGACJI.
Akcje:. B ank Polski 105. Pożyczki: 

Inw estycyjna 78.50: 5%  kolejowa 83.10: 
dolarow a 42.75. 7%  stabilizacyjna 50."0 
51.2.5. 10% kolejow a 99: L isty  zastaw 
K. bez zmian. Tendencja niejednolita.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.1614, Londyn 17.47l/2, N Jo rk  

512.50, Bclgja 71.45, W łochy 26.08. Hi-zpanja 
13.45. H clandja 206.65, Berlin 121.95. Sztok­
holm 97. Oslo 95.50. Kopenhaga 86.50. Sofja 
8.71, P raga 15.15. W arszaw a 57.50, Budapeszt 
90.021,0; B iałogród 9.05, K onstantynopol 2.50, 
Bukareszt 3.05. Helsingfore 7.30.

O ARTYSTYCZNYCH WZORACH  
S W O J S K I C H  i WSCHODNICHK I L I M Y

D Y W A N Y  O MOTYWACH ORJENTALNYCH

WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE.
GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA.

W Y T W Ó R N I A
POLtCA: 

R T Y I T Y C Z N Y C I T K A N I N

9f KOBIERZEC ift
Kraków, u?. Podwale i. 3. — Telef, 131-S9

Konto czekowe P. K. O. Kraków Nr. 411.365.

Rozluźnienie stosunków gospodarczych z  Franc ą.

30.67; 
8.923. 
26.41, 

(74.72. 
•211 80

4%  
4%  

50.53 
B. G.

Kryzys zaufania —  w Ameryce.
' Sorja niespodzianek walutowych, jaka. .przy­

niosła nam druga połowa b. r., nie jest jeszcze 
wyczerpana. P o  katastro fie  funta szterl. i in­
nych  jogo satelitów  walutowyc/h. w ysuw ane 
są z pewnych stron obawy także i o los do­
lara. Obawy to są niewątpliwie przedwczesne, 
ze względu na to. że do lar cieszy się w świecie 
nadal zaufaniem, a  po detronizacji funta zy­
skał jeszcze na sile atrakcyjnej, jako 
tranzakcji m iędzynarodowych. Ja k  
przedstaw ia się isto tny  s tan  rzeczy?

Źródła niebezpieczeństwa tikwią. w rozwoju 
stosunków  wewnętrznych w Stanach Zjeiinoczo 
nych, 1

Niebezpieczeństwa, któreby mogły grozić 
dolarowi, s to ją  w ścisłym związku z wielkimi 
trudnościam i am erykańskiego rynku finanso­

wego, a  ściśle rzecz biorąc, z kłopotam i ban- 
ikr w am erykańskich. Na krytyczne położenie 
tych , zdawało się najmocniejszych iustytucyj 
finansowych św iata, złożyło się cały szereg 
przyczyn. W  pierwszym  rzędzie zamrcżuim’

Niemczech poważnych sum 
z pożyczek krótkoterm inow ych, następnie nie­
produktyw ne (dokowanie, w iększych jeszcze 
może niż w  Niemczech, kapitałów  w państwach 
Poł. Am eryki. Poważne też kw oty  unierucho­
mione są w  przemyśle Stanów Z jed inczon\vh . 
P unk t ciężkości jednak sytuacji leży w zała­
maniu się zaufania do banków ze strony szero­
kiej publiczności, k tó ra  tracąc je, poczyna wy­
cofywać sw e w kłady. Dodajm y do tego cią­
g łą  depresję na giełdach, brak nowych i do­
brych interesów, a otrzym am y wyraźny obraz 
trudności banków am erykańskich, k tóre unie­
ruchom iwszy swój kapitał, nie m ają obecnie 
możności upłynnienia go.

Z tych w szystkich czynników bliższego ko­
łu en ta rza  wym aga głównie zagadnienio zaufa- 
hia.

Przy ocenie fak tu  ezem dla finansów St. 
jłjedm., d la  i oh prestigeTi. jako  bankiera świata 
jest zaufanie w łasnych obywateli do solidno­
ści i ż dr owy eh podstaw  gospodarki banków 
Amerykańskich, należy uwzględnić następujące 
dane. Zeszłoroczne <<Tic-zenia Bamkers Asso- 
Aiat;on w ykazują, żo zapasy złota, znajdując0 
f:e w posiadaniu Stanów Zjedn.. a  więc tak 
przez skarb, jak ai przez banki prywatne, do­
chodzą zaledwie do 56% w szystkich wkładów 
w bankach. W tych  w arunkach nie będzie prze 
nadą twierdzenie, że gdyby proces spadku za­
ufania przybrał na sile, to w szystkie banki 
am erykańskie leżą w ciągu 24 godzin.

WobeC tego nnjważrrejszym punktem 
w konjunkturze wewnętrznej dolara jest obec-

Sezon zimowy w życiu gospoda razem Pol­
ski, k tó ry  w tym  roku łączy się z tak  poważ- 
nemi zjawiskami, jak  likw idacja całych dzia­
łów przemysłu, w ysoką cyfrą bezrobocia i zanL 
kającemi perspektywam i eksportu, nasuwa bar­
dziej niż kiedykolw iek konieczność rewizji 
dróg, jakienti zdąża po lityka gospodarcza. 
Chaos finansowy j gospodarczy ogarniający 
dziś w szystkie k ra je  Europy ma swe główne 
źródło w Ainglji i Niemczech, natom iast zwy­
cięsko opierała mu się dotychczas F rancja , k u ­
mulując u siebie poważną część światowego 
obiegu kapitałów . Nawet obecnie pojawiające 
się we Francji trudności 'na tle nadm iernego 
przywozu i w zrastającego bezrobocia, nie g ro­
żą jeszcze gospodarce narodowej francuskiej 
temi konsekwencjam i, pod któremi z braku 
własnych rezerw kapitałow ych i kredytu zagra 
nieznego uginają się pozostałe kraje Europy.

W  tych w arunkach jako szczególnie korzy­
stny  n a s u w a ł b y  sic silą rzeczy postulat szuka­
nia ściślejszych węzłów gospodarczych / Eran 
cją i u trw alenia już istniejących, by w ciężkim 
gospodarczo okresie móc z jej pomecy. jako 
sojusznika politycznego w szerszej mierze ko­
rzystać. \Y tym  też kierunku t-zła w pierwszych 
la tach  niepodległości polska polityka g o sp o d a r , 
cza. Pierwsze tra k ta ty  handlowo z Francją j 
z la t 1922 i 1924 były wyrazem dążności do 
trw ałego ułożenia wzajemnych stosunków  so-1 
juszniczyeh. Ten stan utrzym yw ał się r.aogół 
do m aja 1926 roku odkąd poczęły dominować 
nowe tendencje w polityce zagranicznej. Sto­
sunki z F rancją poczęły doznawać coraz znacz­
niejszego oziębienia a konsekwencja tej zmiany 
ujawniła się zwłaszcza w latach 1928 i 1929, 
k iedyto  Francja prowadzać szerszą akcję kro_ 
dytow ą finansow ała w ydatnie kraje bałkań­
skie i bałtyckie wyraźnie pomijając Polskę. 
Zwracaliśm y już wówczas uwagę, że poszcze­
gólne posunięcia w polityce zagranicznej, anga 
żujące Polskę specjalnie w kierunku IVloch. , 
\Vęg'cr. i t. p. muszą wywoływać w Paryżu 
wrażenie dla nas niekorzystne. S tan ten trw a

dają jak  dotąd niepomyślnie. Z ostatnich posu. 
nięć rządu francuskiego św iadczących sJeży- 
ezliwem dla Polski nastawieniu sfer francuskich 
świadczy załatw ienie spraw y im portu drzewa 
do Francji. Francja wstrzymała niedawno im­
port drzewa naw et z przyznanych już poprze, 
diuio kontyngentów , k tóreto  zarządzeu ' 0  d o t­
knęło w szczególnym stopniu eksporterów  poi 
skich. Obecnie rząd francuski poczyni] daleko 
idące ustępstwa dla Łotw y udzielając jej wyso­
kiego kontyngentu, ograniczenia zaś co do ekss 
portu polskiego zostały utrzym ane. Również 
w zakresie polityki kredytow ej wyszczególnić 
można niedawne transakcje pożyczkow i fran­
cuskie na rzecz Jugoslaw ji. gdy Polska bezsku­
tecznie zabiega o w ydatniejszą pożyczkę na ryu 
ku francuskim.

Polityka izolowania się od Francji wydaje 
więc całkiem praktyczne, ujemne dla nas wy­
niki. co tern s in ie j, zaznaczyć należy, iż wła­
śnie w obecnym okresie niezwykłych <ft|dności 
gospodarczych taka współpraca ufałaby tiln i 
naszego życ'a gospodarczego szczególnie do -1 
niosło znaczenie. Dr J. W. j

16.30—18.30 Transmisje z W ilna ; 18.30 Fel- 
jeton z Warszaw^1)T8.45 K oncert z Krakowa; 
20 Słuchowisko; 20.45 Muzyka lekka ze Lwo­
wa; 22 Muzyka lekka i taneczna z płyt; 22.50 
Komunikat sportowy i program na dzień na 
stępny; 23 Audycja dla słuchaczów zagranicz­
nych.

Sobota, 26. 12. 1931 r. n »r

K raków  (312,8). G. 10.15 Nabożeństwo 
z Poznania; 11.58 Sygnał czasu; 12.10—14.40 
Transmisje z W arszawy; 14.40 Wł. K ochm ański. 
„ Ja k  zwiększyć dochody z sadótv“; 15 T anem ) 
z W arszaw y; 15.55 Słuchowisko dla dzieci ze 
Lwowa; 16.20 i 16.55 P ły ty ; 16.40 ..Bajai Pio­
tra  Borowego, delegata Orawy do W ilsona11 
poda ks. dr. F. M achay; 17.15 Odczyt p. c. „Bo­
my bez rąk budowane14, wygł. dr. M. Siedlecki, 
prof. U. J .; 17.30 Feljetou ze Lwowa; 17,45
K oncert z W arszawy; 19 Rozmaitości:. 1915 
„Przegląd polityki zagranicznej ub. tygodnia11 
omówi dr. J . Reguła: 19.30 P ły ty ; 19.4C.Pro­
gram na dzień następny. 19.15— 24 Transmisjo 
z W arszawy.

Lwów (380,7). G. 15.55 Program  dla dzieci. 
Słuchowisko p. t. „Choinka41 pg. Andersena Tr. 
na wsz. stacje  P. U.: 17.30 Felieton nf ..N aj­
piękniejsza gro ta  i najpiękniejszy ngrńd na na- 
szem Podolu14 wygłosi prof. J ; B. Liwoczyński. 
Trans, na wsz. stację P. 1E: 18.30 Recital fort. 
p. E. Slciubertrera: 19 .2 i^ tt.na/L orai.kaeh41, f«L
j c t o n  
l ek  ka

p ro f .  
i t a i i ettczjia- ąó l’ada'is tb> 'M li"

P ią tek  25 grudn ia.
Krakówr (312.8). G. l l  Na 

na; 1*2.30 P rog ram  na dzień bieżący; 15.30 
Muzyka ludow a z p ły t: 16.30 — 18.80 T ra n s­
m isje z W ilna ; 18.30 Felje tou  z W arszaw y; 
18.45 K oncert solistów . W yk.: pp. O. M arlu- 
siew icz (fort.), W. P aslów na (m e/o so p ran ), 
prof. St. Mikuszews-ki (skrz.), prof. B. Wallek- 
W alew ski (akom p.); 20 S łuchow isko; 20.45 j 
K oncert ze Lw ow a; 22 Muzyka taneczna | 
z p ły t; 23 H ejnał z W ieży M nrjackicj.

Lwów (380.7) CL 15.30 A udycja d la  cho­
rych i ko lendy  w wyk. chóru Iow. Śpiew . 
..Echo'1; 16 „Cl ko lendow aniu  M arysi" Siu 
ehow isko ludow e z m uzyką i śp iew am i; 20.45 

'K o n c e rt (ork.. chór. soliści). M uzyka lekka
w aluta ( jednak  nadal. Ostatnia w izyta związku legżotw- 0p e re tp 0 \va; 22 M uzyka taneczna z płyt gra-
jcdinak ! stów  u faszystów  włoskich przypadła również 

■na moment conajmnicj nieodpowiedni, skoro 
| równocześnie rob: się znowu pewue próby po- 
! szukiwań na francuskim  rynku kredytow ym . 
, T rudno s?e też dziwić, że usiłowania te w ypa-

. W H  : - -
D.TiiŚe' Bristol11!

W arszawa (1411,8). G. 10.15 Nabożeństwo 
z Poznania; 11.58 Suguał czasu; 12.05 Program  
na dzień bieżący; 12.i 0 Państw . Insty tu t Meteo 
rologiczuy; 12.15 poranek ayir.f. z Fdh.; 11 
..Pogadanka ekonomiczna dla rolników1'; 14 20 
Idy ty . Kolendy; 14.40 .. Pogadanka dla gospo­
dyń wiejskich": 15 Po j  Czepmy u a Kurpiach — 
sztuka ludowa —  ks. Wl. Skierskiego, z muzy­
ką prof. F. Fiaska; .15,55— 16.20 Słuchowisko 
dla dzieci ze Lw owa; 10.21) M yty . 16.40 Trans- 
mesja z Krakowa; 16.55 P łyty, ta ń ce  Kulowe;
17.15 Odczyt z Krakowa; 17.30— 17.45 Fel j u ton 
ze Lwowa; 17.45 Koncert pop \Yyk, Ork. P. R. 
pod dyr. ,1. Dworakowskiego; 19 l* >zma:tośc ; 
19.25 P łyty; 19.40 Program  na Iz, następny;
19.15 Słuchowisko „W ieczór >v;g lijuy": 20 15 
Muzyka lekka. Wyk. Ork. P. iC. pod dyr. SI.

| la ; . N aw rota, J . Radwanównn (śpiew) i 55. Hoher-
bożeńs-tw o. ^  nian (lianuonja i banjo); 21.55 FWjaton b terack i 

,.0 postulatach literatu ry  polskiej14 .J K aden . 
Bandrowsklcgo: 22.10 Utwory Chopina w wyk. 
J . Turezyuskiego; 22.40 Pań-tw . Iu-t. Met.; 
22.45 Wiadomości sportowe; 23 Muzyka lekka 
i taneczna.

Katowice (408,7). O. 10.30 Nabożeństw!) 
z klasztoru 0 0 . Franciszkanów w Paocw.i.lkach 
Ligocie na Śląsku; 14 K s. dr B. Ro-.nski: 
„Bóg sic rodzi1*: 16.”5 Kolcnny j . nas; oralki
odśpTw a dziecom  Ciocia H"la: 19 .Bery i boj 
ki śląskie14 —  TCatlik z K ocyndia ''prof Pt. Li- 
goń); 23 Muzyku lekka ; taneczna z kaw iarni 
. A tlantic14 w Katów. Ork pod kier. p. H. Ra­
packiego.

ny stan  zagadnienia zaufania. ‘ Komisarz adm i­
n istracyjny Polskiego K om itetu Mię-dizynarodc, 
woj Izby Handlowej zajmując się tą, kw estją, 
stw ierdza na. podstawie źródeł amerykańskich, 
że spadek zaufania u publiczności am erykań­
skiej przybiera obecnie coraz szersze rozmia- 

pocbodzących ry. W prawdzie ulegają mu dotychczas głównie 
ludzie wielkich miast, m ający kontak t z prasą 
zagraniczną, i  businessem zagranłczoym. ale 
ten kryzys poczyna już przenikać i do warstw  
rolniczych, oraz m ałom iasteczkowych. To też 
ciągle « ę  czy ta o wielkiej ilości bankructw .

Oficjalna s ta ty styka Zwiąaku banków  am e­
rykańskich mówi o bankructw ie 937 banków 
w ciągu ostatn iego roku. Banki te  rozporzą­
dzały kapitałami 1.843.000.000 dolarów, co na- _  
w et na stosunki am erykańskie jest bardzo TO- j §|j 
ważne. W arto  przytem zaznaczyć, że najwięk- j 
sza ilość bankructw  m iała miejsce w drugiem 
półroczu b. r. ..K ładły1’ się zaś nie ty lko  banki 
mato. lecz i szereg większych.

N a tle tej niejasnej sytuacji wewnętrznej 
do lara  staną się zrozumiałe pewne posunięcia j 
finansowo-polityczne Stanów .

Tu leżą więc źródła negatyw nego stanow i­
ska  Stanów  wobec prośby Ansrlji o pomoc 
przed załamaniem się funta, oraz wobec Nie­
miec przy okazji dyskusji, na posiedzeniu 
Banku dla W ypłat m iędzynarodowych, w s^-a 
wie przedłużenia 'fcrótkntermnrowrch kt, Ty­
to w. Również i w izyta L avala pozorowana 
przez S tany problemami wielkiej oólitykł mia 
la właściwie na oclu w ydobycie zapew irenia 
od prem iera francuskiego że Francja n 'e bę­
dzie wycofywała swych wkładów z banków 
w S tanach. W prawdzie złoto eurgrej-.kie m a 
dla -łosunków  am eryk:>ńskk:h znaczenie dTU- 
uorzedne. nosiadame go ie ja ą k  fir®a-,«tawia

iuofonowych.
W arszaw a (1411.8). G. 11 Nabożeństwo 

z W ilna; 12.30 P rogram  na dzień bieżący;
15.30 Płyty. Tańce, p iosenki i sceny ludow e;
16.30 Słuchow isko d la  dzieci starszych z W il­
na; 17 K oncert chóru ..Echa11 z W ilua; 17.30 
K oncert popul. z W ilna; 18.30 F eljetou pl. 
„Szopka k rak o w sk a  a te a tr  Szekspira"), wygł. 
p. M. D ienstl-Dąbrowm ; 18.45 K oncert z K ra ­
kow a; 20 S łuchow isko; 20.45 K oncert ze Lwo 
w a; 22 M uzyka taneczna z p ły t gram ofono­
wych.

K atow ice (408.7). G. 15 N ieszpory w ko ­
śc ie le  pod wezw. Najśw. M. P. w W. P iek a­
rach na Ś ląsku ; 16 In term ezzo m uzyczne;

jiniiiitiiE mm mm mu u.
w Krakowie, ul. ruan icza  Ł. 5. T elef. 1Q1; 97.

S ta r a n n ie  W R I r l F J r  ? Ja u p a l , U so r to w a n y  W W t p rze m y słu
P r z e c ię tn a  p rod uk cja  roczn a  l.COO.tlOb to n .
E L E K T R O W N I A  K O P A L N I A N A

o za in sta lo w a n ej m o cy  20.000 KW.
D Y R E K C J A  K O P A L Ń  J A W O R Z N O  
Tel. Nr. 1. Adres tełagr. Gwarectwo Jaworzno

Z dniem 10 grudnia b. r. rozpoczęła slg przedświąteczną

WYSPRZEDAŻ RADIOWA
W Oddziele N  A T  A W  I ^  “

Zakładów Radiotechnicznych , D  ■ “ l i l u

w K r a k o w i e ,  ulica Starowiślna Ł. 17.
D o w y sp r z e d a ź y  p r z e z n a c z o n o  o d b io rn ik i:

3 lam pow e po 30 I 60 Zł. 9 lam pow e po .....  300 Zł.
4 lam pow e po 100 i 200 „ 3 j ekran. . . . 250 „
5 lam pow e po 200 i 225 „
7 lam pow e po 250 „ 4 lamp. ekran, po . . . 300 „

W y sp r z e d a w a n e  a p a r a ty  s ą  w  d o b ry m  g a tu n k u ,  
w s z y s tk ie  b e z  w y m ia n y  c e w e k . — Z a p e w n ia ją

o d b ió r  z a g r a n ic y .

m r  Prosimy obejrzeć bez zobowiązania do kupna ~ ~ w m

łuia warfość jako czyn vi psychologiczny.
(m ).
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Nasz numer .świąteczny
zawiera 26 stron (w tom dodatclc „Życie") 

i przynosi a rty k u ły  następujących autorów : 
Ks. Jan  Piwowarczyk „Za Gwiazdą Wia­

ry-’.
Gen. Stanisław  Haller „Co dale j"?,
K. H. Rostworowski „Pytam",
Ign. Chrzanowski, iprof. Un, Jag, .,\Y piętna 

i  tą rocznicę TT. Sienkiewicza",
A. Maśkowski „Mój chleli wigilijny’1, 
Stanisław Pigoń, jnof. Un. Jag. „0. Norwid 

i T.. Mierosławski'1.
Cug. Wcjtych ..Wół i osioł11.
F. Kopera ...laka ma Tyć ar chi (ols tura mu­

zeów w przyszłości?11,
G. Jehuda „Pam iętani wieczór św iątecz­

ny",
Prol. Marchlewski .. rrugeJju i)dc lzie/.v un!- 

wrrsrleckicj".
E. Kubalski „O piękno K rakow a1’
Ks. J. Kaczmarczyk, nref. En. Jag. ..Hołd 

Magów-1.
Enika ..O tnisterjarh narodowych w ;v:.>T- 

skim teatrze11.
M. Bab‘ńeki ../a. ranie nar< ;hj japoiMkicir.-r 
Pictr. W akulski ..Z suejologji literafiiiw’1 
Ponadto numer zawiera jak zwykło 'JMitv; 

materiał.

A s ia ra  B ł a i e k f
K o n e .  z a k ł a d  i n s t a l a c y j n y

oraz pracownia blacharska

K R A K Ó W ,  u l ica  J a g i e l l o ń s k a  L. 9,
S k l e p  F l o r | a i s s k ( i  2 6 , T e ie fo n  Mr. 1 6 7 -9 0 .

ĄL,

Mołotow podkreśla pokojowość sowieckiej polityki.
ROKOWANIA O PAKT NIEAGRESJI /  POL SKĄ BĘDĄ POMYŚLNIE ZAKOŃCZONE.

Moskwa, 23 grudnia. Wczoraj .rózv<> "/:d iu 
swe obrady centralny komitet wykonawczy 
ZSSR. Przewodniczący rady Khtuifśąr/y.; lujljłg 
w.veh .Molotow wygłosił przein.ćwiiuiig fig..tcliła* 
polityki zagranicznej.  Oświadczył o h , ż e  haj- 
ważiiicjszcm zagadnieniem olnc.iiego rządu, ęy- 
wiockiego jest u trwalenie  ogólnego pokoju. 
W tym '..cż ('<-in podjął rząd pertraktacje o za. 
Marciu paktu o-nieagresji 'L szeregiem państw-. 
Rokowania polsko-sowiecki# w .spra wie paki u

.-poru. Komisja. śledcza Ligi Narodów nic /owi 
tli Mandżurii z pod okupacji wojsk japońskich. 
Rząd sowiecki nie śmie zapominać, że wypadki 
te rozgrywają się w kraju, który graniczy z Ro 
sją sowiecką. Parokrotni,'- jiiż usiłowano So­
wiety wciągnąć do tego konfliktu. W sprawi,■ 
konferencji rozbrojeniowej wyraził się Mólotow 
pesymistycznio. Rosja, stoi nadal niezłomnie 
ua porze.dniem stanowisku: zupełnego rohrojo

MTOIMJUłfl SZKOLNE
*uk e.iki, płatzezyki i ubranka chłopięca
syto we i na zamówierra wykonuje

Pracownia ssiHłen fjlamsto cli

S T A N IS Ł A W Y  S Z O S T E K
te le fo n  165-05, W arszaw sk a 1 parter-

| nia lub. przynajmniej częściowego obniżenia 
o nieagresji pozwalają. żywić nadzieję: zosta ; zbrojeń. N iestety są dowody, że czyniono =ą;
na uwieńczone powodzeniem. Z zadowoleniom I przygotowania do zniszczenia jrekoju Sytuacja 
stwierdza dalej, że podobno rokowania odd ę -i staje sio coraz więcej napięta. Rozważano "a
Clą, s’o także z

podobpo 
Rumunią. IFitłiaiulją

Omnwdtfjjąe konflikt mandżurski Mołolow oświ-u' 
czył. że uchwalił Rady Ligi Narodów nio mu 
żadnego, znaczenia dla pokojowego załatwienia

i Esiónją, [ też plany zaatakow ania Rosji. Na wszystkie
le prow okacje odpowie. jednak  Rosja kbufynuo 
waniom polityki pokojowej.

fO d  p ią tk u

25
Ś w ią te c z n y  p r o g r a m

3 o  z a m i & n i ę t t i i  fó r & j* i .R i
Gwiazdka dla ubogich.

W czoraj odbyło s ię . rozdawanie darów na 
gwiazdkę ubogim, którymi opiekuje się Sekcja 
Zwalczania Żebractwa S irw arzyszonia T’ań Mi­
łosierdzia św. W uieentęgo a I*anlo. Sala ocliron 
ki SS. Miłosierdzia byia pięknie przybrana du ­
żą choinką, -pod k tó rą  nu długich sto łach po­
rozkładane były r/cozy przezTiaczono dla ubo­
gich. jak o-to luiciki. chuniki gniite zimowe, 
try k ety . pierniki, mydło, herbatą, kawa. ku h o  
darze, obrazy św. itp. Obecni ua toj uroczysto­
ści byli iu. iii. Ks. dyr. Oaworzcwski. Ks. Ja  
shiski p. I!u> za.no wsk! z Konferencji Panów  
Tom. ś w . W in c u tc g o  a Eauh). (ML Kapucyni 
p. Truszkow ski. dH cgat krakow skiej K ongre­
gacji kupieckiej.. iirzcModtiiczą.c.a Sekcji Zwal­
czania Żebractwa Stów*. Rań .Mil. Felicja K o­
walewska ifd.

Pu odśpiewaniu koJitld pizez ubogich prze- 
mćwR do nich serdecznie Ks. dyr. Gaworz cm 
sk i ipoczcm panie rozdały i.m dary. za które u- 
bod~y dziękowali ze Izami w oc/.acli.

Decyzja M inisterstw a  
w skraw ie zatarnu autobus.

Sprawa op ła t da pań.M n r/w y  ftmditóz dro­
g o w y , k tó ra  spowodowała w.-trzymanie niebu 
autobusow ego. została oUn-nio decyzją m ini­
stra  ro b ó t p u b lic z n y ch  w  n a s tę p u ją c y  sposób 
ro 7.M-iaza.ua:

Prze;Isif b iorcy . k iórzy mykażą. że nałożone 
r ą  ui-eh opłaty  są nadnderne, maią to  przedlo- 
żyć w formie podań przez województwo do 
M inisterstwa robćfc publicznych z prośbą o 
zniżkę. Zniżka może wynosić do 60% wymiaru 
dotychczasowego. Równocześnie przyznaną /o  j 
stała ulga w i:ozioż°niu zal°«lycli ntatoeści, j 
które mogą być uskutecznione w 8 ratach tire | 
sięcznych pod warunkiem zagwarantowaniu i 
bankowego całej suiny dłużnej. Uruchomk-igio 
linij może nastąpić natychm iast tern. że do i 
czasu załal wicuia. noduń m ają ptBodsiąldofcy 
pc.sTugiwać się biletami paustwowemi z  opŁi- 
tą ?,?,%.

Na Arcv biskupi Kom itet 
Ratunkowy

dla nierejfcstrowa.nyeh bezrobotni cii '/dożyli 
w Administracji nas/wgn pis-uia: Stowarzyszę 
nie Polskiej Młodzieży Męsk’ej w Milówce 50 
7,1.. ku uczczeniu Księcia M otrunolby SapH iir 
z okazji jego Imienin, p. M lodzimierz Śmisz 
lJewicz również z Milówki. O zł zamiast k ;i’.- 
tek  z życzeniami świątecznymi. ora/, p. Teresa 
z. Gorayskich Zagórska JO zł. dla uczczeniu 
Imir-iidi era/, dO-Jcm S a kry Biskupiej Księcia 
Mo trom bity S gp i eli y .

(Składkę p. Zagórskiej podaliśmy już 
rta tn io  ogłoszonym wykazie skhuleik — Przrp- 
Adm.j.

Od p ią tk u , d n ia  2 5  g r u d n ia
Najpotężniejszy f.łm  najnowszej produkcji dźwiękowej

J w ir  | Sw. Antoni Padewski
Monumeułnlny nim hlsloryczno-reilgljoy według znanego dzieła O. V. f ar- 

J » nu mi IIIII nim unw iii mi umil cliiuetdego FraiielszWauIna pod Jego fater. wiernie hlstoryemle wykonany
W głównych rolach najlepsi artyści scen włoskich.

R e^ yserji Hr. G iulio  A n tam oro
Filra len w ykonane w 7U 0-lelnią rocznicę śmierci W ie lk iego  Św iętego W ło c h a , !»kc h o łd  swem u św , ro d a ­
kowi.- —  7  wielkim nak ładem  pracy i kosztów  dokonano  zd jęć  w  h istorycznych k laszto rach  „T ieso lo " . na 
dw orze su łtan a  w M erokko , ze w spó łudzia łem  w łosk iej m arynarki i w ojska  oraz czynników  koście lnych —  
dom u królew skiego i rządu w łoskiego. —- S traszna katastro fa  na morzu Śródziem nem . — W zrusza jące  czyny

m iłosierdzia nad  biednym i i opuszczonym i.

W s p a n ia ła  i lu s t r a c ja  ork iestry  s a lo n o w e j !
Torzątcli pi/.etislnwicń w duio powsz.. o g. u — 7 — !f, w n ie d z ie lę  o g o d z . i! — 5 — 7 — P.
Geny miejsc od 50 gr. a'o 2 Zł. — Zniżki d lą Urzędników, Wojskowych i Akademików.

W y p ożycza ln ia  k siążek  p. t.
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poleca, podręczniki nniwersyleckie, lek tury  
girrinezj.iine, nowoSei powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim, 
aeirielskiin i włoskim. — Ksiąlki dla młodzieży, 

w y sy łk a  na p ro w in c ję .

Lord Gecil proponuje spłatę długów 
w naturze.

Londyn, 2 6 .grudnia. ..Times11 przyn;«i dsiA 
rtykuł pióra lo rda CeciJa, m; którym  auto* 
wypoM-imlą się za spłaceniem Stanom Zjedno­
czonym dhigów wojennych w naturze. Lord Ce* 
MI pi-ze. żo Ameryka także nie dała Angiji pie- 

i niędzy w gotówce, lecz w postaci rnaterjału 
j wojennego. Anglja powinna zatem zwrócić 

Ameryce dhig w te j samej formie. Rząd angiel­
ski powinien rządowi amerykańskieinti udzielić 
kredytu  na dostawy dla armji amerykańskiej. 
N'V ten eposól) zostałby odciążony budżet pań- 
sfiwowy w dwóch kierunkach: odpadłoby obete 
żenie skarbu na spłatę długów i zmniejszyłoby 
się obciążenie na rzecz bezrobotnych, którzy 
łatiy.ioj mogliby znaleźć zatrudnienie.

Zamek sztutgarcki ruina:
Berlin, 23 grudnia. Pożar zam ku w Sztutgar 

(iie- został dziś rano do tego stopnia opanowa­
ny, że niema obawy dalszego rozprzestrzeniani* 
się. Zamek przedstawia dziś jedną minę. Akcja 
ra tunkow a trw ała przeszło 40 godzin bez przer. 
wy, pochłaniając liczne ofiary w ludziach* 
Trzech strażaków zostało zabitych, 9 odniosło 
rany ciężkie. Ponad 40 strażaków  odwieziono- 
do szpitala w następstw ie ciężkiego zatrucia dy 
mem. Do gaszenia pożaru zużyto p ółton  mil jo . 
na m etrów  sześciennych wody.

 ...... — ■'"•I •'

Katastrofa w Bibljotece Watykańskiej.
,JV slyouej Ribljotccc WatykaiW kiej wyda­

rzyła sic, '\\c w torek k a tastro fa  budowlana. Mia 
•uowiaio nad bibljotcką, mieszczącą się w dali 
Sykstusa Y. zawalił się na trzcciom piętrze su­
fit-. Sufit przebił dwa piętra a cały księgozbiór 
liczący około 15R0 D tomów zo.ćal przywaliony 
gruzami i runął do piwnicy. D okładnych przy- 
c z .Y ii  katastrofy  nic zdołano dotychczas u sta ­
lić.

Rzym, 23 -grudnia. Akcja, ratunkow a w za- 
waioncj bibljotece sykslyii^kiej w W atykanie 
prowadzona była całą, noc. ; dziś trw a w dal­
szym c'ągu. Dotąd w ydobyto z pod gruzów

zwłoki trzech osób, w tem jednego z gości ko­
rzystających z bihljoteki i dwóch zatrudnionych
w bibljotece. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści k atastro fa  w ydarzyła się w godzinach w ie­
czornych, kiedy już nie było wielu zwiedzają. 
e.ych.

Rzym, 23 grudnia. Z W atykańskich  m iaro­
dajnych kół donoszą, że podczas wczorajszej 
katastrofy  w bibljoteco sykstyńskiej uległo zu­
pełnemu zniszczeniu około 15 tysięcy dziel i rę­
kopisów. Zniszczeniu u legł również list Marcina 
Lutra do papieża Leona X. Część dziel będzie 
mogła być uzupełniona z zapasów rezerwowych.

Jubilat, Kanonik honorowy Kapituły Kie­
leckiej, Wicedziekan mogilski, honoro­
wy Radca Kurji Metropol. krakowskiej 

Proboszcz w Luborzycy
opatrzony Św. Sakramentami zmarł w Kra­

kowie dnia 2J. grudnia 1931 r: 
w 78 roku iycia, a 54 kapłaństwa.

Wyprowadzenie zwłok z plebanji do koś­
cioła parafjalnego w  Lnborzyey nastąpi 
w niedzielę d. 27. grudnia o godz. Spopot.

N abożeństw o żałobne
pr7,y zwłokach .ozpocznie się o j .  8 rano, 
poczem nastąpi wyprowadzenie swłolc na 

ementara miejscowy.
Na te smutne obrzędy zaprasza Przewie­
lebne Duchowieństwo. Krewnych, Przyja­

ciół i Znajomych)
Rodzina.

NA e W l A Z P K Ę ! !
obuwie dziecinne

p o l e c a :

WOJCIECH KAPERA
SŁAW KOW SKA 24.

O l a  K o m i t e t ó w  R o d z i c i e l s k i c h  znaczny o p u s t .
■WfiWWW*

Moratorjum Hoovera ratyfikowane.
niejsze decyzje przeprowadza bez oglądania się 
na konstytucję, wówczas naród am erykański ry 

ja t wczoraj p ro jek t n s lw y  ) ćhło znajdzie się w obliczu dyktatury , —- l>zis

g iu Jina . l’o 11 .godzinnej 
senat am cryiiańskj' późnym

N a  r 3 5 c|0
ta n ie ;

P ła sz cz e  dam skie., su k n ie , futra, p a lta  
z im o w e , ru g lan y , u brania  m ę sk ie , 

o b u w ie  itd .

J . i S .  EM M ER ,
K rak ów , u l. F lo r ia ń sk a  43.

W aszyngton, 2 
burzliwej dyskusji 
m ieczorcm prz 
w sprawie ratyfikacji m oratorjum  Hoóvcra. Z a 
ra ty fikacją  padło 69, przeciw V> głosów. Bez 
dyskusji * natom iast Przyjął senat popraw kę 
iżby reprezentantów , w ypow iadającą się prze­
ciw redukcji lub skreśleniu długów wojennych.

W toku dyskusji przywódca opozycji s f i a  
tor Johnson w gwałtownych słowach potępia! 
politykę prezydenta Hoovera i uświadczył, że 
jeśli Kongres nadal będzie tolerownł do tych­
czasową działalność prezydenta, który najwaz-

1 przedpołudniem podpisze ].rezydent Ilooyer 
uchwalę ratyfikacy jną, a następnie zawiado­
mione z.octaną 'zainteresowane rządy o ra ty fi­
kowaniu r ń o r a t o r j u i u . ___________

At BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW
podc.zas;.t»wią,t Bożego Narodzenia o godzinie 
12Lej, uiiór Coćyljań.ski w ykona kolendy lu ­
dowe pasterskie, m ieszczańskie i artystyczną 
w in terpretacji O. Kizarego.

Dla najbiedniejszych.
T ak  jak  i roku zeszłego przychodzimy p ro­

sić gorąco o jałm użnę książki d la  darm ow ych 
bibliotek, szpitalnych i ulicznych. Zeezłorocana 
nasza  prośba została przez społeczeństwo ła ­
skaw ie przyje,ta — dostałyśm y wiele książek f 
dziś mamy już uruchomionych 9 bibljotek szpł 
ta inych  i 8 ulicznych. W m iarę jednak o tw ie ra , 
nia placówek, rosną prośby o książki, —  ta k  
d la szpitali jak  i dla biljotek ulicznych —  bie­
dni chorzy tak  pragną urozm aicenia w cz y ta . 
nu , a  z placówek ulicznych odsytać m ulim y set 
ki robotników  i młodzieży, proszących o książ­
ki, bo sta le ich brakuje, —  w liczbie tych lu- 
dzi ileż to bezrobotnych dla k tórych  uczciwa 
książka, dobry kalendarz, może być dodatnim  
i um oraluiającyin czynnikiem. S kładając serde­
czne Bóg zapłać za o trzym aną pomoc, p/rosimy 
gorąco publiczność, księgarnie i w ydaw nictw a 
krakow skie, o gwiazdkę książkow ą i kalenda­
rzową, dla chorych biednych i bezrobotnych.

Amelja Starowieyska. Z sodalicji Rań Ziemi 
K rakow skiej, Helena Kluzekówtia, przewodni­
cząca SekcjLSpołcczncj Sodalicji Rań akadem j 
czek.

Łaskaw e dary  proszę nadsyłać pod adresem ’ 
Amelja Starow ieyska. K raków , Karm elicka '45- 
..1’ro'pagandn dobrej książki11.

 X --------
\V KOŚCIELE MARJACK1M w dzień Boier 

go Narodzenia-, o godzinie 10-tej Suma pontyfi- 
kalna. k tó ią  edebrow-ać będzie Ks. In fu ła t Dr. 
Kulińowftki: kazanie zaś w ygłosi Ks. Prof. Dr. 
Jan  Dąbrowski z Lublina, w czasie Sunny jak 
również o godzinie 12-tej chór „H asło11 pod 
kier. p. S tefana Profica odśpiewa kM ewly n- 

■ kladii Piątkiowicza, Deca. H aszy i W aiewakie 
go.
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P r o c e s  11- t u
(Czterdziestypłąty dzień rozpraw).

M o w a  a d w .  R u d z i ń s k i e g o .
Warszawa 23. 12. (Telef. wŁ). Ostatnie po­

siedzenie przedświąteczne w sprawie brzeskiej 
zajęło przemówienie adwokata Rudzińskiego, 
obrońcy oskarżonego pos. Mastka.

Obrońca Rudziński podkreślił, rolą Mastka, 
wiążącą się z kongresem Centrolewu w Krako­
wie. Odpowiedzialność za porżądefc w czasie 
kongresu wzięli Mastek i Wohnout. Władze
zezwoliły na transparenty z napisami- ..precz 
z dyktaturą’1, „żądamy ustąpienia dyktatury'1, 
„precz z nadużyciami11, „chcemy niezależność 
gospodarczej11, „oddajcie pieniądze, wzięte na 
wybory1’, „oddajcie 8 miljooów11, ,pre.,z z sa­
nacją1’ i t. d. Sfery nieprzyjazne Centrolewowi 
chciały utrudnić odbycie się kongresu Były 
rozesłane telegramy mistyfikacyjne. na star 
ejaeh kolejowych kasy zaczynały funkcjono­
wać po odjeżdzie pociągów do Krakowa i t. d.

Starosta grodzki Małaszyńśki. legjanHa, 
stwierdził w sądzie, że pochód był spokojny. 
Za udział w kongresie nikt nie może być po­
ciągnięty do odpowiedzialności, a Mastek na- 
wet nie był w Starym Teatrze, a na rynku 
Kleparskim pełnił rolę gospodarza i kierował 
megafonami.

Byli tu wywiadowcy, którzy powied zleli 
że w ostatniem przemówieniu Mastek mla! we 
zwać ludzi do przybycia do Warszawy na 
14-tego, Jest to nieprawdopodobne. Data 14-go 
września była zdecydowana dopiero w końcu 
sierpnia. W zawołaniu Mastka „do widzenia 
w Warszawie, kiedy się będzie tiworzy* rząd 
chłopako-robobriiiczY11, nie było nic zdrożn-go, 
była to zwykła forma retoryczna.

W dalszym ciągu obrońca charakteryzuje 
rolę Mastka w życiu publicznem Polski. Me 
wiem kto był autorem aktu oskarżenia, mówi 
obrońca, który zrobiono na wyrost. Wszystkie 
sądy całej Polski pracowały dla tej sprawy. 
Sędzia Demant jeździł po kraju. Chciano uspra 
wiedliwić konieczność rzeczy dokonanej. Pro­
kurator tu mówił, że nikt nie wytłumaczy mu, 
żeby w sercu ludzikiem mogły zajść takie zmia 
ny, by rycera wolności mćgł się przemienić w 
dyktatora. Ale o przykłady łatwo i  tu obrońca 
cytuje jako przykład Mussoiiniego. Józef Pił­
sudski mówił w sali Malinowej 3 sierpnia 1923 
roku:'„Dumny jestem z mego narodu1’, a w kil­
ka lat później nazwał tenże naród, narodem 
Idjotów. Na początku niepodległości, otwiera­
jąc Sejm Piłsudski mówił z najwiętazem dla 
niego uznaniem., a w kilka lat później nazwał 
go Sejmem ladacznic.

Następnie obrońca Budziński charakteryzo 
wał zeznania świadków. Św. Stamirowski nic 
nie powiedział o Mastku, a Hauke też nie miał 
nic do powiedzenia. Wspomniał, że mógłby 
przywieźć z ministerstwa cały samochód cię­
żarowy dokumentów. Szkoda, że tego nie zro­
bił, bobyśmy 6ię wtedy dowiedzieli zapewne, 
że jednym z organizatorów Centrolewu by! Ale 
ksander Dębski ze Stronnictwa Narodowego. 
Naczelnik wydziału bezpieczeństwa, publiczne­
go w  województwie krakowskiem; p. Wolanie- 
Óki oświadczył, że najbardziej rewolucyjnem 
powiedzeniom miało być powiedzenie Mastka: 
„Z zapalon-emi lontami stoimy z bronią u no- 
**•

Opowiadał o arsenale krakowskim, znale­
zionym u Wohnouta, a m yjm y fen arsenał wi­
dzieli. Opowiadał, że Certrolew przygotowy­
wał rewolucję na w ypal?k  uchwalenia nowej

konstytucji przez Sejm. a opozycja przecież 
m iaa w Sejmie większość i chyba ł-zeciwko 
sobie rewolucji ty  nie robi;a. Nastęonie obroń­
ca mówi o zeznaniach św.adka sti.osty Maja- 
szyńskiego, Choczyńskiego i t. d. Obr. Budziń­
ski zauważył, ie jakkolwiek Choczyński zape­
wniał, że nie należy do żadnej party, to dzia­
łał jednak na rzecz Strzelca. Przyczynił się on 
do działania na rzecz funduszu dyspozycyjne­
go, które to pieniądze posłużyły do powstania 
„Iskry1’. Następnfle p. Rudziński omawia ze­
znania świadka Olearczyka.

Konflikt między rządem a Sejmem.
W dalszym toku swego przemówienia obroń 

ca zajął się konfliktem między rządem a Sej­
mem, który rozwijał się na przestrzeni ostat­
nich lat pięciu. Rząd .Witosa ustąpił, ażeby 
przerwać walkę bratobójczą. Nikt nie orjento- 
waf się w celach przewrotu majowego, dopiero 
po kilku dniach Piłsudski oświadczył orzedeta- 
wicielom prasy, że miał na myśli zwalczanie 
rozpanoszonej w  Polsce nieprawości. Przyjęto 
z ulgą jego słowa.; w rozkazie do wojska w ty­
dzień potem: „Niech ta krew będzie posiewem  
braterstwa*4, a już w tydizień później inaczej 
zaczął mówić. Prokurator twierdził, mówi. obroń 
ca, że po przewrocie Piłsudski wszedł na dro­
gę normalną. Tymczasem od r. 1926 wszystkie 
rządy powstawały wyłącznie z woli Piłsudskie­
go. Na wybór Prezydenta Piłsudski wywarł na­
cisk.

Piłsudski oświadczył kiedyś, że jest dununy, 
że rewolucja nie miała konsekwencyj rewolu­
cyjnych. ' Tak nie jest. Przewrót spowodował 
zmiany w układzie sił politycznych, przyszła 
dyktatura. Jeden tylko świadek twierdził, żo 
w Polsce jest ustrój parlamentarny, a był nim 
komisarz policji Fucłis, a po nim prokuratorzy. 
Od maja do końca kadencji Sejm przeżywał je­
dno pasmo upokorzeń. Rozbijano organizacje 
polityczne i społeczne. Obrońca mówi o połą­
czeniu Centralnego Tow. Rolniczego z Tow- 
Kółek Rolniczych.

Przewodniczący: To są rzeczy nieznane są­
dowi.

Obr. Rudziński: to są rzeczy notorycznie
znane. Dodam tylko, te potem towarzystwa po 
padły w zupełną martwotę. Jest coś śmiercio­
nośnego w dotknięciu obozu rządowego : Pomi­
mo usiłowań, wybory w t .  1928 obóz rządowy 
przegrał. Obóz rządowy nie zdołał usunąć roz- 
dżwięku pomiędzy -stanem faktycznym, a obo- 
wiązującem prawem. Dyktatura i parlament, to 
dziwny paradoks polskiego życia politycznego. 
Chciałbym razem z prokuratorami lekceważyć 
„Nową, Kadrową11, ale nie mogę lekceważyć 
okólnika Ministerstwa Spr. Wewnętrznych, za- 
pytającego wojewodów i starostów, jak ludność 
przyjmie rozwiązanie Sejmu bez rozpisania no­
wych wyborów i narzucenie nowego ustroju. 
Piłsudski w jednym z wywiadów oświadczył, że 
oficerowie mieli w Sejmie oczekiwać od niego 
takiego, czy innego rozkazu.

Zdecydowano się wyjść zo ślepej uliczki 
przez rozpisanie nowych wyborów. W walce 
wyborczej nie ekzyżowały się szpady przeciw­
ników, znane eą natomiast nadużycia wybor­
cze. Prokurator powiedział, żo bije godzina 

dwunasta i każdy środek jest debry Prokura­
torzy złożyli dużo odezw i ulotek, jako mato-

Najw soanialsza rew elacja Świąteczna  
Na ekranach dw u  k i n o t e a t r ó w  dźwiękowych.
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Triumf kinematografii dźwiękowej. — Najpotężniejszy z filmów jakie kieaykolwiek oko ludzkie 
ogląd-ło! — Najmonumentalniejszy twór dźwiękowej sztuki f irnowej stanowiący nową epokę 
współczesnej kinematografji. — Gigantyczne arcydzieło przewyższające kolosalnym rozmachem

inscenizacji wszystko dotychczas widziane.

B E N - H U R
Epopea bohaterstwa i bezeraniczuego poświęcenia. — Epokowy dramat o Chwale i Barba­
rzyństwie, któremu na imię było Rzym. — Natchnione dzieło genjalnego FREDA N IB L O

W roli tytułowej niedościgniony: .

RAMON NOVARRO
W rolach główmch

M A Y  MC A V O Y , B E T T Y  B R O N SO N , CA8MEL M EYERS, FRANCIS BUSHM AN
Każde kino dysponuje oddzielną kop.ją. Początek w obu kinach w dni świąteczne o go­
dzinie 3 ,5,7, 910 w dni powsze nie o godz. ■">, 7, tpio — Ceny miejsc w obu k:nmh jednolite. g

rja ł rzeczowy. Pozwolę sobie z jednej z tych 
odezw. z ; odezwy grupy studentów , zacytować 
jeden ustęp. Je s t tam mowa, żo od trzech rnk- 
sięcy jyąży„ ugd Polską słowo Brześć. T a me­
toda półityńifena, to jest szarganie godności 
ludzkiej. Przez długie la ta  w Polsce każdy, 
feto posiada minimum duchowej kultury, prze­
żywać to  będzie jako  tragedje narodowego su­
mienia.

Czy w  rezultacie uczyniono cokolwiek, 
żeby uzgodnić stan faktyczny ze stanem  praw 
ńym. Nic;. Tylko w dalszym ciągu teroryzujc 
się opoW cję.

„IDEOLOG JA“.
'"N '

Ozy w stosunkach  spoi? ctnycli nastąpiło  
i uspokojenie? Nie. Laska, gumowa hula, dalej. 

Jeszcze jrarę dni temu w Ołtarzewie urządzo- 
, no napad na zebranie członków Stron. Naro­
dowego. A więc może opozycja nie może u- 
chwyeić Hmji politycznej? Może tą  właściwą 
linga polityczną jest ta  ideologja Piłsudskiego, 
n a  k tó rą  wszyscy jego zwolennicy się powo­
łują. Pytałem  wielu świadków o to, jak rozu­
m ieją tę  ideologję i odpowiadano, że de dziś 
dnia. żaden z nich nie wie. czego ch -e Piłsud­
ski.

T aki człowiek, jak  T hugutt, stwierdził, te  
n ik t w Polsce nie pnt.ra.fj tego powiedzieć. Co 
jost przyczyną procesu? Można go w ytłum a­
czyć chęcią uspraw iedliw ienia Brześcia, znisz­
czenia opozycji.

P ro k u ra to r mówił tu ta j o dręczących py ta­
niach. Ja  zadam jedno ty lko  pytanie. Jeżeli 
■prokuratorowic wierzycie w słuszność oskarżę 
nia, to  nie potrzeba wam sojusznika, Sprawa 
je st teoretycznie jawna, w rzeczywistości odby- 
w a się ty lko przy drzwiach n a  pół otw artych. 
Jako  sojusznika wezwaliście cenzora i boicie 
się prawdy. A kiedy z art. 100 i 101 nie pozo 
staJo nic, staracie się za wszelką cenę proces 
ten  pomniejszyć. H ięiorja biegnie i przyjdzie 
Cza, że k ra j wyjdaie z kryzysu gospodarczego 
i zatrium fuje prawo, ale m oralne spustoszenie 
długo i fa ta ln ie  zaciąży nad życiem kraju .

M arszałek R ata j jako  świadek stwierdź 1, 
że społeczeństwo .polskie anarchizuje się. Teraz 
człowieka trak tu je  się z w ielką pogardą, ku­
puje się ludzi tanio, a tych których kupić nie 
m ożna straszy  się. W  te j atm osferze nie two­
rzą się już mocne charaktery ale powstaje mo­
ralne cmentarzysko. Skoro prokura,ter cytował 
kiisążkę Daszyńskiego z przed la t sześciu, na 
leży zacytować późniejsze jego oświadczenie, 
w fetorem mówi o w aletach. Stwierdzono, że 
S trug opuścił sz tandary , a tw ierdzenie to mo 
żna określić modnetn dziś wyrażeniem : aber-i- 
cja.' To inni sz tandar opuścili. N aród chce żyć. 
musi tę r.oc przetrwać, musi wreszcie za­
świecić w Polsce jasny dzień. Ale społeczeń­
stwo: ' otrzyma ciężki spadek moralny. Pan puł­
kownik G rabow ski  iprzopra«zani ty lko  się
pomyliłem.

Tyle się mówiło o pułkownikach, że się po­
myliłem. Pan w iceprokurator Grabów <ki nie 
boi się tego. Rozumiem dlaczego. Urzędnik stoi 
zdała od życia publicznego.

Czasem odbywa się w ielki proces dziejowy, 
którego nie rozstrzygnie żaden wyrok, ale samo 
życie. Cały ton spór h istoryczny tłum aczono 
nienawiścią, wareholstwcm  i tęsknotą do samo­
woli. Je s t to  tłum aczenie naiwne, prssts*-~ie.

Przewodniczący: P an adw okat użył niewła­
ściwego wyrażenia.

Obr. Rudziński: Użyłem w sensie nauko­
wym.. P roku ra to r Grabowski treści tego proce­
su dziwnie nie chco rozumieć. On myśli katc- 
gorjam i policyjuemi, a  my poIitycznemMP-rocee 
ten  przejdzie do historji. Panowie sędziowie, 
proszę, byście pam iętali, że na ławie oskarżo­
nych maci© swoich sojuszników' w obronie pra 
w a Rizplitej. K to jeśli n ie wy jesteście powoła­
ni do w alki o prawo. A już w staroży tnych  A tg 
inach mówiono: Lud musi walczyć o prawo, jak 
o mury miasta.

Na tem  proces przerwano na okres świątecz­
ny. N astępne posiedzenie Sądu będzie miało 
m iejsce w poniedziałek dn. 28 bm. Przemawiać 
będą obrońcy Szumański i  Ujazdowski.

na skutek

Ważne dla przyjezdnych do Krakowa!

Mleczarnia „Dworek"
dawniej M. Chmury 

Kraków, ul. Marka 16, róg ul. św. Jana
Gruntownie odnowiona pod nowym zarządem, wydaje 
śn iadan ia , obiady, podw ieczorki, kolacje.

M enu z  3 dań zł 1*90.
Lokal otwarty od godz. 6 rano do godz. 10 wi eczór

Blisko dworca kolejowego i rynku.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i

DWIE NOWE USTĄP/'1- Z ZAKRESU OPIEKI 
SPOŁECZNEJ.

We w torek odbyło .się w W arszawie posie­
dzenie rady  opieki społecznej, na klórem  za- 
aprobowano dwa rządowe pro jek ty  ustaw , przy 
gotow ane przez m inisterstwo pracy, a miano­
wicie projekt o ogródkach działkowych, oraz 
o właściwości władz i tryb 'e postępowania w 
spraw ach, w ynikających t  wykonywaniu u s ta ­
wy o opiece społecznej.

NOWE ODZNACZENIA.
M inister pracy udekorował we środę sze-rog 

esób orderem Polski Odrodzonej i krzyżem za­
sługi. W śród odznaczonych są m. in. p . Her­
man Horowitz, p. Zofie. M craczewsha i szereg 
urzędników m inisterstwa pracy.

KONTRYBUCJE NA GMINY W YSPY CYPR.
Londyn, 23 grudnia. W ładze brytyjskie na 

Cyprze wydały rozporządzenie nak łada jące  ka­
ry w ogólnej sumie 34 tysięcy funtów  szterlin- 
w których rozruchy a tle oderw ania Cypru od 
gów na w szystkie gminy w których zaszły 
rozruchy w dążeniu do oderw aia Cypru od 
Auglji. N ajw iększa k ara  w wysokości 14 tysię­
cy funtów szterliugów nałożona została na gmi 
nę Nikossji, skąd wyszła inicjatyw a rew olucyj­
na. Nałożone na gnriny sumy mają być ściągnie 
te  w formie podatku z mieszkańców wyzno- 
ni a greek o- art-od oksyj nogo.

Z  c a l e m  a a is fa M fe iM
m o ż e c ie  s ię  z w r ó c ić  do  p ierw sze,?

s s  specjalnej pracowni s s  
dla budowy urządzeń

Radiofonicznych
K r a k ó w ,

u l i c a  S ł a w k o w s k a  Ł .  1 0
w s io d w o rru .

ŻARÓWKI PRZEPALONE
p rzy jm u em y  do napraw 3', rówuież zam ieniam y 

na fabrycznie nowe za dopłatą.

TRIUMF — Kraków, hI. Florjanska L. 7. Telefon 137-58

W IECZORY HUMORU W STARYM TEA 
TRZE. Z nakom ici artyści warszawscy,■‘głów ne 
podpory te a tru  w arsz. „B anda11 w osobach 
uroczej a rty stk i Zuli P ogorzelsk iej, k tó ra  cza­
ru je  publiczność sw oim  szam pańsk im  h u m o ­
rem , K azim ierza K rukow sk iego , św ietnego  
hum orysty  i p io sen k arza  i K o n rad a  Tom a, 
tw órcy w ielu  skeczów', oraz su b te ln ie  dow cip­
nego p iosenkarza , w ystąp ią w' czasie św ią t 
Bożego N arodzenia, a  to w p ią tek  25, w sobo­
tę 26 i w n iedzie lę  27 bm . w S tarym  T eatrze. 
N azwiska artystów  są najlepszą  rękojm ią, że 
w ieczory b ęd ą  praw dziw ą rew ją  szczerego lm  
m oru i śm iechu. Początek w ieczorów o godzi­
n ie  7 i 9.15.

H U  KURSU F I U  A H I M i  I
i h  ń  w

Ci
w y r o b ó w

„HIS MASTER’S VOiC
to  sa ty sfa k cja  d la m iło śn ik ó w  m uzyki i tań ca .

!POSŁUCHAJ i OSĄDZI 
T he G ra m o p h o n e  Co. Ltd. L o n d o n .

Jener. Repr. na Polskę

J ó z e f  W e k s l e r
Członek i Ek*. Izby Handlowej Brytyjskiej.

K R A K Ó W
Flerjańska 25.

W A R S ZA W A
Marszałkowska 132.

L W Ó W
Sykstaska 2.

tycf"
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a. &»'?&
T eatr pow stał ze zróżniczkowania, społc- 

ezeństma, z jogu oodzialu ma <lwie zasadnicze 
części: grających i widzów. T.tzeiba jednak  pod 
kreślić* że masaimprzód byli ci, k tórzy  pragnęli 
widowisk, a  dopiero poteim c.i, k tó rzy  te  wido­
wiska s ta ra li się przy,gotować teoretycznie: au ­
torzy i iwsceaiizatufzy —  i praktycznie: reżyse­
rzy. ntaiorzy, m uzycy, malarz®-, itd . W yszedł 
więc te a tr  z tłum u widzów, w  nhn g łę­
boko .s-wojemi -korzeniami, je s t od niego ściśle 
/.a-lążDy i nadc-wszystko winien o mim zawsze 
! runiom/-. fte razy  te a tr  akcentow ał ten swój 
aowh związek z widowiiiią (staroży tne anuffc 
a tr j  i nuątw ja  średrniDwieczne), ty le  razy -był 
przez nią n ie ty łko  roz-u-miiany, -odwiedzany; ale 
:iadewsayst:ko uwielbiany. Maisy wprost szalały 
za ai'm. żyły  jego «o kania żywotnemi. trak to w a 
Iy - j o  jako rzecz świętą. Ilekroć natom iast mię­
dzy scenę a widza', zapadała ciężka żelaza 
kurtyna, a tcn.tr staw ał się napraw dę jakim ś 
odrębnym zupełnie oderwanym i zamkniętym 
v so-bie sa.nym światem — tylickim5 widowni 
staw ała się zimną, zresztą, całkiem  naturalnie 
nie chciała go odczuwać, J>o i nie m ogła go po 
prostu zrozumieć. T ea tr now ożytny zdążał w ła­
śnie i do dziś zdąża- raczej w  kierunku wyod-rę 
nii-nia św ia ta  artystów  i sceny od św iata co 
dziennego ż y d a  waMzetw- —  i dlatego to kry- 
•/.ys tea tra lny , czyli coraz wi-wzieis-ze pierwia- 
stkow anie f»ą freibwoncji na widowni — potę­
guje się z dnia n a  dzień. Nie zawodzi dzida 
ty]k'» te a tr  Tiwjlowy. Diacwefgo? Posiada bo 
wie tę. tboć sugerowania ludzi, przez najściślej 
sze nawiązywanie k o n tak tu  z  •widownią. Jc e t 
to  już zresztą w  naturze człowieka, gdzie mu 
•więcej serca, oka,żują, gdzie się nim więcej t a t  
resu-ją. i gdzie j p  io  chloóby ze sceny oświad­
czają. W cafefttatfch czasach mówi się -w ziwiąz 
ku z kryzysem  tnutrajaiym ę wszystkiom, ty l­
ko nie ,ęr tein. może najważniejszem . Je d y n a  
droga do odnudzinria teatru  dzisiejszego i w 
przyszłości leży ty lko  w  tern tro.-.kilłwam pielę- 
srnowaajiw przedowszys-tild-eini tych. wszysitfkliioh 
elemwt-ów. k tóre .dan owiły aiaj{jiąkuiej.s/.y czar 
teatru staroży tnego  ,i śrcctoUwteimiych wi:da 
n isk  m isteryjuych, a, co bliżej określiłem już 
po wyżej. Jak ieś  tam kaprysy w ynaturzonej wy­
obraźni Lud wiika baw arskiego, k tó ry  roił pla­
ny jakichś teatrów7 ..sztuki dla- sztuk1'11, te­
atrów  bez widowni i kazał artystom  grać przy 
pustam au.iytorjuru, sarn zaś k ry ł sio w tedy za 
firankam i loży i patrzy ł ,jaik tak i te a tr  będzie 
wy.gila/lai — nie w yrzyunują kry tyk i. Rozmnin- 
li to już d aw n ie j, n iektórzy i  rozum ieją dzi­
siaj. Pość wspomnieć choćby tyłWt W yspiań­
skiego,. który m arzył o wystdiwieoiu ..Hamleta' 
d la krakow-skiej publiczności w' dekoracjach 
w yobrażających ukochany wtsizysf-kiim knako 
wianom W awel. N iewątpliwie oi&d przez to  
zbliżyć „H am leta1’ do w idza i p ragnął widzowi 
pomóc przeżyć głębiej abc-ję szekspirowskiego 
dram atu. Ten sam cel przyśw ieca dwietnyim 
przedhfawienican „odpraw y ]>osłów gredkich* 
na tle pięknych arkad wawelskiego dziedziń­
ca. U7 Niemczech Keimhardt d la  tych samych 
celów urządza widowisko teatra lne  w- salzbur­
skiej katedrze i w ystaw ia różno sztuki w  cyr­
k u .

A. co powie Olieramimengaiu Hp.?
Oczywiście nie znaczy to w szystko, ażeby 

wyłącznie takie ty lko  rzeczy praodstaw iały 
w  świtacie toBtraimyiii a rtystyczną wairtcść. Zna 
czy natom iast: że tak i sposób pojmowania 
przedstaw ień najpew niej te  w artości widzowi 
uprzystępni i najskuteczniej wciągnie go w 
ich krąg: znaczy na kłonico. że nie jest talk żilc, 
skoro są sposoby, a  raczej wzory i to naw et 
całkiem polwtne, n a  pomyślno rozwiązanie pie­
kącej dziś kwest ji te a tra ln e j nwtyffldo -w Polsce, 
ale i w  innych państw ach.

Dzisiejszy Europejczyk w ym aga od te a tr  i 
już. niety lko tego, ażeby był świątynią. sztuki, 
aJe -może jeszcze ■więcej, ażeby d la  niego był Ma 
tk^, —  Gpkkonetm —  Przewodnaikiem —  P >  
e-ieazy-o.ielam. Dopóki się scena z w idow nią jesz­
cze ściślej nie zespoli; dopóki nio będsio tego 
-wojego k on tak tu  z n ią  silnie, n a  każdym  kro­
ku akcentow ała przez stosow ny repertuar, od­
powiednią inscenizację i przystępne ceny 
miejsc; dopóki widz nie nabierze tego  przeko­
nania.. Jje. -świat tea tra lny  idzie mu „na  rękę11 —  
d ipót v nic ożywić t-eatmi dzisiejszego nie zdo- 
Ja.

Te«4ry w Polsce w  tym  kierunku przedo- 
w.-j 7'-!Sikićm stanow czo z a  mało uwzględniają, 
co p raad a  szczupły ilościowo, ale zato bogaty 
w sposoby mtetipretaoji, repertuar dram atów  
..m asy'’, ściślej repertuar „m isterjów m-r.rlo- 
vryeh" czyli takich  utworów na scenę iw k tó ­
rych -pierwiastki religijno-kośeieine, i  patrjo- 
i y a im  zespoliły17 js ię  i wypowiedziały potężnie, 
jak w „Dziadach” , „Wesethi”. • ,,Akfloipolisir'\ 

Wyzwoleni u" if.p. A dlaczego to  te a try  zapo- 
H*iają o mich? Po,prostu uprzedzenia g ra ją  tu ­
ta j .rolę: nic więcej. Przecież o Tiifeteryj- 
nych w artościach „Dziadów’’ p rzekonała naft 
chyba w ystarczająco js ta tn ia  inscenizacje 
Trzchi.sk i ego.

sam e z a  siebie. W prawdzie d-ia -niektórych, i to  
naw et bardzo poważnych, są  one tylko y n ń  
c,u-chem bezsensów, k tó re  w czytaniu pobudza­
ją  do śmiechu", ale to na szczęście, ty lko  ci, 
k tó rzy  na scenie tych rzeczy nic widzieli. Zda-i 
‘e się żo całkiem śmiało możnnby ich zastawić 
z  tymi., k tórzy  nie widzieli sam ochodu w  mchu. 
a  skrytykow ali go bardzo ostro ty lko ł l i  p o l-  
stawde patpierowego modelu. D ram at.,^ , więc 
rzecz napisana d la ak to ra , om sceną i  dla wi­
downi —  trzeba przedawszyistkiem w- teatrze 
zobaczyć. Tnaczej sądu w żiadnysu ną-padku w:y 
d a w a ć 'n ie  wodno.

Równie źle-oconiaiK w, na.Kem społeczair- 
stw ie, i nie wy^/ryislkane jest jesseao inne 1 * 3 ;  
dowe imisterjum: „Be-tłean Dolskie/1 L. .Rydla. 
Popula/iuo bo pqjxilaam6. to  prawd-a, ale cóż też 
z takiej po:putar,n;o..śei! IV za-iwdowych teatrach  
odrodaonca Polski najczęściej się je ..zJty.waP, 
gdyż „łatwa rzecz i bez mwei-lku św ietnie p 'j -  
dzir/k a w7 teatrzykach a-matorsjkich robi się z 
niego jakieś ..ja.sełoc,zka(v ,-szopko'’ (Icpicjby 
możo określić w preet: ..^zopę") — a zupełnie 
zaciera się jego uirfoczysty a nadew&zyistko 
sym-holi-czny7 cha-rakter.

W yznaczył niegdyś W yspiański w .Wese-

mito-ść ku Bogu i ojczyźnie w nierozdzielną ca­
łość.

.Oto symbolika Bożego Narodzenia i czar 
odrodzeniowy w dziele Rydla!

W ram a głównej akcji ślicznie v plecione, 
ząba-wiuo iuteRuedja, ożyw iają całość przedsta­
wienia i pow iększają jego bogatą skalę efek 
tów i topów: od lekkich operotko-wyeh po uro­
czyste, kościelno-opcrcł-re. Bezwąfepienia cale 
pok-k-e fpolecz.on-it-.wio kocha bazdza io Ryillfi.-.',- 
sk ie „B etleem " i wydnera się n a  jego przed  sta 
wichie dia św iętej fra-iycyi i cbrze^jjańslde) 
i p-clsk-iej —  z oołiutą; ciiodzi t j ik o  o to , aże­
by7 teatry daw ały  .sobie z u-iean radę. a  o to tru­
dne jakoś iw Pdfcce ockoducinej, ja k  obserw acja 
uczy. Ąiyl.rwa itrsceniza&ja (ą więc wierna, o- 
gzcmp-larzowi) w inna tu ustąpić msconi-zacii 
stylizowanej (oryginalnie, ciekawie, inaczej, n.iż 
dotychczas r-olętej). T rteba mlanciwkie w ;jB st 
tleem ", n ie k ió re  ru eak tu a itie  juz dzisiaj rzeczy 
pominąć, ja k  sprawy polskiej ui-ariyrclogji, któ 
r e w  czasach niewoli .ntegly działać silniej i p ;-  
żyteoz-mr\S i działały-, bo reżyserzy umieT jako* 
Ic-ipiej niż dziś znaleźć pn.most pomiędzy scena., 
a, widownią, wiedzieli nn- co nacisk po t ożyć, za 
k tó rą  strunę, szarpnąć itd. Ale co wczoraj, to  
nie d&isiaj! Dzisiaj ta  ebnona działania Bo- 
tlerm " odpada. Dzisiaj trzeba całość mocno za­
ktualizować przez dostosow anie jąj do potrzeb 
dzisiejszego wid-za. Obic-wiąz-kieim tea tru  jest. tu
ta j fzi w-szclkti cenę u la tr  ić widzowi iluzje, żelit” najpewniejsze miejsce Pafeco. w ccnanei z , . . .  . . , . .

ziemi. wcznaczYt je, Serce poKkie. B n k l  t |  P rzedstaw leine  tego na jp ^k m eji-zeg o  m m te- 
Serce-Pc-kkf prowadzi rak  m ran te  do 'ż-lóbka BIuni polskiego jest n ie ty lko  itmi-rom, a te  zara  
świętego: każe tem u sercu w  roku  bić i ,e7.u ć :! w  3ak ieD katedrzo , c  obliczu p raw -

•wobec cudu Narodzin Pauskiioli: k a ż e | ^ z:weS° . cudow nem  jego wic-za

N A JLE P S Z E  P I A N I N A  

A R N O L D A  R B I G E R A
po cenach fabrycznych n u t ’ 
nych s p r z e ń a je  jedyny za­
stępca na Kraków ! okołiee

W i Ą D Y S ę * B O L O t i S K I

KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 54.

silniej
mu sio tu rok w  roi: odradzać, uszlachetniać j 
i za ojczyzno mr-idlić; s tap ia  w niani wreszcie

odrodzeniem  i uszlachetnieniem .
Emka.

■ m w ™

Wielka świąteczna premjeia
SZTUMA“

Trńnat km imatoerafji Jwiat«wej|! — Najnowszy 
ór .nie majacy sobia równych

genjalnego reżysera niezapomnianego 
twórcy „MarokKa11 ,X -27“ 5 innycb naj-

9f

JUTRO w piątek 25 bm.
w Minte

Monumentalny wysiłek daclia ludzkiego! —
^ i naipotęinieiszy arcyts

j o z i e f a  s l i & m H i z m A
większych arcydzieł film ow ych. Film, który poruszył cały świat!

HAGEDJA MERYKA SKA
Obra*, według rozgłośnej powieści sławnego D isa rza ,  T e odo -a D reis<  rfl : Powieść ta zyska 
ła wszędzie olbrzymią popularność, która wyraża się w  dwóch miljonrrk egzemplarzy, 
Przecudny romans na tle przebudzenia się młodych zmysłów i płomiennej miłości, utkanej 
z rozkoszy, namiętności i tęsknoty! W głównych rolach: para kochanków ekranu, która wy­

biła się ta kreac.ia na szczyt- sławy: czarujący bohater pełen młodzieńczej urody
FILIP HCLPE-S i przepiękna, pełna prostoty i wdzięku SYLWJA SYDNEY
Areytwór SternŁerga „Trasedja amerykańska" zakrojony na miarę olhrzymią — przewyższył 
najśmielsze oczekiwania znawców, wzbudził powszechny entuzjazm i został uznany z* szczy­

towe dzieło współczesnej kinematografji
Przedsprzedaż biletów w kasie kina , Sztuki" od godziny fI-tej przed południem do 1-szej.

•s s m m a

£>toli© a t i t w y .

\  wiclk>® d rim aty  lYyspiia.m-kit^o mówią

Ogrom ni o się  zm ieniło  K ow no w  ciągu 
ostatn ich  la t k ilkunastu . Było w  r. 19J4 z.wy- 
czajtieni m iastom  gn-beniialuem . Z arazem  by­
ło tw ierdzą. To też  liczne zastępy  u rzę d n i­
ków  i oficerów  nad aw ały  ton m iastu . Z tych 
czasów pozo s ia t p ie rśc ień  fortów , okalający 
Kowno i szereg  budynków  w ojskow ych. P o ­
zostały też dom y jedno- i dw upiętrow e. Wóż- 
szych n io  w olno było budow ać. K om enda 
tw ierdzy  w ychodziła z założenia, że w  raz ie  
ob lężen ia i bom bardow an ia  K ow na skutk i 
w alen ia  się  dom ów  w ielopiętrow ych b ęd ą  
straszne. A le  Niem cy zaraz na początku woj­
ny pokazali, że u m ie ją  szybko zdobyw ać fo r­
tece. R osjan ie oddaw ali w iec n ie k tó re  tw ie r­
dze bez oporu , a  te, k tó re  były  bronione, 
u p ad a ły  szybko. K ow no w  s ie rp u iu  1915 r. 
dostało się  w  ręce  Niemców. M iasto było tro ­
chę w yludnione, bo R osianie w yw ieźli kogo 
mogli. Pozostał żyw ioł polski, żydow ski, no 

litew ski. T en osta tn i początkow o n ie  m iał 
przew agi. P róbow ano  przecież wr© W u n ie  tw o 
rzyć stolicę i  tam  n ł\n o ła  in te ligencja  litew ­
ska D opiero  gdy do g rodu  G edym ina weszli 
bolszew icy, a  po nich Połam 7 (w kw ie tn iu  
.919 r .)  K ow no stało  się  stolicą L itw y. Tu 
um ieściły  się  w szystkie m in is te rs tw a i u rzę ­
dy, tu  zaczęła s ię  coraz liczn iej grom adzić 
in te ligencja  w olnych zawodów. Nazwu.no K o­
w no stolicą „tym czasow ą". W  lipcu  1929 r, 
zdaw ało się  Bitw inom , że się  ta  tymcznso 
wość już skończyła, M in isterstw a przeniosły  
s ię  znów do W ilna. A le pochód gen. Żeli­
gow skiego zm usił rząd  litew sk i do ponow ne­
go schron ien ia  s ie  do  Kow.ua.

Od październ ika  1920 r. je s t K ow no znów 
stolicą Litwy. „Tym czasow ą", jak  zaznaczają 

naciskiem  w szystkie b ro szu ry  p ro p ag an d o ­
we, p lan y  m iasta , rozkłady jazd i*  etc. ,. ty m ­
czasowość" ta  trw a  zatem  już d w u n a d y  rok.

osw ojono s ię  już z m yślą, żo m oże trw ać 
d ru g ie  tyle. a  naw et znacznie w ięcej. 'I o też 
zaczęli L itw in i midować w K ow nie okazałe

(W spom nien ia  z pobytu w  Kownie),

gm achy i tak  m iasto urządzać, jak  na stolice 
przystało.

Z budow ano już dużo. Jeszcze znać na tu ra l 
n ie  ślady  p anow an ia  rosyjskiego, jeszcze d u ­
żo n a  głów nych u licach i p lacach parterow ych 
i jednop iętrow ych  dom ów , a le  już jest sjtoro 
w ielkich, now oczesnych gm achów. One nada 
wać b ę d ą  m iastu  ch a rak te r, bo w7 zabytki 
je s t Kowmo dość ubogie.

Z średn iow iecza poza kościołam i n ie  -po­
zostało p raw ie  nic. M iasto zostało w edług  le ­
gendy założone w r. 1030 p rzez  syna Pale- 
uiona, a le  w  źródłach h istorycznych pojaw ia 
się  dop iero  na początku X IV  w ieku . Oczy­
w iście to n a js ta rsze  K ow no, położone w  w i­
dłach rzek  N iem na i W ił ji, było d rew n ian e . 
W czasie w alk  z  K rzyżakam i pow sta ł m u ro ­
wany; zam ek, lecz dziś pozostało z n iego  tylko 
trochę ru in  M niejw iecej tyle, co z zam ku  G e­
d ym ina w7 W ilnie , czyli p ra w ie  nic. L itw ini 
o taczają tę  p am ią tk ę  s ta ra n n ą  opieką. Burzy 
się d rew n ian e  dom ki, k tó re  pow stały  w X IX  
w ieku  a zasłan iały  ru iny , mówi się  n aw e t o 
rek o n stru k c ji zam ku, lecz to wszystko n ie ­
w iele pom oże

Z kościołów7 najstarszym  je st kościół W i- 
ioldiij ufundow any p rzez k sięcia  podobno w 
r. 1400. Nieco później pow stała  k a ted ra , w iel­
k i kościół w gotyckim  stylu. Tu spoczyw ają 
prochy n iektórych w ielkich L itw inów  np. b i­
sk u p a  W ołonczew skiego (Y alanciasta), inż. 
W ilejsz.ysa i p a ru  innych budzicieli narodu . 
Królów i k siążą t b rak . Tćh prochy .spoczywają 
jużto w  K rak o w ie  jużio w W ilnie.

Z połow y X1*I w ieku  pochodzi dobr/.e 
zachow any ratusz. U kończony w r. 1562, ud 
now iony w7 r. i638 p rzez  k sięc ia  lladziw illa, j 
był jeszcze p rzebudow yw any w X (X  w ieku. J 

Z am iarem  m iastem , polożonem  w ciasnych 
w idiach N iem na i WOji. : a  zahidnionem  w 
n iem ałej części p rzez żydów, rozpoczj nają 
się  now sze dzielnice. U lice sta ją  się coraz 
szersze i prosts'ze, aż w reszcie docliod/.i s ię ,

do szerok ie j A lei W olności (Laiswea .Aleja)) 
To g łów na a r te r ja  K ow na. Ma w stolicy Li­
twy tak ie  znaczenie, jak  Pola E lizejskie w  
P aryżu  lu b  „U n te r  d e n  L in d en "  w  B erltoie  
Ta jed n ak  m iędzy innem i w ażna  zachodzi ró­
żnica, że rep rezen tacy jn a  ulica Kowna d op ie­
ro n iedaw no została w yhruK ow ana i  ■wyasfal­
tow ana, a  przechodzić ją  można sw obodnie  
bez n arażen ia  życia. Ruch uliczny jesł słaby, 
bo zresztą  w7 110-tysięc-znem m ieście inaczej 
być n ie  może. T ram w aju  niema. K o m y  zo­
s ta ł usuuięiy , elek trycznego  n ie  będzie, Do to  
sam o zadan ie  o w iele  le p ie j spełniają cichsze 
a  tańsze autobusy.

P rzy  A lei W olności znajduje s ię  mały parł 
m iejski, w  k tó rym  moi gm ach teatru. Młeśet 
s ię  tam  d ram a t i opera . Bvłem  raz n a  przed­
staw ien iu  i  n ie  zauw ażyłem  rażs cych pustek, 
jak iem i św iecą nasze tea try  Prawda, że K o. 
w no m a ty tko jeden  te a tr , lecz gdy s ię  uw zgłę  
dn i, że ca ła  L itw a m a ^ le d w ie  2.4 m iijona  
ludności, to u trzym yw anie  s ię  teatru n ieźle  
św iadczy o poziomie k u ltu ry  społeczeństw a  
litew skiego .

A le ja  W olności m a jakie dwa kilom etry  
długości. P rzy  n ie j są  głów ne sk lepy, hotele, 
res tau rac je , k aw ia rn ie . T u ta j też  są  d w ie  pol­
sk ie  k s ię g a rn ie  i  k aw ia rn ia . Jest w  niej zaw­
sze dość gw arno , a  najw iększem  powodze­
niem  cieszą s ię  podobno tan g a  w arszaw skie  
O ne też i w ogóle m uzyka warszawsLa są po­
w odem , że n aw e t L itw in i chętnie łap ią  fa le  
Raszyna. R adiostacje w arszaw ską  słychać nfe 
L itw ie doskonale . K ow ieńska je st dotąd bar­
dzo słaba. R adjo je s t w ięc tym  czynnikiem , 
k tó ry  pozw ala naszym  rodakom  słyszeć pol­
sk ie w ykłady, k azan ia , śpiew y, a  w obec któ­
rego  bezsilną  je s t w szelka policja.

O gniskiem  ru ch u  po lsk iego  w  K ow nie  
je s t dom  przy  ul. O rzeszkow ej 12, m ieszczą­
cy red ak c je  „D nia K ow ieńsk iego11 i szereg  
o rgan izacyj polskich. J e s t  też — w  in n e j czę­
ści m iasta  — p ięk n y  gm ach g im nazjum  pol­
skiego. P o lskość p rzypom inają  też  nazwy  
u lic  Oprócz w spom nianej u licy  O rzeszkowej 
s ą  u lice  M ickiewicza, K raszew sk iego , Mo­
n iuszki. L itw in i n ie  są  ta k  nietole-ancyin i 
i  zaślep ien i, iżby u siłow ali za trzeć w szelki 
ś lad  d aw n e j łączności z P o lsk ą  i knltury pol­
sk ie j. Byłoby to  zresztą  n iepodob ieństw em . 
Toż w  każdem  m uzeum  są  p am ią tk i d rogie  
L itw inom , a le  d ro g ie  i  P olakom . W  starych  
d o k um en tach  je s t język polski, p o rtre ty  m a­
gnatów  litew sk ich  z X V II i X V III w iek a  no­
szą po lsk ie  nap isy . W  m uzeum  w ojennym  
przy  ul. D uonela jtisa  je s t k o p ja  „G ru n w al­
d u "  M atejki i  t. p.

W  m uzeum  tem  je s t eo p raw d a ta k ie  dużo 
p rzykrych dla P o lak a  pam ia tek . A  w ięc u. p. 
dokum enty  ta jn e j P . O. W ., wykrytej w pierw  
szych la tach  n iepodleg łości Litw y, a  będące j 
wciąż podstaw ą de o sk a rżan ia  m niejszość5 
polsk iej o „zdradę" P rzed  budynkiem , który 
m a być zastąp iony  now ym , o lbrzym im  gm a­
chem m uzealnym , um ieszczono pam iątkowy  
k am ień , m ów iący L itw inom , że Polacy podpi 
sali tra k ta t suw alski, a  w  d w a dni potem z r  ■ 
g arn ę li W ilno.

T en  to fakt. ustaw iczn ie przypom inany 
narodow i przez w szystkie organizacje patrjo- 
tyczne, jest głów nym  pow odem , że a r i wśród  
w ybudow anych, an i w śród budujących s ię -d o ­
mów n iem a gm achu p o se ls tw a  i konsulatu  
polskiego. Choćby niew iedzieć ile  im ponują­
cych budynków  pow stało. P o lan  zaw sze ten  
b ra k  będzie zaliczał do głów nych braków  te ­
go p ięknego  mi a sin

S tan isław  Sopicki. \

i PigRWSZORZĘDHY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONwORDIk“
Jani Wolnegc

piać Szczepański 2, Te lefon  103-51.

u rząd za  p o g rz e b y  o d  najskromniej­
sz y c h  d o  n a jw s p a n ia ls z y c h , prze­
p r o w a d z a  e k s h u m a c je  i  przewozy  

z w ło k  d o  w s z y s tk ic h  krajów 
Mnaj zasobnym uateKo idące ustąpslwe

I
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•  •oc w ignuna sw.
T.ukka, wojownicza osada średniow ieczna, wa liynuiy z w iernym i: jest obecną Św iętej 

opanow yw ana kolejno przez różne stronnie- (b ie rze  w raz z /Aniołami; przyjm uje do sw ej 
tw a, uciem iężana przez tyranów , napastow a- ‘ czystej duszy Boga, k tóry  zeszedł do sta jenki, 
n a  p rzez sąsiedn ie  rep u b lik i, L ukka, potężna j Jakżeż bardzo p rzejm ują ją  ta jem nice tej 
ryw alka Pizy, była o te j godzinie spokojna ; św iętej nocy! Z apom ina o w szystkiem . co ją  
i cicha. Broń zaw ieszono na dni k ilk a : b ram y otacza. Dusza św iętej u la ta  z jej w ątlej po-
m i as ta pozostawiono otw orem ; wieżyce, b ro ­
niące doń  dostępu , staiy ciche i milczące. 
Była lo u cc Bożego N arodzenia: noc cudu, 
w k tó re j Bóg-Dziecię narodził się  w stajence, 
a an io łow ie z n ieba zjaw ili się. aby zw iasto­
wać .pokój na ziem i i odkup ien ie  ludzkości.

ś n ie g  p ada ł p rzez dzień  cały. Pobielił fali­
ste  wzgórza, w ieńczące m iasto ; rozścielił gę-

w lo k i.. .  -test jakgdyby p rzen iesioną do be 
tleem sk iej sta jenki.

W idzi jej ściany od rap an e  i drzw i prze­
gnite. . .  Tam, w jednym  z ciemnych kątów  
znajdu je się ubogi żłóbek, pokorna ko lebka 
B oskiej .Dzieciny.. .  Tuż blisko, kam ień  cu­
dow ny, na którym  spocznie za chw ile Jego 
g łó w k a .. .  Józel i M arja w zachw yceniu cze-

sty puch na dachach starych  pałaców : nag.ro- kaja uroczystej godziity. w k tó re j A niołow ie 
w adził się w  ciasnych uliczkach. Spow ite | oznajm ią pasterzom : ..Dzisiaj, m ałe dzieciąt- 
w białyr welon m iasto, m iało w ygląd niew in- j ko się wam narodziło". Na zew nątrz, jakgdy- 
nej i czystej dziewicy, zbliżającej się* do ol- j by dla uzupe łn ien ia  tego obrazu, rysu ją się 
tarza. Pom im o wyjącego, lodow atego w ic h ru . ' wzgórza B etleem skie i grobow iec Racheli.1 
tłum, zabezpieczony w ciepłe płaszcze przed W reszcie, Słowo sła je się. Ciałem . Św. Józef 
zim nem , kierow ał' się ku kościołowi, gwa-1 obejm uje J e  rękam i i uk łada  ua garstce sło- 
rząr w esoło. j my. D ziew ica M arja odczepia sw oją ln ianą

Zyta. uboga służąca, d y sz a ła  z w nętrza | zasłonę ua p ierw szą p ie luszkę d la  Dzieciny, 
pałacu, gdzie 'pracuje, odgłosy tego radosne- j W ól i osiołek zg inają ko lana przed swoim  
go i pokojow ego gw aru . C hciałaby do hojno- j panem , zanim  go ogrzeją ciepłym  oddechem .

ISA PIAfiA7IWr m m m  kasatki ozdobna z wodami Rblańskiami, perfum am i- ifl bWiMlm* ! U l mydłami. Puderniczki, Rozpylacze, Przybory do golenia. 
NA KARNAWAŁ Perfumy, pudry, kosmetyki wszelakie kremy — Poleca

D r o g e r |a  — P e r fu m e r ia  — S k ła d  a p te c z n y

S tefan  H Y L Aim. św. Teresy
Telefon 138-09
P o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h :  zioła, leki, opatrunki, mydła toaletowe. 

■ Perfum y i woda kolońska na wagę. — Ś w ieży  T ra n .
Dla PT. K lijentów  naszych telefon i waga osobowa bezpłatnie. — Każdy otrzym uje blok rabatow y 

Przy zakupnie edńomzowem od zł. 15'— dajem y 5 gram ów francuskich perfum  gratis.

Krakowski Arcybiskupi Komitet Ratunkowy
JEGO ORGANIZACJA T DOTYCHCZASOW Y REZULTAT PRACY.

śc: swoich, chlebodaw ców  dołożyć także coś od 
siebie. A le Zyta rozdała wszystko, co posia­
dała, aż do w łasnej odzieży zimowej. W ten 
sposób ogołocona, n ie  m a \ ' naw et płaszcza, 
któryby chronił ją  przed  ostrem  zimnem' no­
cy g rudniow ej, zbiega po w ielk ich  schodach I 
pałacowych, aby się przyłączyć do pobożne­
go tłum u.

W tem  spotyka m ożnego p an a  F atiuellego . 
P rzykre  spo tkan ie , k tó re  zdradzi jej m iłosie r­
dzie! — G dzie tak  spieszysz o lei po rze? — 
Za pozw oleniem  W aszej Miłości, idę na Mszę 
P aste rsk ą  do kościoła S an-F red iano . — Ależ

Chóry A n ielsk ie  zjaw iają się kolejno, aby Mu 
cześć oddać. P asterze , uprzedzeni przez nie­
biańsk ich  posłańców! przynoszą sw oje sk ro ­
m ne dary, a k ró low ie, prow adzeni przez gw ia­
zdę, sk łada ją  bogate ofiary.

Zyta podziw ia ze słodką pogodą ten w zru­
szający obraz. O garnia ją zachw ycenie M arji, 
pokora Józefa, prosto ta pasterzy , gorąca w ia­
ra królów , czystość bez skazy Aniołów. To 
rozkoszue w idzenie przeciąga się d la  niej aż 
do rana. Świt rozjaśniał drogi do S au-F re- 
uiano, gdy dusza je j pow róciła na ziem ię. 
Nabożeństwo było oddaw na skończone; św ie-

W ielk ie dzieło m iłosierdzia K sięcia Me­
tropolity  Sapiehy, zapoczątkow ane w  czasie 
wojny "światowej (K. B. K.) nie usta je  do 
dnia dzisiejszego. Szerokie rzesze b iedaków ,

| reki litujących się  ze wszystkich sfer spoiecz- 
I nych w iedzą i czują, że jest tu ta j na ziemi 
i ktoś, kto o nich myśli, o nich się troszczy, sm u 
j ci się  ich nędzą i nieszczęściem . P rzekonali 
| się o tein  dow odnie, korzystając z rea lne j p o ­

mocy K om itetów  A rcybiskupich, w najrozm a­
itszych przełom ow ych chw ilach życia i w naj 
rozm aitszej form ie.

ł teraz, gdy k lę sk a  bezrobocia zaciążyła 
nad całym k ra jem  a w raz z n ią  nędza wzmo- 

i gła się  na sile, znaleźli przy sobie n ieodstęp­
nego tow arzysza ich niedoli, w ielkodusznego 
dobroczyńcę — A rcybiskupi K om itet Ralun- 

j ko wy, pow ołany do życia znowu przez Księ-1

go, m iędzy obydw om a K om itetam i jest utrzy 
m ana zgodna w spółpraca.

  A przecież p rasa  donosiła o złośliwych
posunięciach niektórych czynników ?

— Tak, a le  to sporadyczne w ypadk i, spo­
w odow ane najczęściej albo n iezrozum ieniem  
rzeczy, albo fałszyw ą am bicją, szukającą po­
chw ał d la  sieb ie , choćby z uszczerbkiem  d la 
dobra  spraw y. A le to są ludzk ie  słabostk i, 
k tó rem i w tak doniosłej akejf nie m ożna się 
zrażać.

— No a jak  się p rzedstaw ia  rezu lta t prągy 
A rcybiskupiego K om itetu R atunkow ego?

— Muszę stw ierdzić, że dzieło nasze s ię  
powiodło, po p ierw sze d la tego , że poruszyło 
w szystkich, po d rugie, że zostało życzliw ie 
p rzy ję te  przez społeczeństwo. Postaw iliśm y 
zasadę: uw zględnić m ożliw ie w najszerszym

w iatr jest m roźny, a  lekk ie  tw oje szaty z a - , ce na ołtarzu  zgaszone; p ien ia  nabożne 
iedw ie cię okryw ają! — Zim no było także um ilkły ; w nętrze kościoła siało się puste 
w ubogiej sta jence betleem skiej. w tę noc, 
gdy D zieciątko Je zu s  się  narodziło , trzeba  
było, aby pod łe  zw ierzęta ogrzały J e  swym 
oddechem . — W eź więc ten płaszcz gruby, 
obszerne jego fałdy zabezpieczą tw oje zlodo­
w aciałe członki. — Nie, nigdy, o panie, b ie ­
d n a  sługa n ie p rzystan ie  na to, aby zarzucić 
na sieb ie  bogaty płaszcz sw ojego pana. — Alo 
je j pa u życzy sobie tego. — Oszczędź nu pa­
n ie  c ierp ien ia , p rzystro jen ia  się w znak tak  
w idom y bogactw a, w  noc, w k tó rej C hrystus 
chciał się narodzie w ubóstw ie. — Jeże li ży­
czenie m oje n ie  w ystarcza, rozkazuję ci to 
uczynić. — A więc, o pan ie , usłucham , ponie­
waż Jezus C hrystus był posłusznym  aż do 
śm ierci. V. leże zatem  ten  płaszcz d rogocen­
ny; ale, o ileż stosow niej ozdabiałby c ie rp ią­
ce ram iona C hrystusa! Ali, g d y ly ż  mi wolno 
było, w ten  dzień  św ię ta  ubogich... — Z ab ra­
niam  ci tego i bacz, aby się  n ie  stało n ie­
szczęście, gdybyś mi płaszcza n ie  odniosła 
7. pow rotem !...

Możny pan F atin e lli narzucał Zycie sw ą 
wolę, albow iem  znał dobrze  niew yczerpane 
je j  m iłosierdzie. Zyta ob iecała  acz z żalem.

Pod sta rym  portyk iem  kościoła Sau-Frs.- 
d iano , b ied n i żebracy w ystaw iali sw oją nę­
dzę i w zyw ali jałm użny. W śród tych w ydzie­
dziczonych św iata , a ukochanych przez Boga, 
sta rzec o b ia łej brodzie, okryty łachm anam i 
i naw pół nagi, uderza w zrok pokornej sługi.
T rzęs ie  się od zim na, a  pies, w ierny  przy­
jacie l, leżąc na jego stopach skostniałych, 
s ta ra  się  na próżno je  ogrzać. Nie prosi o nic, 
a le  c ie rp i i ta milcząca w ym ow a oczu jego 
b łagalnych, w zrusza serce m łodej dziew czy­
ny. Przychodzą je j na myśl słow a Zbaw icie­
la : „Byłem  nagi, a p rzyodzialiście m u ie “.
Bez nam ysłu  chw yta za płaszcz. ..P różna 
ozdobo — m ów i — zbędny sk a rb ie , idź ogrzać 
cierp iące  członki Chrystusa. Obyś m ógł zastą­
pić ów  płaszcz, jakim  na pośm iew isko  był 
odziany On, w inną uoc“. Ściąga ze sieb ie  
płaszcz z ra d o śc ią . . .  gdy w tem , surow y na­
kaz p an a  przychodzi je j na myśl, oraz ‘bo le­
sne w spom nien ie  uczynionej obietnicy. S tra­
szliw a w alka pow sta je  w jej duszy pom iędzy 
posłuszeństw em  a m iłosierdziem . Chciałaby, 
a le  ostry  zakaz ją  pow strzym uje; słodko by­

cia M etropolitę" Sapiehe. D ziałalność K om ite- zak resie  p o tr^ h y  k k a ln c . a środkam i finan- 
tu, p rzekazana Akcji k a t o l i c k i e j ,  ob ję ła  t z c - sow em j i w natu rze  z prow incji, w spierać ubo- 
w/e b iedaków , chorych i sieró t, nie korzysta- gleb po paraijacii. W szystkie Kom itety para-

Zapach tylko kadzid ła  napełn ia ł w onią swą. 
pośw ięcane przybytki i przypom inał spe łn io ­
ną ofiarę.

W ychodząc z kościoła. Zyta chce edeb rać  
płaszcz swój. A le p rzedsionek  je st rów nie 
pusty, jak naw a. Żebracy opuścił ie progi. 
S tarzec, k tórego  zziębnięte członki okryła, 
je s t nieobecny. Szuka go ua w szystkie s tro ­
ny; pow raca do św iątyn i; bada  milczące mu- 
ry. R ozgląda się wokoło obszernego b u d y n ­
ku. Echo sam o odpow iada na je j głos. Nie 
śm ie oskarżać b ied ak a  o nieuczciw ość; aie 
w yrzuca sob ie  n iedo trzym anie obietnicy 
i przydługie opóźnienie w św iątyni. Nie wie 
sam a, jak  staw ić się p rzed  sw oim  panem  bez 
kosztow nego płaszcza. ..O Boże ze sta jenk i, 
blaga, wspom óż m nie! Ty, k tóry  sp raw iłeś, 
że w śród srogiej zimy, zakw itły  róże w  moim 
fartuszku , k tóry  pow tórzyłeś cud z K any 
i pom nożyłeś w sp ich lerzach  mojego p an a  
w yczerpane zapasy, który zesła łeś swoich 
A niołów , aby  chleb  mój m iesili, gdy się za­
pom niałam  przy Tobie, o Boże ze sta jenk i! 
przyjdź w tej godzinie na mój ra tunek".

Przybliża się do progów  pałacu. Odnaj-* 
du je  sw ojego pana ua tem  sam em  m iejscu, 
na k tó rem  jej płaszcz wręczył. D ręczona wy, 
rzutam i, zgnębiona troską, p rzyb ita  strachem , 
zaledw ie ośm ieliła się  gios podnieść. O skar­
ża sieb ie , upokarza się^ płacze, b łaga sw o­
jego pana , aby je j d a ro w ał w inę w  im ię tego 
Boga, k tó ry  spokój p rzyniósł na ziem ię. Nic 
nie może ukojć gn iew u m ożnego pana F ati- 
neliego. Bezzwłocznie chce ją  w ypędzić z p a ­
łacu.

W tej sam ej chw ili odzywa się  pukan ie  
do bram y. T ajem niczy nieznajom y przychodzi 
oddać płaszcz. W  jak i sposób znalazł się 
w  jego ręk ach ?  K to m u go w ręczył? W ja ­
k iem  m iejscu go znalazi? Nikt, n igdy się. te ­
go nie dow iedzia ł oprócz b iednej sługi, dla 
k tó re j ta jem nice n iebios n ie  były obce.

Skoro n ieznajom y, po um aczaniu ust 
w k ie lichu  podanym  gościnnie porzucił p ro ­
gi pałacu, ujrzano, jak  oblicze jego się od­
m ien iło ; o lśn iew ająca jasność otoczyła go 
k ręg iem ; słodka woń p rzen ik n ęła  wokoło 
niego; stopy jego zaledw ie m usnęły  ziem ię 
i u jrzano  na w idnokręgu , jak  gdyby sm ugę

ią.cych z żadnej pomocy państw ow ej, a  w ięc 
tę  najw iększą, bo cichą, uk ry tą  nędzę. P odjęte  

j w porę  prace przygotow awcze, doprow adziły  
■w k ró tk im  cza -i"  fl,°  /ew n -za t” -: K o m ite tów

fjalue sporządziły  szczegółowe listy  b ie d a ­
ków (liczba ich w aha się  od 30—400, zależ­
nie od w ielkości p ara fji i ruciiu przemysłów© 
go), nad którym i sp raw u ją  ciągłą opiekę. —

ratunkow ych m iejskich, dekanainych  i para- D/K: sy k lach  m-zedstawhi sio tak, że na pa- 
fjainych, k tó re  w dzisiejszem  sladjum  sw ojej rafji n ik t z g łodu nie um rze. W K rakow ie wy- 

! działalności, są  źródłem  zbaw iennej pomocy daliśm y obiadów w ciągu listopada 22.49(5, 
la rzesz najbiedniejszych. w dekadzie  od i do 10 g ru d n ia  — 10 028.d la  rzesz najb iedn iej

Aby poinform ow ać naszych Czytelników  
: jak  ta  pomoc w ygląda w swojom u jęciu  orga- 
nizacyjnem  i realnym  efekcie, zwróciliśm y 
się do genera lnego  sek re ta rza  Akcji k a to lic ­
k ie j Ks. Lubow ieckiego, pełnego energ ji i za­
pobiegliw ości m łodego kap łana , k tóry  z całą 
gotow ością i z pełnym  zapałem  udzielił nam  
potrzebnych wiadom ości.

— Od kiedy datu je  s ir  akcja przygoto­
w aw cza K om itetu i jak  została p rzep row a­
dzona?

— Już  z początkiem  S ierpn ia br. rozpo­
częliśm y akcję przygotow awczą, zbiórkow ą, 
wychodząc z założenia, że ła tw iej dać ofiarę 
gdy się  produktów 7 rolnych m a w ięcej, ąu iżeli

łoby dać, a le  posłuszeństw o jest też zasługą, św ie tlaną, tam, gdzie zniknął. "Był to A nioł
O ddala się  sm utna i zgnębiona z m yślą o tym 
żebraku , k tórego  je j nie wolno poratow ać i.

z ra ju , zesłany n a  ten  padół, d la  w ynagro­
d zen ia  m iłosiernego uczynku Zyty. B ram a

aby uspokoić swój ból, wchodzi pod sk lep ie- kościoła S an-F red iano , k tó ra  d a la  p rzy tu łek  
ilia św iętego przybytku. n ieb iań sk iem u  posłańcow i pod postacią że-

A m ołow ie, św iadkow ie tego w ie ik a lo sz - b rak a , nazyw a się  odtąd „b ram ą A nio ła", 
nego pośw ięcenia, zanieśli je  przed tron  Bo- J T akiem  jest w zruszające opow iadan ie
ca i w- zam ian przynoszą je j n ieb iań sk ie  n a - . jak ie  tradycja ludow a zachow ała aż do  na- 
rh n ien ie . Pow raca szybko do b iedaka boże-1 szych czasów. W arto  ją  p rzypom nieć w tym  

mówi doń — obrazie c ie rp ią -1  p ięknym  czasie obchodu Bożego N arodzenia.

O biady są w ydaw ane w 5-ciu kuchniach : K a- 
lol. Zw iązku P o lek  — F ranciszkańska 4 ; Bo 
żego C iała 21, SS. M iłosierdzia — W arszaw ­
ska ’C, P ań  M iłosierdzia ua na Nowej W si i 
SS. A lbertynek  na Czerw onym  P rądn iku . 
Odzieży używ anej rozdaliśm y 360 sztuk. P rzy­
chody p ien iężn e  w ynosiły do dn . 15 bm . — 
10.756 zł. i 93 gr., rozchody 9.355 zł. 01 gr., 
pozostało 1401 zł. 92 gr. Z prow ian tów  otrzy­
m ał K om itet 663 kg. m ąki i 19520 kg. z iem ­
niaków . Z lego bądźto użyto w kuchniach, 
bądźio  rozdano 160 kg. m ąki. D la biednych 
z Podgórza przeznaczono wagon ziem niaków , 
d a r  d ek an a tu  suskiego. Są to tylko ofiary do­
starczone d la  K rakow a. Szczegółowych da- 
i’vcU łj-udon tui nod»ć. V"'"'. ostateczne zesła­

na przednów ku. O rganizacyjną stronę w zięła w ien ia zostaną ukończone z początkiem  przy 
na sieb ie  A kcja K atolicka, n ie  chcieliśm y bo- j szłego m iesiąca
wiem  tworzyć nowych jednostek  organizacyj­
nych. Robota poszła n ie  tylko w K rakow ie, 
gdzie była znacznie ła tw iejsza ze w zględu na

P roporc jona ln ie  do nadesłanych  ju ż .s p r a ­
w ozdań możemy liczyć, że zb ió rka p rzyn iesie  
około 30 wagonów7 ziem niaków  i około 8 - 1 0

przygotowane do tego organizacje charytaty- v,c ,„ .nńw z W u  Cześć pródni-tów  z o ra ła  iuż
wne, z Komitetami parafjalnemi opieki nad 
ubogimi ua czele, ale w całej diecezji. — 
W większych ośrodkach wzięły dyrektywę 
istuiejące już organizacje dobroczyune, jak 
Tow. św. Wincentego a Paulo, Stowarzysze­
nia św. Salomei, .św. Kingi itd., a po para- 
fjach wiejskich — „Żywy Różaniec". Chodzi-

rozduua, zwłaszcza w okolicach, k tó re  na­
w iedzone zostały k ieską powodzi. Gotów ka, 
k tó rą  zb iera się w kościołach w7 każdą I. nie­
dzie le  m iesiąca jest przeznaczona na u b ra n ia  
d ła  dzieci szkolnych, a naw et w niektórych 
m iejscow ościach, iak Sucha i Oświęcim po­
tw orzono szw alnie. Po parafiach w iejskich

ło o to, by akcja była powszechna a człon- r, i0nkow> ..P-Mmrcs żyw^o". a mietyWh

tchnień
go,
.-ego C hrystusa; b ie rz  z rąk  moich niegod- i Obyście czytając je  przy  stole w igilijnym , 
nych ten płaszcz w spaniały. Je s t on w łasno- j w g ro n ie  rodzinnem , przy w esoło trza sk a ją ­
c ą  m ojego m ężnego pana, w ielce m iłości- cym ogniu na kom inku, zostali natchn ien i 
wogo pana  P atm elli. Pow ierzył g (, m ej pie- m yślam i m iłosierdzia wobec ubogich! Nie 
czy, a ja  obiecałam  mu go odnieść A le noc zb rak n ie  ich nigdy u  bran i naszych kościo- 
lest lodow ata; nabożeństw o trw ać bodzie aż ' łów , proszących w as o ja łm użnę. D ajcie ją

kowie naszych Organizacyj przejęli się wiel- 
kiem dziełem miłosierdzia chrześcijańskiego. 
W każdym dekanacie odbyły się zebrania or­
ganizacyjne, na których — mówię otwarcie 
i z radością — nie trzeba było przekonywać 
uczestników o konieczności akcji pomocy 
i tylko omawialiśmy sposoby jak najskutecz­
niejszego przeprowadzenia tej pomocy. — 
W każdej parafji stworzono Komitet ratunko­
wy, złożony po większej części z delegatów 
Organizacyj katoliakich. W tem sfadjum prac 
•przygotowawczych zastał nas okólnik Rady 
Ministrów o utworzeniu wojewódzkich, powia 
towych i rejonowych Komitetów7 do walki ze 
skutkami bezrobocia.

— Czy Komitety ratunkowe nic spotkały 
sic z trudnościami z powodu powołania Ko­
m itetów rządowych, prawie o temsamem za­
daniu pracy?

— W naszej diecezji zasadniczo nie, bo 
wytyczne naszej akcji postawiliśmy wobec 
kompetentnych czynników od początku zupeł 
nie jasno. Za pole naszej działalności obra- J

członkowie Stow. charytatywnych wzięty 
pod stałą opiekę biednych, lak, że mogą po­
twierdzić moje powiedzenie, że z głodu nie 
zginą. Muszę jeszcze z uznaniem podnieść 
naw7et bezinteresowną pomoc lekarską, jaką 
ofiarowali lekarze miast prowincjonalnych. 
K”ólko mówiąc stwierdzam, że ua te ciężkie 
warunki ekonomiczne ofiarność jest wielka.

-- Skąd Komitet czerpie środki do prowa­
dzenia swej akcji?

— p-. pierwsze zbiera ofiary drogą pu­
blicznych składek. Odezwa Księcia Metropo­
lity znalazła żywy oddźwięk w społeczeństwie 
choć niestety nie w calem. Z pomocą pospie 
szyły w pierwszym rzędzie sfery mniej za­
możne, natomiast ludzie bogaci dali nie wie­
lo albo dotąd całkiem akcji naszej uie po­
parli. Całe duchowieństwo opodatkowało się 
na rzecz Komitetu, przysparzając około 200(i 
zł. miesięcznie. Nadto, jak wspomniałem, zo 
stały przeznaczone na ten cel ofiary zbierane 
po kościołach w każdą pierwsza niedzielę 
miesiąca. Akcję pomocy chcemy prowadzić

ii-smy ponioc d la  t. zw7. bezrobotnych u ie ie - Jdo w josny_ w jeniy czv starczy nam 
jestrow anych . t. zn. tych b iedaków , k tórzy  i , ' w  d /i

do rana. O kryjesz nim  <j0 tej chwili członki 
tw oje zd rę tw ia łe  od zim na, a ja  go odbiorę 
ju tro , wychodząc z dom u Bożego".

Modły litu rg iczne się rozpoczęły. Ah! jak ­
żeż są w zruszające o tej godzinie i w tę noc! 
Zyta u paja  się w kościele S an -F red iano  roz­
koszą tych pohożnych obrządków . Łączy mo­
d litw ę sw oją z m odłam i A rcykap łana; śpie-

lio jn ic, aby  Bóg. k tóry  odw iedza w asze ogni­
ska dom ow e, roztoczył op iekę nad w as ze ni i 
dziećm i, b łogosław ił waszym  rodzinom ; oby 
d ary  wasze, te uczynki m iłosie rne , do tarły  aż 
do n ieba, i były wam  zw rócone przez ręk ę  
A nioła, tak, jak  był zw rócony płaszcz św iętej
Zyty-

(Spolszczyła D em .,

umi fum
. . .  , . duszów7. W  K rakow ie w ydajem y dzienn ie

m e podpadaia  pod nrzenm y F unduszu  Bezro- soo cbiac]ów n potrzebujących je st ?000. -  
bocią . na żadną oficjalną pomoc hczyc m e  w  całeJ d iecezji k rak o w sk ie j pomoc w inna 
uiogą. izyznain się panu , że w ielu uw ażało objad do jgooo b iedaków . W spom ożenie ich, 
naszą akcję za k o nkurenc ję  d la  K om itetów  będą(.e  nakazem  chrystjan izm u, leży w  re- 
lz ą  owych, a naw et m ów iąc o całej ol»ee, kacb  całego społeczeństw a. W ierze — zakoń- 
chciano w naszej p racy  m iłosierdzia  chrze- czył K s. sekr. L ubow iecki -  że relig ijny  
sc .jansk iego  w idz.ee dążen ie  do opozycji wo- { w ierzący Naród polski dalsze j pom ocy na 
bęc rządu. D zięki um ie ję tnem u postaw ien iu  [zepz W iźnich n ie  k L 
sp raw y  przez K sięcia M etropolitę S apiehę
i wojewodę krakowskiego Dr. Kwaśniewskie * STANISŁAW LIPECKI*
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Kasa Oszczędności ilasta Krakowa
ul. Szpitalna i. 15. (gmach własny)

przyjm uje w k ład k i oszczędnościowe w złotych lub dolarach  
i p łaci a i  d o  o d w o ła n ia

od wkładek zlotowych 6 %  do 8°/o, od wkładek dolarowych 3°/0 do 5'/->°/o, zależnie od terminów wypowiedzenia. 

Odsetki od wkładek wypłaca Kasa w zasadzie za każde półrocze kalendarzowe z dołu, jednakże przy wkładkach związanych 
najmniej 6 - mieś. wypowiedzeniem może Kasa zgodzić sie na wypłatę odsetek m i e s i ę c z n i e  z dołu, bez jakichkolwiek potrąceń

:j-! za wcześniejszą wypłatę.
Za wszelkie wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Krakowa. —  Książeczki wkładkowe Kasy Oszczędności posiadają bezpieczeństwo pupiłarne.

Rachunek żyrowy w Banku Polskim i czekowy w P. K. 0. (Kraków) Nr. 410000. —  Numera te le fonów : 103-58 , 120-85, 156-08.
Z Komunalną Kasą Oszczędności m iasta Krakowa połączony jes t Zakład Zastawniczy na zastawy ruchome.
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Nafszgbsza gra.
H okej na lodzie.

H okej na lodzie je s l jednym  ze. sportów , 
k tó ry  zaczyna zdobyw ać sobie u nas w nie . 
zw ykle szyhkiem  tem pie  p raw o obyw atel­
stwa. U praw iany  do n ied aw n a przez g ru p k ę  
w ybrańców , zrzeszoną w w arszaw skim  A ka­
dem ickim  Zw iązku Sporlow yni, wzbudz.it za­
in te reso w an ie  szerokich  mas sportow ych dzię 
ki sukcesom , jak ie  hokeiści polscy zaczęli od­
nosić n a  te re n ie  zagranicznym . Nasza re p re ­
zentacja hokejow a, biorąca rokrocznie udział 
w m istrzostw ach Europy, odgryw ała zawsze, 
p ie rw szorzędną rolę, n ie jed n o k ro tn ie  będąc 
o krok od pierw szego m iejsca, liok tem u. w 
czasie m istrzostw  św ia ta  rozgryw anych w  Kry 
niey, zdobyia w icem istrzostw u Europy.

H okej u p raw iany  w dzisie jszej fo rm ie wy­
wodzi sw ój rodowód z K anady, gdzie zaczęto 
go up raw iać  m nie j w ięcej p rzed  30 laty. — 
Przez te HO la l rozw inął się 011 n iezw ykłe, 
stając się  z  czasem  narodow ym  sportem  K a­
nadyjczyków.

Stolicą kanadyjsk iego  hokeja je s t najcie­
p le jszej!) m iasto. Kanady, półm iljonow e To­
ronto. Zim a trw a tam  okrąg ło  -4. m iesiące. 
W  czasie n ie j czynnych je s t w tern m ieście | 
3 t> sta re  d ra ż n i hokejow ych. W T oronto znaj 
du je s ię .s to  ślizg aw ek  n a tu ra ln y  cli. oraz 5 to­
rów  sztucznych krytych. Obok drużyn hoke- | 
jowycli am ato rsk ich  istn ieją  tam  drużyny za­
wodowa.

W praw dzie  g ra  w hokeja na lodzie, u p ra ­
w ian a  w obecnej fo rm ie, pochodzi, jak  wspo­
m nieliśm y pow yżej, z K anady, kto w łaściw ie 
je st je j tw órcą niew iadom o. P rzed  la ty  u p ra ­
w iali ją  podobno daw ni panow ie K anady  —
Ind,iani c.

■Sama g ra  w hokeja  da się  porów nań, do | 
g ry  W  p iłkę nożną. J e s t  ed n ie j je d n ak  bez 
porów nan ia  szybszą. J a k o  g ra  zespołow a ro z­
g ry w an a  je s t p rzez d w ie  d rużyny  n a  boisku 
1 Gdowem w  kształcie, p rostokąta, k tó rego  w y ­
m iary  w aha ją  się  m iędzy 25—40 111. szeroko­
ści i 60 - 80 ni. długości. Boisko ogrodzono 
je s t d rew n ia n ą  zaporą, w ysoką na 35 cm. Bó- 
w nolegie do boków  krótszych bo iska ustaw ia 
n e  są  bram ki. O grodzenie d rew n ia n e , bo iska 
poza bram kam i wynosi 120 cm. wysokoś/zi. 
Ma ono zapobiegać m iędzy i mierni w ypada­
niu krążka poza ob ręb  boiska.

IV grze b io rą  udział dw ie drużyny, z k tó ­
rych każda sldada  sie z 6 graczy. Gracze ci, 
poruszający się na łyżwach i zaopatrzen i w 
k ije  d rew n ian e , zagięte i sp łaszczone n  koii- 
•*a, sta ra ją  się  w rzucić m ożliw ie najw iększą 
ilość razy k rążek  kauczukow y do b ram ki 
przeciw ników . G ra  trw a 15 m inut, z p rze rw ą 
po każdych 15 m inutach. P oniew aż g ra  ze 
względu na n iezw ykłą szybkość jest dosyć 
męcząca, każda z drużyn m a w pobliżu trzech 
graczy rezerw ow ych, którym  w każdej chwili 
w olno zastąpić zmoczonych kolegów.

Oto krótki zarys zasad gry w hokeja  na 
lodzie w ystarczający w idzow i, k tó ry  po raz 
p ierw szy  przyglądał się będz ie  tej grze w 
p iłkę  nożną na lodzie do zorjentow-ania sie. 
o co w łaściw ie chodzi tym uzbrojonym  w za­
k rzyw ione k ije  dw unastu  łyżwiarzom , ugan ia 
jąeym  z b łyskaw iczną szybkością po lśniącej 
tafli lodow ej za m aleńk im  czarnym  k rąż ­
k iem . (ak .).

P a r y s k a  s t r s i  o g n i o w a chine!ti‘ego przez w łoskiego reżysera hr. Otu­
lin A ntam oro. W  rolach głów nych występują 
najlep s i artyści scen italsk ich . F ilm  ten jest 
w ielkim  hołdem  W łochów, złożonym w 700-nę 
rocznicę śm ierci św ię tego  A ntoniego, którą 
cały św ia t kato lick i obchodził , w  roku bieżą­
cym. W yśw ietlać go będz ie  k ino  „Świt* w 
Domu K atolickim .

M iłą n iespodziankę sp raw ia  amatorom fil­
mów kolorow ych! k ino  „Uciecha", w ystaw ia­
jące film  p. t.:

D IX iA N A “.

B ohate rką tego obrazu  będzie  milutka 
Bobo D aniels, podziw iana w  swoim  czasie w 
rew jow o-operetkow ym  film ie  „R io R ita".

B arw ny korow ód p ierw szorzędnych  film ów  
zam yka efektowmy d ra m a t w ojenny  z życia 
lo tn ików  p. t. .,7 orłów " z czaru jącą „K olin- 
k ą ‘‘ (C olleen M oore) w  k in ie  „Słońce" oraz 
kom edja  p. t. „Pat i Patacłion jako strzelcy", 
w yśw ietlana w  k in ie  „Adria" (daw n ie j „Św ia 
tow id"). ARTEN.

u trzym uje-osobne auto z -ap ara tem  do film ow ania  pożarów . Zdjęcia te służą następn ie  do 
nauk i .elew om  straży, pożarnych. W idzą, oni n a  film ie, ja k  w  trudnych  i niebezpiecznych 
w ypadkach straż pożarna n ią  postępow ać,. a" także jak  pow inna ratow ać m ieszkańców

z płonącego dom u.

Święta w kinach krakowskich.

Społeczna Kasa Gospodarcza
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 25.
udziela pożyczek krótko i długoterminowych u  
oprocentowaniem  8—11% rocznie. — Przyjmuje 
w kłady oszczędnościowe xa oprocentowaniem 
7—9% rocznie. Prow adzi dział mieszkaniowo- 
budow lany, którego członkowie przy wpłataeh 
od 75 zł. miesięcznie mogą dojść do włainego 

mieszkania.
Zdolni przedstaw iciele poszukiw ani na całym 
terenie Rzeczypospolitej. Stały i poważny dochód 

gw arantow any ew. s ta ła  pensja.

Tegoroczny re p e rtu a r  św iąteczny k in  k'm- 
kowśkitdi m ożem y określić/ je .dnenr S loyęm : 
w spaniałyty. albow iem  nigdy dotychczas-- nie 
bidadaliśm y ty tu  p ierw szorzędnych fihuów. 
w yśw ietlanych w jednym  czasie .• W  zestaw ie­
n i u  z e s p o ł u  w ent p ie rw sze  m iejsce zajm ie am e 
ry k an sk a  produkcja film owa, pokazana k r a ­
kow skim  kinom anom  z najlepszej strony, 
d-zięki takim  obrażoną jak  „B en Ihu"'. ..Świa­
tła  w ielk iego  m iasta". „T raged ia  am erykan - • 
sk ą “ , ' „ l> ix iana‘‘ i ..7 orłów ", E uropę ń ą tb -- 
m iast rep rezen tu ją  dw a film y: „św ięty; Anto-.' 
ni P ad ew sk i"  (w ioski) oraz, 1-l’a l i Patachon 
'ja k o ' strzelcy" (duńsko-n iem iecki). ' .-

Potężnym , jak  sam u życie, f ilm e tń j który; 
•obiegi e k ra n y  całego św iata jest gigantyczna 
transk rypc ja  ek ranow a słynnej pow ieści lt. 
W allaceki

..BEK H U K ".
Znów g o 'o g ląd a ć  będziem y, tym razem  w. 

w ersji dźw iękow ej, na ek ranach  popularnych 
kin ,AY«nrta" i ..B agatela", r znowu w zruszać 
nas będzie, k reujący tytułow ą role., m łodzień­
czy Ram on Novar.ro, który , w łaśn ie  za tę -rolę 
zdobył p ierw sze m iejsce p o pu la rnośc i'W śród  
polskich .miłośników X-ej Muzy, co najlep ie j 
św iadczy o w artościach tego niecodziennego 
film uj św ietn ie w yreżyserow anego p rzez  zna­
nego rea liza to ra  am erykańsk iego . F reda Ki 
Ido.

S ensacją inelada jest daw no oczekiwany, 
nowy film C haplina:

'„ŚWIATŁA W IELKIEGO- MIAST A ".: -
Dzieło to zobaczymy- na ek ra n ie  Kina

j.-.:AjM»llo" i podziw iać bodziem y sukces Cliar- 
.-lie-go w po tró jne j ro li: ak to ra , reżysera  i tw ór­
cy scenariusza. „Św iatła w ielk iego  m iasta" — 
lo rzew na opow ieść o pośw ieceniu  włóczęgi 

:.dla p ięknej, n iew idom ej k w iac ia rk i; h isto rja , 
uczucia prostego, sz lachetnego  i p ięknego , 

.p rzep leciona epizodam i n iesłychan ie  zabaw - 
nom i. ld ó ra  w zrusza do łez w  m om entach sen 
tym entalnycii i rozśm iesza do łez w  scenach 
.groteskowych.’ Kie u lega przeto  w ątpliw ości, 
że K rakow ian ie  pow itają -fiowy..film C hap li­
na z rów nym  entuzjazm em , z jak im  przyjęto 
go W najw iększych m iastach Europy.

Trzecim ./..p rzebojem " św iątecznym  jesl 
(najnowszy u tw ór d ram atyczne słynnego .T. 
S ien ib e raa . twórcy św ietnych obrazów : „Ma- 
rokko" i ..X —27" p. t . :

„TBAGED.FA A M E lt7 'KAŃSKA".
Eilm  len. jako p rze róbka  powieści w ybit­

nego p isarza am erykańsk iego . 'I. D re ise ra , 
..porusza zagadn ien ia codziennego życia i n a ­
leży  w edług  op in ii fachowców — do n a j­
lepszych opracow ań filmowych wszystkich 
czasów. W artość film u podnosi doskonała, 
g ra  now ej ..gw iazdy1. Sylw ji Bidney, znanej 
nam  z film u „W ielkom iejskie, ulico" oraz je j 
p a rtn e ra . F ilipa Holm esa.

Do rzędu arcydzieł reżysersk ie j i ak to r­
sk ie j sztuki k inem atograficznej należy rów ­
nież pełen wzniosłości, artyzm u i poezji film 
osnu ły  na tle życia W ielkiego .świętego, p. t.: 

...śW. ANTOM PA D EW SK I" 
w ykonany podług książki O. Y itlorino Kac- 1

W te a trze  im. Słowackiego,
Każdy dzień  świąt przynosi w teatrze kra­

kow skim  odm ienny spektakl, dając w ten spo 
sób przeg ląd  ostatniego re p e rtu a ru . W pierw­
sze św ięto popołudniu  odbędzie się  przedsta­
w ien ie operow e arcydzie ła  narodowego St. 
M oniuszki „Straszny dwór" z gościnnym u- 
działem  p p .: T. Szym onowi cza, Stef. Roma­
now skiego i A. M azanka, o raz pp.: Chmiel- 
T ryczyńskiej, W iśn iew skiej, Pastówny, Bod­
nięto ej, W oźniaka, K ruszew skiego , Mazurka 
i in., w ieczorem  kom edja  szko lna  z niedaws 
nej przeszłości b. K rólestw a „Młody las" J. 
A. H ertza, w koncertow ym  w yko n an iu  zespo­
łu krakow skiego , z gośe. udziałem  L. Wyr wi­
eża.

W  d ru g ie  św ięto  popołudniu , p ie rw szy  raz 
zabrzm ią ko lędy  „B etleeni polskiego", dane­
go w now ej zeszłorocznej inscenizacji, wieczo­
rem  osta tn ia  nowość polska, wyborna kome­
dja satyryczna B. W in aw era  JPoprostu-ftru- 
teri". W  n iedzie lę  27-go popołudniu  również 
„B ollecm  polsk ie", w ieczorem  zaś wielki Sidr 
ces tegorocznego sezonu „U lica", k tó ra  po 
tem przedstaw ien iu  ukaże się  jeszcze w śro d ę  
HO-go. puczem schodzi zupe łn ie  z re p e rtu a ru .

W poniedzia łek  28-go, n a  iedynem  w o k re  
sie  św iątecznym  w ioczornem  p rzed staw ien iu  
po cenach zniżonych, rozgłośna now ość scen 
zagranicznych ..Burza w szklance wody" Br. 
F ranka. Na S y lw estra  p rzygotow uje dyr. 
Trzciński ang ie lską  le k k ą  kom edje M ary Lu- 
cy ..D ziew czyna i h ipopotam ". W  dzień  No 
w ego Boku popołudniu  ukaże  się bajeczka 
dla dzieci 1. W iśn iow skiego  „Odnalezione 
serce", k tó ra  tak  pow szechnie się  podobała.
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ANT ONI P R O C T E R  I
Firma założona w r. 1909

FABRYKA:
Kraków, ul. Kątowa Nr. 9-11.

(domy własne)
T elefo n  Nr. 110-17.

BSUM SPRZEDMY
i Mminisłracja fafiryK: 
Kraków, ul. Sławkowska 12.

T elefon  Nr. 138-02.

i  i 
t

Fa&rgha hsfgg isanfliowudi i icszgtów.
FaiHUka Mescrl, terb KiipłctKidi, loreheK
I DRUKARNIA WszysShle wyrofty po cenacn

honhurencyfnych.

Umil serca
B a sed o w  A s t m a ,  

C ukrzyca. 
Wodolecznictwo, elektry­
zowanie, mświetlanla, 
djots, kąpisli kwaiowf- 

glows i t. p.
S a n a t o r j u m
„ S  A L U S “
Kralrów, fil. Szujskiego. L. 11.

T EI.EFON  1 1 2 -9 3 .

lub ratam i
zI. d z ien n ie  t . J.

3 0  zł. m fe s .
polecam y

m aszyny d o  szycia
w d zk i dziocieco 

R O W E R Y  
g ram o fo n y i p łyty.

Największy i najtańszy fabryczny sk ład  
W  K R A K O W IE  — tylko

ZWIERZYNIECKA 6

I
ftf,apczany, otom any po-j 
*  duszki w łósienne j 

| salony łóżka polne przyj-j 
jtnuje p rzeróbki tanio. Ta-' 
picer św Tomasza L. 4. i 

ip-----------------------  i1

Zakład krawiecki

®

S K Ł A D  lATERJAtOW BUDOWLANYCH
i opalowych — właśc. Józefa Wałkowa,

K r a k ó w - D ę b n i k i  u l i c a  M a d a l i ń s k i e g o  L 5 ,
tuż za mostem. telefon Nr. 181-39
poleca dostaw a wszelkich m aterjałów  budo­
wlanych — jak  wapno gaszone, cem ent, ce­
głę, dachówkę, papę, ter, trzcin ; gips i t. d.
Jedyny skład w Dębnikach i na okoliczne 

dzielnice.

Wzorowa kuchnia
S T O W A R Z Y S Z E N I A  Ś W . Z Y T Y

przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  30.
wydaje tanie smaczne śniadania i objady 

w cenie 1 zł. — 70 gr. i 50 gr.

H Ę L Ę N A  P A P I E R N I K
KRAKÓW UL. MIKOŁAJSKA L. 11.

ma na składzie i stała prowadzi:

Pończochy dam skie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, kraw atki, kołnierze, sp inki, lu ­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie. 
kombinacje,reformy, bielizna dla n iem o w lę  
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny, 
i na podwiązki, potniki, w stążki, taśm y 
jedw abne, w ełniane i batystow e, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfum y, szam pony przy- 
bory do szycia i haftu, tow ary galanteryjne..

STANISŁAW A
r

w  N ow ym  Sączu
a l i t ą  J a g i e l l o ń s k a  16

Poleca na  każdy sezon 
bogaty w ybór m ateria­
łów krajow ych i zagra­
nicznych. Ceny konku­
rencyjne — u lg i  v s p ła ta c h .

[Kapelusze
{  męskie pluszowe

i inne ns sezon obecny, 
poleca 

po cenach zniżonych

Antoni Jarosz
Kraków, Sławkowska 24

(Dom XX. Marków).

Nowa powieść Fiorenoe Barclay!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ów. Krzyża 13

poleca:
B a r c la y  FI.:

Biała Ksieni z Worcester
C e n a  z t. 5 *—

W opasce zwykłej po wcześniejszem  
nadesłaniu należytości czekiem na konto 
nasze w P. K. O. Nr. 404.620, lub przeka­
zem pocztowym z ł. 5*65, za pobraniem
pocztowem z ł. 7*05. — W ysyłka odw rotna.

PRACOW NIA A R T.-PO ZŁO T Ml $ Z 9-R Z £Ż  3 JARSKA

S T A N I S Ł A W A  M A R C H E W K I
K ra k ó w  u l. K ro w o d e rsk a  L. 13.

w ykonuje wszelkie roboty  w zakres pozłotnictw a i rzeźbiarstw a 
w chodzące a mianowicie: o łtarze, am bony, stac e kościelne, 
salonow e meble, ramy różnego rodzaju, odnaw ianie starych ram 
oraz opraw a obrazów  w ram y Pow ierzone roboty wykonuje 

sta ran n ie  i punktualn ie  po nader niskich cenach.

ST. BL RTANA 
w Krakowie, ulica Basztowa L. 17.

poleca:
-ł-. - — y

1) z Cegielni w Zielonkach
znaną ze  swej dobroci, cegłę m aszyn ow ą i pustą, dachówkę ciągnioną i karpiówkę.

2) z Fabryk szamotów i wyrobów k a m i o n k o w y c h  w Radomiu 
i Suchedniowie.
ceg łę  szam otow ą , fasony, rury kanalizacyjne kw asoodporne i t. p.

3) z Fabryki maszyn i odlewni metali i żelaza w Kętach.
m aszyn y  rolnicze, jak kieraty, młocarnie, sieczkarnie, m aszyn y  na dachów ki cem entow e,  
pom py, im adła patentow e „ K a s p e r "  fabryka w ykonuje rów nież po przystępnych  
cenach w sze lk ie  reperacje m aszyn  rolniczych, ceram icznych etc.

4) z Kamieniołomu „Dolomit" w Pogorzycach
k a m i e ń  c i o s o w y  do budow y k o śc io ło w  i budynków m onum entalnych, pom ników
i g rob o w ców , kam ień  podkładow y i szuter.

S
I
I
1
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poleca:

Z Teolosji:
CATHREIN A'. X. T. J.: Katolik i Kościół kato­

licki. albo co zawdzięcza katolik swemu 
Kościołowi i jakie ma względem Niego 
obowiązki ...........................................

DR OWEN E. 0. S. J,: 0 duszę chłopięcą (we­
dług zapisków rodzinnych)

ENCYKLIKA .lego świątobliwości Piusa XI. 
o chrześcijanskiein wychowaniu młodzieży.
Na nowo z łacińskiego przełożył i obja­
śnieniami opatrzył Ks. Jan Korzonkicwicz

GHEON }{.: Szafarz łask Bożych św. Jan Yinn- 
ney. proboszcz z A r s .....................................

KOŚCIÓŁ KATOLICKI W ROSJI. Malerjaly do 
jogo bistorji i organizacji, zeszyt T. (wyd. 
Sekrotarjatu Arcybiskupa Mohyłowskiego, 
Metropolity R o s j i ) .....................................

LIST Jego Świąlobi. P ui a naszego Piusa XI. 
o niezwykle ciężkiem przesileniu gospo- 
darczem. o opinka nem w wielu krajach 
bezrobociu i o wzrastających zbrojeniach
wojennych ..................................................

Maleńki miłośnik Jezusa Wit do Eontgallaiid. 
Promienne życie świętego chłopca opowie­
działa wiernie M. P. .

M0R1CE H. X.: Słodka opatrzność. Dogmatycz-
no-nioralne s t u d iu m .....................................

RIEDL K. X. T. J.: Nauki duchowne o niektó­
rych przedmiotach zawartych w Ewangelji 
ś n i ę t e j ........................................................

ROZB1ERSKA M.: Stefanek Dojrzał do nie­
ba*”. (żywocik Krakowianina) . )  .

STO IŃSKA C,: Krótkie rozmyślania dla, mło­
dzieży żeńskiej według roku kościelnego. 
Okres Adwentu i Bożego Narodzenia

SU A U T. T. J.: Św. Franciszek Borgjasz, trzeci 
generał T. J., Jego życie, cnoty i chwała .

SZYMAŃSKI A. Dr X".: Społeczne znaczenie
r o z w o d ó w ........................................................

Dla dorosłych:
ADAMS H.: Tajemnica domu za bramą kró­

lowej broszura
D’Azeglio M.: Nicolo de. Eapj. 2 tomy,broszura 
BALTCKT St.: Dziewiąta fala broszura
BANDROWSKT Jerzy: Sosenka z wydm, br.
BANDR0WSK1 Jerzy: Wieś czternastej mili. 

Nowele chińskie broszura
BANDROWSKT Jerzy: Wieś mojej matki, br.
BANDROWSKI Jerzy: Zolojka broszura
BARCLAY FL.: B i a I a k s i c n i  z W o r- 

e e s t. e r (Nowość)
BARCLAY FL.: Błękitny chłopiec
BARCLAY FL.: Jane
BARTKIEWICZ Z.: Wyzwolenie

i obrazy
BAUMANN E.: Znak na dłoni
BENSON R. H.: Pan świata
BIRMINGHAM G. A.: Saligia
RORDEAUX H-: Miłość ucieka
BRONTE Ch.: Dziwne losy Jana Eyre,
BFiEY TL: Józef ben David
CHESTERTON G. FI.: Niedowiarstwo Księdza 

Browna brosz.
CHOINSKI-JESKE T.: Gasnące słońce, 2 tomy 
CHOINSI\T-JESKE T.: Tjara i korona, 2 lonty
CZESKA-MĄCZYNSKA M-: Opowieści Chry­

stusowe brosz.
DELABUE-MARDRUS L.: Cień starego dworu 
EBERS J.: Uarda. 3 tomy brosz.
EICHENDORF J.: Z życia nicponia brosz.
EJSMOND J.: Moje przygódy łowieckie, brosz.

oprawne
FOGAZZARO A.: Pomysł Ernosa Torauza

broszura
GOBINEAU A.: Kochankowie z Kandaharu 
GOETHE J- W.: Cierpienia młodego Wcrthera

broszura
GOLDSMITH: Pleban z Wakefieldii, broszura

broszura 
broszura 

brosz. 
Nowele 

broszura 
brosz, 
brosz, 
brosz, 
brosz- 

2 tomy 
brosz.

7.1.

4.50

1.50

1.50

GWIŻDŻ F.: Obrazy na szkle. Nowele, brosz.
! HERCZEG Fr.: Ginrkoricsowic brosz.
JELEŃSKA E.: Panienka brosz.

■ KTEDRZYNSKI St.: Dym ofiarny. brosz
KLOS J. X.: No drugiej półkuli, 2 tomy, brosz.
KN0X R. A.: C z y j a r e k a? (Nowość)

; KR A NE A.: Magna Peccalrix 
KRAUSHAR A.:

0.20

■2.20

2.20

1.50

1X0

brosz.
Pałace Rzeczypospolitej, br.

oprawne
KR A USD AR A.: Zamek królewski w Warsza­

wie, broszura zl. 16.—, oprawne
KRZEMIENIECKA II.: Lecą wichry! brosz. 
ŁAURENTIN M.: Miłość Poncjusza brosz.
LTGOCKI E.: Prawo szpady i krwi brosz.
LADA J.: Zly czar brosz.
WI LA SZEWSKA W.: Cmentarz i sad brosz.
MIŁASZEWSKA W.: C z a m a -  11 a ń c z a 

(Nowość) brosz.
MILASZEWSKA W.: Młyn w Bożej Woli. br.
MILASZEWSKA W.: Zatrzymany zegar. br.
MORCINEK G.: Byli dwaj bracia brosz.
MORCINEK G.: Serce za tamą brosz.
MUR ON J.: IV y s p a I s p a u o 1 a (Nowość)

broszura
NMEDBAL N. X.: Z łowisk Wielkopolskich.

Obrazy i szkice przyrodniczo-myśliwskie
oprawne

ł
OLTPHANT Mrs.: Niewidzialni broszura 
ORCZY bar.: Szkarłatny kwiat brosz.
OBOZY bar.: Eldorado . brosz.
OSSENDOMSKT F. 'A.: Sokół pustyni, brosz. 
OSTROWSKI J.: Canjhangara brosz.
PERŁY. Nowele autorów szwedzkich, brosz.

brosz, 
brosz, 
brosz.

3.50 
6—

8.50 
6 —

.15—

5.—

15—
17—

20—
3—
4—

4—
7—

9—
4.
4—

0 —

8.-1

7.50 
10—

4—
6—
8 —
4.50 
4—  
o,_
2.__

6—
1 —

6.-
4.-
4.-

3.60

8 —

5—
4—
5—

4—
3.50 
4—  
4— !
4.50 

10. -
3.50

o.— 
12—  

6 -

5.—
1.50

1 —
14—
18—

1 :—
1.50

o _

3.-

RAKOSI W.: Muza. Humoreski
RZEWUSKI K : Listopad, 2 tomy
SHEEHAN T. A.: Sprawa odłożona
RAMBAUD A.: P i e r ś c i e ń  C e z a r a  

(Nowość) brosz.
SIGURD: Koń majora brosz.
SMOLARSKI: Miasto światłości brosz.
SMOLARSKI: Uczta Baltazara brosz.
STTERNSTED M.: TTIla - Bella brosz.
SZPOTAŃSKJ St.: Bez ziemi i bez nieba. br.
SZPOTAŃSKT St.: Odloty brosz.
TOKOTOMT E.: Nami-Ko brosz.
WEYSSENHOFF: Mój pamiętnik literacki, br.
WIERZBIŃSKI M.: Szalony rok brosz.
WIERZBIŃSKI M.: Wolność brosz.
WYBIIANOWSKI K .: D z i e d z i c t w o  

(Nowość) brosz.
ZEGADŁOWICZ E.: Z pod młyńskich kamieni
ZEGADŁOWICZ E.: Cień nad falami, brosz.

Z innych działów:
BACZYŃSKA ST., HYCZEWSKA ST.: Moje 

ćwiczenia w nauce języka, gramatyki i orto- 
gralji. Książką przeznaczona dla dorosłych

BERGER A. Dr.: Przyznanie się (studjum 
karno - p rocesow e)....................................

BŁAŻEK B.: Przez kraj słonecznych dolin 
i górskiej głuszy. Wspomnienia z włóczęgi 
po B u łg a r j i ..................................................

CUM AJ J. i ZAGAJEWSKI K.: 10.00(1 słówek 
niemiecko - p o l s k i c h .............................

CZUMA i. Dr.: Ogólne uwagi o projekcie prawa 
małżeńskiego Komisji kodyfikacyjnej R. P.

CZUMA J, Dr: Monografja statystyczno - go­
spodarcza województwa Lubelskiego, t. I. 
Zagadnienia podstawowe (z mapami, wy­
kresami i ilu s tr a c ja m i) .............................

Dl SSL OWA M.: Jak gotować. Praktyczny pod­
ręcznik kucharstwa. Poradnik we wszel­
kich sprawach odżywiania, zestawiania 
menu, urządzenia przyjęć, dekoracji stołu, 
oprawne . . . .................................... 48.—

DOM IN IOWA E.: Swaty. Sztuka ludowa w 2-cłt
aktach ze śpiewami i tańcami . . . 2.80

Groch z kapustą. Zbiór monologów dla mlo- i 
dzieży m ę s k i e j ......................................................1.40

8—  
1 —  
3—
3—  
6—
7.50 
7—
2.50
4—  
3—
7.50

10—  
8.—

10—

1.80

1—

•5.40 

4,20 

1 —

30—

KISCHERÓWNA A.: Życie Polaków’ w daw­
nych czasach. Czy tanka pomocnicza do 
nauki historji w szkole powszechnej . . 4.—

HALAUŃBRENNER M.: Ćwiczenia praktyczne
z fizrki w szkole średinei. Cmnło. . . 6.80

HELSZTYŃSIU ST. W grodzie Halszki. Re­
gionalne sonety szamotulskie . . . 1.50

HESSEN S.: Podstawy pedagogiki . . . .  12—
HLAWIGZKA H.: 75 polskich pieśni marszo­

wych do użytku młodzieży szkolnej har­
cerskiej i przysposobienia wojskowego . 2.50

HOLÓWKO T.: Przez kraj czerwonego caratu. 6.—
JASEŁKA w 4 odsłonach, zebrane z różnych 

autorów (Bib]joteka Teatralna „Michali- 
neum“) . . . .  . . .  1.50

KLUSEK St. Dr i GAERTNER W.: Polskie . 
ustawodawstwo przemysłowe. Zbiór ustaw’ 
i rozporządzeń administracyjno-przemy­
słowych, z objaśnieniami do rozporządze­
nia Prezydenta Rzpłitoj o prawie przem. 28.— 

KLEINER J., BALICKI J., MAYKOWSKT ST.:
Literatura polska, t. I., cz. Il-ga . . . 5.—

KOMPF A.: Nieśmiertelne świeczniki narodu 
polskiego. 30 opowiadań z życia Świętych 
polskich i błogosławionych oprawne 6.—

K O R C Z Y Ń S K I  L. Dr Prof.: Przyrodzone
źródła sił i zdrowia ziemi krakowskiej . 7.50

KROLOPP T. O.: Historia- mandoliny i gitary
oraz ich rozwój, 7. lieznemi ilustracjami . 1.70

MACHCZYŃSKT K.: Mozaika wilcza. Opowie­
ści myśliwskie oprawne 7.—

MJLTK I\. Dr X.: Życie żołnierza. Poradnik dla 
poborowych. (Wyd. Zjednoczenia Młodzie­
ży Polskiej (,,Ostoja") . . . .  2.90

NAMYSŁ J. Dr i BILIŃSKI J ; Ucieszne i po­
żyteczno pogadanki o (wojem zdrowiu . 2.60

NITTMAN T. 51.: Pod ręką Fatmy. Słoneczny 
• Algier .............................................................. 3.60
PERETIATKOW]CZ A. Dr: Współczesna en­

cyklopedia ŻTcta politycznego, wyd. no­
we. cena zn iżon a .................................................5—

RADZIWTLOWICZOWA-WERYHO M.: Meto­
da wychowania nrzedszkołnego. Podręcznik 
dla w y c h o w a w c ó w ............................................8.40

SKIBA M.: Alkoholizm jako zagadnienie gos­
podarcze w P o l s c e ............................................ 1.80

SKIBA M.r Umieralność niemowląt w Polsce
w świetle statystyki urzędowej . . . —.80

SYSKI A . X.: Ks. Henryk Perreyre i stosunek
jego do Polski. Aktualna karta z przeszłości 1 —

SZCZUDLOWSKT .T. V.: Podstawy- psycho-
logji d ą ż e ń .............................................................. 3—

SZUMAŃSKI T.: 0 naiważnieiszych projek­
cjach kartograficznych używanych w szkole 2.20

SZYCA J. X.: Męka Pańska, dramat biblijny
w 5-ciu a k t a c h ................................................ 0,80

Dla panienek:
CZESKA-MACZYŃSKA M.: Helusia z Rako­

wickiego młyna oprawne 7—
DOMAŃSKA A’.: Krvsia Bezimienna. Opowna- 

danie z czasów Zygmunta Augusta i Ste­
fana Batorego oprawne 5.—

DOMAŃSKA M.: Brzydka broszura '4.—
FINN Fr. J. T. J.: Ofiara dziecka oprawne 4.— 
GAJEWSKA' T.: Kierdej * oprawne 6—
LEŚNIEWSKA A.: Entuzjastka oprawne 6.— 
OCHOCKT St.: Tajemnicza dziewczynka, opr. 6—  
RFJJTTÓWNA 31.: K r ó I e w n a (Nowość) 6—  
ROSINKIEWICZ K.: Zloty sen Lamikai, opr. 5—

KSIĘGARNIA POSIADA NA SKŁADZTE W KOMP 
LEGIE B I B L I O T E K Ę  POPULARNA: ..DLA 
WSZYSTKICH". OBEJMUJĄCĄ SERJĘ PISARZY 
P O L S K I  CH, SERJĘ PISARZY OBCYCH, SERJĘ 
PRZYRODNICZĄ, ORAZ SERJĘ ŻYWOTÓW-ŻYCIO 
RYSÓW. — SZCZEGÓŁOWE K A T A L O G 1 

NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

Przy wysyłkach zamiejscowych do cen powyższych 
dolicza się rzeczywiste koszta o p ł a t y  pocztowej.

Ekspedycja odwrotna.



Str. 50. ..GLOS XAKODU‘; z dnia żl-:pi grudn.ri 1931 Nr. 347.

I S T N I E J E  P 9 I E S Z I 6  ! M  I A T
Odznaczona 2 0 - tu  p ram jan r ,  2«ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi merfaiamj

G r a n d  P  r 1 x  Eayna 1 9 2 6
Zloty m edal Gniezno 1925, Zloty m edal Rzvm 1926.

Złoty m edal M inisterstwa Przem yślu i Handlu. Częstochowa 1926 
Zloty medal W ilno 1928, zloty m edal P. W. K. Poznań 1929, złoty medai W i.no 1930.
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Odlewnia dzwonów

K A R O L A

Sohwabeoo
w  B ia łe j  k. B ie lsk a
Po'eca d z w o n y  dowolnych 

w ielko-ci i o wszelkich życzo- 
nych tonach, o niedoścignione 
.'akoś(i spiżu, czystości etosu 
dzwonów pojedynczych i zespo­
łów kilkudzwonow ych.

Dostraja now e dzw ny pod 
gw arancja czystej harm onii do 
już -istnieiąeych.

rPrzelewń pęknięte d z w o n y  
pzem ontow ue stare s y s t e m y ,  
dzw onienia na nowe.

W y k o n u j e  kom pletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cal 
kow icie d z w o n n i c e  lub kon- 
stiukcje  drew niane w wie y.

la Gwiazdko!
Najniższe c e n y ! !

j iape iu sze , Krawaty, Ko- 
1 żule, Szale, Pullovery, 

3 w e a  t e r y  ZŁ 4'8Q, 
3ieiizna c ie p a ,  Ręka­
mi czki, Skarpetki, To­

rebki damsk e,

Au Bon Manche
|Kraków, Szpitalna I I .

f l * OBRAZKI KOLENDOWE *
od Zł. 1*20 wzwyż

K o m p l e i  f i g u r e k  do szopki, D z i e c i ą t k a  do
ż łó b k a  artystyczne trwałe. M e d a l i k i ,  R ó ż a ń c e  
kokowe, drewniane, szklanne od 2'50 za tuzin. — 
K sią ż e c z k i do nabożeństwa od 25 gr. K r z y ż e  

ścienne do szkół, szpitali i urzędów  
poleca

F-ma Red EyiACHIMBCK! ul. M ikołajska 5.

H

0
0

M l i i i
Y minowane dla P.T. ffsię- I 
jjiży. biekzna, rękawiczki,' 

skarpetki, kapelusze 
po'ccn

K ra k ó w , F lo r ia ń s k a  4,1

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  P l n g o t e r i n i n o w s  s p ł a t y !

ftja lo n  wenecki z dużem 
lustrem , dyw an fran- 

Icuski 350x410, żyrandol 
kryształow y na 24 żaró- 

jiwek okazyjnie  serzeda. 
i  Zjednoczeni Stolarze Kra- 
[jków, Rynek 9.

S tr ó io s tw a
I coszukuje bezdzietne m ał- 
[jżeństwo Zgłoszenia przyj- 
j,muje A dmistracja „Głosu 
I; Narodu* pod „stróżostwo*

int. mmmm
w  K rakow ie, ul. Szp italna 18. — T elefon  101-38.
Biur© SecMczne I zahiad ińSfóTacijgnu dla wodo- 
ciągów, gazu i ogrzewań central, oraz Stanallzacii

Sprzedaż rur gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
rur odpływowych, a rm atur mosiężnych, do wody, 
gazu i pary, wanien cynkowych, żelaznych emalio­
wanych, muszli wodociągowych, klozetów, umy­
walń, pieców łazienek różn ych

Sil

N i s k i e  c e n y !
pierwszorzędna jakość pierwszorzędna ja -o ś ć  

oto zalety moich

PI ANI N

Zakład  Wyrobow  Ś lusarskich
AUTYS1 YSZNYCH i BUDOWLANYCH

L U D W IK  G Ó R K A
Kraków, ul. Czarnowiejska L. 17. — Tel. 121-32.
W ykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące* 
Ceny k o n k u re n c y jn e ! t ® n j  k o n k u re n c y jn e .

B

L . ,

FABRYCZNY SKŁAD
l» • ŚP r  n s

m f .L .  .
?!

S  R. K O W A L S K I Wl™  8-
P O L E C A :

Płótne bialiźniane i pościelowe, bielizna męska i damska, obrusy, rę 
czulsi, chusteczki, śsisrki, kapy, f la n k i ,  koce, kołdry, sienniki, w ypraw ­
ki szkolne. C H U 3 IK I CZARNE KLA 5ZT0R NE. PŁÓTNA LNIANE KOŚCIEL­
NE i do haftu. C e p h  b ielizna .trykotowa, sw etry , POŃCZOCHY, SKAR­
PET i, FARTUSZKI, KRAW ATY, kołnierze, KOSZULE MĘSKIE na miarę 
krój i wykonanie b a r d z o  s c - i d n e .  Do wypraw w szelkie gatunki 

płócien batyst., opali, zefirów  
Ceny niskie Wielki wybór

190

■3,
%

Z A K Ł A D

G iM in e -iiH iin
P IO T R A  G R Z Y W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
W y k o n u je  o p r a w y  o z d o b n e , o p r a ­
w y  n a k ła d ó w  — b r o s z u r o w a n ia , 
o p ra w y  M sza łó w  — B r e w ia r z y ,  

K s ią ż e k  do  n a b o ż e ń s tw a .
Oprawa blblfofób po zr, i żon m ii cenach.

FABRYKA PIANIN

B. Sommer fe ld ,  Bydooszcz,
Nowootwarty skład fabryczny

Kraków, Rynek Gł. 5, Tel. 172-71.
(obok kościoła Marjackiego).

Dostaw ca państw ow ych konserw atoriów  muzycznych 
w Katowicach i Poznaniu.

Proszę o zwiedzenie bogato zaopatrzonego składu bez 
przym usu kupna.

w w yborow ych gatunkach

mszalne, w ęgiersk ie ,
irancusftie , ausErjecHie

i krasowe,
H  za K tó rych  jakość i pochodzenie ręczy. —  W ysy ła  vr każdej ilo śc i, po najtańsze j cenie firma

i. l ic ic i i  a  n. mtsch
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  L.  1.

L U D W I K  L A Z A R
POLECA

rar B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E I P O R T E R

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

K ra k ó w -Ł o h só w , teB. 130-4®.

W IT R A Ż !
o r a z

BANK ZACHODNI
Spółka Akcyjna

Centrala w Warszawie, ulica Fredry 6,
Oddział w Krakowie, Rynek qł. 22.

(Naprzeciw Główne] Strażnicy Wojskowe.]) 
załatwia wszelk ie  z lecenia wchodzące w zakres bankowości.

oszklenia artystyczna
w y k o n u j e  n a j t a n i e j

Rss RYNIiWICZ
K R A K Ó W ,

u l i c a  J u l i u s z a  L e a  5 .

OBRAZKI KOUDOWE

    ---------
ss

Ma Ś w ię ta !
Towary K olonialno-spożywcze

wina krajowe i zagraniczne, miody pitne, wódki, 
koniaki, likiery i rumy, oraz owoce świeże w  w iel­
kim wyborze poleca po przystępnych cenrch

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
K rak ów , ui. F lo r ia ń sk a  L. 49. 

P r a w d z i w y  c z y s t y  m i ó d  g ó r s k i  1 k g .  Z ł .  2 * S 9 .

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe,

© p a s k i  b r z u s z n e
Suspensoria, nrostotrzymacze

P © t o © c ^ y  g u m o w e
dla cierpiących na nogi

U a T O d z I a  L e k a r s k i a
i artykuły gumowe

L. KnapiAski Kraków
uh 7. Ta9.195GS

----------------------------------------------------------------------------------------------------— --------------------i
•»» M # # 8 e c e # # # P 9 « » « « i 4 a * ł i « » * * *  #«««> « c  ® i lUiinliiill

plęfcne, fanie, dniu wybór.
100 szt. Zł. 1-20, 1-50, 2*— , 2-20, 2*50, 3 — , 3*50,

4 — , 4-50, 5 - ,  5 — , 7 50, 1 0 — .

iii t&danlc wzory — gratis.
^  R O Ż U l l  C C  tu z i"  z*. 3 ' - ,  3-60, 4 — I t. d.

MsiążcczKt do m odlenia od 25 groszy 

^  poleca:

^  S t a n is ła w  R y b ,  Kraków, Sławkowska 4. 

ś f r s a i  z a f e u g m a t A  t ® n w w u
Ę n & w & i ł g m t e ć  s *«? s z a  o g ł a s z a j ą c y c h  s i c

© f o s le  Jla to Ju ,w **»

.W ydaw ca za ,,‘J io s  N arodu  ' S kę  z t>gr. otlpuw . K. l iu le k ia . R ed ak to r odpow iedz. Dr Jó ze l W arcbalow sk i. D ru k arn ia  ,,G łosu N a ro d u "  pod  zarz. R. Ferka,


